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M achna  m a  z n o w u  ro d z ić . U  
ło ża  s io s try  czu w a  E lżka , 
ona  m a  dać znać n a  d w ó r  

o jc o w s k i, że m ożn a  z je ch a ć  do 
T oszku , a b y  św ię c ić  u ro czys tość  
p rz y jś c ia  n a  ś w ia t n o w e j la to ro 
ś li p ia s to w s k ie j.  Je s t to  w  ro d z ie  
w y d a rz e n ie  d uże j w a g i i  n a  s to ł-  
b ie  o p o ls k im  od  k i l k u  d n i m ó w i 
s ię  t y lk o  o ty m , czy  będz ie  to  
ch ło p ie c  czy d z ie w czyn a .

L u d k a  d ra ż n i to  ro z trzą sa n ie . 
B o i s ię  o s io s trę . T a k a  b y ła  p rz e 
ź roczys ta , ja k  o p ła te k , g d y  ją  w i 
d z ia ł p rz e d  ty g o d n ie m  . . .  A le  
m a tk a , k tó re j z w ie rz y ł s ię  z obaw , 
o fu k n ę ła  go:

—  N ie  m ężczyń ska  to  rzecz  m y 
śleć o p o ro d a ch , w e s tc h n ij n a j le 
p ie j do P ana  B oga, iż b y  b y ł syn 
i  żeby s ię  z d ro w o  c h o w a ł.

M ó w iła  o s tro , a le  c h c ia ło  je j  się 
śm iać, że L u d e k  je s t t y m  ta k  
p rz e ję ty , ja k b y  to  ch o d z iło  o jego  
dz iecko .

—  B ę d z ie  z n ie g o  d o b ry  to w a 
rzysz  d la  n ie w ia s tk i,  p o w in n a  m i 
b y ć  w d z ię c z n a  d z ie w k a , k tó ra  go 
dos tan ie , za to , iż e m  go ta k  je j 
u k s z ta łto w a ła .

N ie , L u d e k  n ie  m oże s ię  zdobyć 
na  m o d li tw ę  o syn a  d la  P rze m ka , 
m o d li się za to  o z d ro w ie  d la  
M a c h n y . P ro s i o to  ż a r l iw ie ,  gdyż 
p e łe n  je s t ja k o w y c h ś  z ły c h  p rz e 
czuć . . .

Z a s ły s z a ł coś n iecoś o b ó la ch  
p o ro d o w y c h  i  o d  w c z o ra j ta k  go 
samego b o l i  czczew , że zda m u  się, 
b ó l te n  ro z e rw ie  ło n o . Z a c iska  
zęby, u c ie k a  w  u s tro n n e  k ą ty  aby 
m óc w y ję c z e ć  się sw o b o d n ie .

Z w ła szcza  ta  noc ze św . M a rk a  
na  św . K le tę  je s t d la ń  s traszna . 
B ó le  ta rg a ją  n im  aż z im n y  p o t 
w y s tę p u je  n a  s k ro n ie , a ra z  po 
raz  c zu je  ta k i b ra k  oddechu , że 
o tw ie ra  sze roko  u s ta  i  ły k a  p o 
w ie trz e , ja k  ry b a  w y rz u c o n a  na 
brzeg.

D o p ie ro  k ie d y  s tra ż  n a  m u ra c h  
obw ieszcza  ju t rz n ię ,  zapada  w  sen,
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L u d e k  je s t n a w e t za to  w d z ię 
czn y  o jc u , g d yż  czu je  s ię  n ag le  
o g a rn ię ty  ta k ą  n ie m o cą , iż  p e w 
n y m  je s t, że n ie  u trz y m a łb y  się 
n a  nogach . O czy w s z y s tk ic h  
u tk w io n e  są w  dźw ie rze .

N a p ra w d ę  z b y t  d łu g o  trze b a  
czekać, aż s ta je  w  n ic h  —  E lż k a . 
O czy m a  cze rw on e  ja k  k r ó l ik ,  za - 
p u c h łe  od  łez, nos o b rz ę k ły , ja k  
d u ła , spękane  g o rą czką  w a rg i.  
Z b liż a  się do p a ń sk ie go  s to łu  na 
p o d w yższe n iu , u n ik a ją c  czy je g o - 
k o lw ie k  w z ro k u .

N ie  p o trz e b a  p y ta ć , żeby d o m y 
ś lić  się n a jgo rszego .

K s ią żę  n ie  w y tr z y m a ł:
—  Z n o w u ż  p o m io te k ?
W  c iszy, ja k a  p a n u je , p y ta n ie  

w y d a je  się g łośne, ja k  k rz y k .
N a to m ia s t E lżka , t łu m ią c  łk a 

n ie , o d p o w ie d z ia ła  n ie  o tw ie ra ją c  
u s t, le d w ie  d o s łysza ln ie , ja k  w e 
s tc h n ie n ie :

—  U m a rła .
—  W ię c  z n o w u  có rka ? ! —  w a r 

k n ą ł n ie z a d o w o lo n y  ks iążę .
W te d y  E lż k a , g łosem  zanoszą

c y m  s ię  od łk a n ia ,  n ie n a tu ra ln ie  
w y s o k im , z a p ia ła , ja k  k o g u t:

Rys. M a ria n  W yrożem ski

a le  ta k  c ię ż k i, że n a  jego  p ro g u  
p e w n y  je s t, że p rz e c h o d z i p ró g  
w ie czn o śc i. W  ja k iś  czas p o te m  
b u d z i s ię  i  z ry w a  ra p to w n ie  z le -  
żącka, bo  zd a ło  m u  s ię  p rze z  sen, 
że p o c z u ł n a  tw a rz y  p ie s z c z o tliw e  
d o tk n ię c ie  r ę k i  M a c h n y . N a tu ra l
n ie  ś n iło  m u  się ty lk o ,  a z b u d z i
ło  go s łońce, k tó re  w ła ś n ie  z a g lą 
da  m u  do oczu, ja k b y  n ie  m ia ło  
n ic  lepszego do ro b o ty , t y lk o  
p rze k o n a ć  się, ja k ie  też  oczy m a  
L u d e k , syn  k s ię c ia  M ik o ła ja  na 
O p o lu .

—  M oże są ju ż  w ie śc i?  —  U b ra ł 
s ię  szyb ko  i  p o sp ie szy ł n a  p o k o je  
ro d z ic ie ls k ie .

—  N ie . T rz a  c ie rp l iw ie  czekać.
—  M o ż e b y m  ta k  s y p n ą ł się do 

T oszku?  —  o śm ie la  się za p ro p o 
now ać.

—  P o trz a  ta m  jeszcze c ie b ie  —  
s łyszy  odp ow ie dź .

P oszed ł w ię c  n a  w ie żę  i  w y p a 
t r u je  p o s ła ń ca  od  s tro n y  T oszku . 
R az po  ra z  s p o ty k a  go ro z c z a ro 
w a n ie . T o , co z d a le k a  b ra ł za 
konn eg o , ra z  o k a z u je  się k ro w ą , 
d ru g i ra z  d a le k im  w ę d ro w c e m , 
poza ty m  d ro g a  b ita  p u s ta , ja k b y  
w y m ie c io n a .

Czas, k tó r y  s ta ł zda  się w  m ie j
scu, w  rz e c z y w is to ś c i o d b y ł ju ż  
sw ą  p o ło w ę  d z ie n n e j d ro g i, ja k  
n a  to  w s k a z y w a ł zega r s łoneczny.

P rz y w o ła n y , schodz i L u d e k  na  
p o łu d n io w y  p o s iłe k .

P o tra w y , m im o  że fa jn o w n ę , za
le d w ie  tk n ię te  id ą  n a  s tó ł n iższy. 
M im o  to , ks iążę  d łu g o  n ie  d a je  
z n a k u  do p o w s ta n ia  od s to łó w . W  
n a p ię c iu  o c z e k iw a n ia  doch od z i 
ic h  w y ra ź n ie  s k rz y p  n a  m ośc ie  
pod  o k n a m i. P ew ność, że p rz y b y 
w a  po s ła n ie c . S łyszą  go w szyscy , 
a le  zapew ne , a b y  n ie  okazać s w o 
je j  n ie c ie rp liw o ś c i,  ks iążę , ja k  
g d y b y  n ig d y  n ic , w szczyn a  ro z 
m o w ę  z k a p e la n e m .

—  M a ch n a , M a c h n a  u m a r ła !
K s ią ż ę  p o d e rw a ł s ię  od  s to łu

ta k  g w a łto w n ie , że aż część n a 
cz y n ia  sp a d ła  n a  z ie m ię . R ó w n o 
cześnie z e rw a ł się L u d e k  i  c h c ia ł 
w y b ie c  z sa li, bo  u c z u ł, ja k  u r y 
w a  m u  s ię  coś w e  w n ę trz n o ś c ia c h  
i  p o d c h o d z i aż do g a rd ła . Z d o ła ł 
dob iec  ty lk o  do p o ło w y  s a li i  tu  
z w ró c ił w s z y s tk o  co z ja d ł.  S ta ł 
n a d  ty m  o g łu p ia ły , p a trz ą c  w y 
trz e s z c z o n y m i o czym a  i  n ie  w i 
dząc, aż go u ję ła  p o d  rę k ę , o d 
p ro w a d z a ją c  od  tego  m ie jsca , 
E lżka .

Coś do n iego  m ó w i. W id zą c , że 
n ie  z ro z u m ia ł, p o w ta rz a :

—  K a z a ła  c i p o w ie d z ie ć , iżb yś  
n ie  p ła k a ł,  że bę d z ie  p rz y  to b ie  
z a w s z e . . .

O p rz y to m n ia ł,  w y d a r ł  się, w y 
p a d ł z k o m n a ty . N ik t  go n ie  za 
trz y m y w a ł,  bo  k a ż d y  b y ł  p o g rą 
żon y  w  s w o je j ża łośc i.

B ie g ł p rze z  p o k o je , p rze z  k o r y 
ta rz e  i  g a n k i,  s k a k a ł p rze z  scho
d y , w y b ie g ł za w ro ta ,  p ę d z ił,  p ę 
d z ił p rz e d  s ieb ie , aż w o d y  O d ry  
s ta n ę ły  m u  w  p o p rz e k  d ro g i.

U p a d ł tw a rz ą  n a  m o k ry  p iasek . 
Ręce p rz y ło ż y ł do s k ro n i,  cisnąc, 
bo zda  się, że g ło w a  p ę k n ie . T y 
siąc p rz e g a n ia ją c y c h  je d n a  d ru g ą  
m y ś li rozsadza  ją .

—  M a c h n a  . . .  n a ju k o c h a ń s z a  
s io s trz y c z k a  u m a r ła . U m a r ła !  
U m a rła ?

M ożn a  to  s ło w o  —  u m a r ła  — 
p o w ta rz a ć  bez k o ń c a  a n ig d y  n ie  
w y c z e rp ie  s ię  jego  w ie lo ra k ie j 
k a m ie n n ie  c ię ż k ie j tre ś c i.

—  N a k ry ją  ją  g ru b s z ty n e m  i  ju ż  
n ig d a  je j  n ie  u jr z y ,  n ig d a  n ie  u -  
s łyszy  . . .  U m a r ła  . . .  a le  L u d e k  
w ie , że n a  ty m  n ie  k o ń c z y  się je j  
m ęka , że t r u p  i  w  g ro b ie  w ie le  
p rze żyw a .

I le ż  to  p rz e jd z ie  d n i i  n o c y  za 
n im  tru c h ła  zaczn ie  s ię  w  p ro c h  
ro zsyp yw a ć?  J e ś li dusza m u s i

p rze jść  czyściec, to  i  d la  c ia ła  je s t 
czyściec. N ie  czyściec, p ie k ło , 
p rze z  k tó re  każde  p rz e jś ć  m us i, 
zan iną ro b a k i w y ż rą  oczy, za n im  
p o w o ln e  g n ic ie  n ie  ro z e jd z ie  się 
k a w a łe k  po  k a w a łk u ,  n ie  o b e jm ie , 
n ie  p rz e tra w i ca łego . . .

T a k , oczy m uszą  p o c ie rp ie ć  za 
p o żą d liw o ść , u s ta  za g rz e c h y  ła 
k o m s tw a  i  p ija ń s tw a , ję z y k  za to  
co zg rze szy ł m o w ą , za n ie s k ro m 
ne, za k ła m liw e ,  za n ie p o h a m o 
w a n e  s ło w a , k a ż d a  część c ia ła  za 
coś in n e g o . M oże  te , k tó r y m i się 
m n ie j g rzeszy ło , m n ie j c ie rp ią ?  . . .

A  on  p rze z  te  d n i i  noce, k ie d y  
po n ie j będą  n ik ły  w s z e lk ie  ś lady  
is tn ie n ia , o n  będz ie  te ż  o d c h o d z ił 
od n ie j,  co raz  d a le j, aż w  k o ń c u  
za p o m n i b a rw ę  je j  oczu, ry s ó w  
tw a rz y , d ź w ię k u  g ło su  . . .

Je s t w  ty m  z a p o m in a n iu  lu d z 
k im  coś ta k  pod łego , że L u d e k  za 
czyna  czuć p o g a rd ę  d la  s ieb ie  sa
m ego, w s ty d z ić  się tego, że m ó g ł 
p rz e trz y m a ć  w ia d o m o ść  o je j 
ś m ie rc i, że jeszcze ży je .

U m a r ła  a s łońce  ś w ie c i, a w o d a  
p ły n ie . T a  sam a w o d a , k tó ra  zn a 
ła  ic h  m a lu tk im i.  J a k  g d y b y  n ic  
się n ie  s ta ło , ja k  g d y b y  n ie  m ia ła  
n a s tać  w  św ie e ie  po  je j  u b y tk u  
ja k a ś  s tra szn a  p ró ż n ia  . . .

N ig d y  ju ż  n ie  u jm ą  się za ręce, 
.n ia .h ę d ą ~ s z li p rz e d  s ieb ie  p o le m , 
łą k ą , g a je m . N ig d y  ju ż  n ie  o d e j
m ie  je d n o  d ru g ie m u  tro c h ę  c ię 
ż a ru  z s e rc a . . .  O n  n ie  p o w ie  je j  
ju ż  tego, czego n ie  zdążył,, n ie  z d ą 
ż y ł p o w ie d z ie ć , choc iaż  ż y l i  p rzez  
ty le  la t  ra z e m  o b o k  s ieb ie  . . .  P o 
w ie d z ie ć  o ty m , że b y ła  w  jego  
ż y c iu  w s z y s tk ie m , że k o c h a  ją , ja k  
n ik o g o  in n e g o . . .  N ie  p o w ie d z ia ł 
je j  tego  i  M a c h n a  n ig d y  ju ż  o ty m  
się n ie  d o w ie . . .  O na  te ż  n ie  p o - 
g łaszcze go ju ż , n ie  p o c a łu je , n ie  
p o w ie  coś ta k ie g o , od czego b ó l, 
z m a r tw ie n ie , n ie p o w o d z e n ie  m a 
le je  od ra z u  do p o ło w y , bo tę  d ru 
gą p o ło w ę  ona  b ra ła  n a  s ieb ie . N ie  
b y ło  n ig d y  p o m ię d z y  n im i d w o j-  
ności. Ja kże  b y ł  g łu p i dop o tą d , 
g d y  m y ś la ł,  że je s t n ieszczęsny, 
a m ia ł M a c h n ę  i  m ó g ł co w ie c z ó r 
zasyp iać  w  szczęściu p e w n o śc i, że 
w  k a ż d y  n a s tę p n y  d z ie ń  m oże ją  
z o b a c z y ć . . .

D o tą d  m ia ł oczy suche, p a l i ły  go 
je n o  od n ie w y p ła k a n y c h  łez, k tó 
re  ś c is k a ły  m u  g a rd ło , r o z ry w a ły  
p ie rś . D o p ie ro  te ra z , k ie d y  zaczą ł 
s ię  u ża la ć  n a d  sobą sam ym , łz y  
p o p ły n ę ły  c a ły m  n a w a łe m . Ł k a ł  
ro z p a c z liw ie , r z ę z i ł . . .

Z n u ż o n y  p ła cze m , w y c z e rp a n y , 
k r ó tk im i  i  g ło ś n y m i o d d ech a m i, 
w y d y c h a  z s ie b ie  rozpacz. Z ap a d a  
w  s tan  p ó ł snu, p ó ł św ia d o m o śc i. 
O to  M a c h n a  s ta je  p rz y  n im  i  m ó 
w i ła g o d n ie , z w y ro z u m ia łe m  u -  
śm iechem :

—  L u d k u ,  pocz ta  żałość, p o ż y 
jesz ro k ,  d w a , t r z y ,  p o te m  i  t y  
um rzesz. B ędz iesz m ia ł,  ja k o  ja , 
noc w ś ró d  p o w ie k  i  to  w szys tko ... 
P a trz , p a d a ją  p ła tk i  ja b ło n io w e , 
n ie c h a j one osuszą tw o je  łz y  d z ie -  
c iń s k ie . . .

A le  L u d e k  z ry w a  się g w a łto w 
n ie  i  k rz y c z y :

—  P o z w ó l m i c irp ie ć ! C hcę c i r -  
p ie ć ! G d y b y m  n ie  c irp ia ł,  b y łb y m  
d a le ko  od c ie b ie . O b m ie rz ło  m i 
słońce, m ie s ią c , g w ia z d y  i  k w ia 
ty , o d k ą d  t y  ic h  n ie  w id z is z . 
W ie m , id z ie  noc, a po  n ie j n a s ta 
n ie  dz ień , a le  ja  n ie  chcę d n ia , 
chcę, żeby b y ła  o d tą d  ju ż  ty lk o  
cza rn a  noc bez g w ia z d  i  bez m ie 
siąca. K a ż d a  noc z b liż a  m n ie  do 
c ieb ie , a le  ja  s p ra w ię , iż b y  m n ie  
z b liż a ł i  d z ie ń  ka ż d y . Z  d n ie m  
k a ż d y m  chcę n ie  za p o m in a ć  a le  
b yć  co raz  s a m o tn ie js z y  . . .  M a -  
chno  . . .  z rozum że  m ó j b ó l M a -  
chno , ty ,  k tó ra  p rzepadasz  d la  
m n ie . C z y liż  B ó g  n ie  p o m y li ł  się, 
k ie g d y  c ię  z a b ra ł a m n ie  zosta 
w ił?  Pocóże p o s y ła ł nas n a  ś w ia t  
w  je d n e j g o d z in ie , razem ? P rzecz 
ro z d z ie la  te ra  to , co z łą czy ł?  Jest 
w  ty m  m oże m y ś l ja k o w a ś , a le  
m y ś l n ie lu to ś c iw a ! O sk a rż a m  c ię  
P a n ie  Boże o to , iże  nas ta k  b a rzo  
m iłu je s z  i  ta k  b a rzo  n ie n a w id z is z , 
że aże s tw o rz y łe ś  cosi ta k  o k ro p 
nego, ja k  śm ie rć .

W o ła ł w  g łos. J a k iś  ry b a k ,  k tó -  
r y m u  w y p a d ła  ta m tę d y  d roga , 
z lą k ł s ię  go i  u c ie k ł,  a le  po  k i lk u  
k ro k a c h  w y jr z a ł  za n im  z za d rz e 
w a  i  w id z ia ł,  ja k  te n  rę k a m i d o 
ty k a ł  n ie b a , c h o w ie rz ą c  w  gó rę  
ra m io n a m i, o d d a la ł s ię  w  noc. 
W yg lą d a ło , ja k b y  z r y w a ł g w ia z 
dy.

Dr u g i g ro m  w a l i  w  ks ię c ia . 
E lż k a  rz u c a  się m u  do nóg  
i p ro s i:

—  Z w ó lc ie . m i p a n ie  oćcze iść 
do k la s z to ru .

—  Cooo?

—  B ą d ź  a u to re m  m o jeg o  szczę
ścia.

—  Szczęścia? K to  m ó w i o szczę
ś c iu  d z is ia , k ie g d y  d o p irk o  u m a r 
ła  M ach n a ?

—  S lu b iła m  to  B ogu .
— E lż k a ! Ś lu b iła ś?
—  T a k .
—  Czem użeś to  z ro b iła ?  M ia ła ś  

b y ć  g ru s z te m  m o je g o  ro d u .
—  N ie  chcę, iż b y  ja k ik o lw ie k  

m ąż  n a d u ż y w a ł n a  m n ie  sw o je g o  
m ężostw a .

—  D o b rze  . . .  P o m ó w im y  o ty m  
za czasem.

—• C hcę bez b a w y  iść do k la 
sz to ru . J u trz e .

—  O sza la łaś?  Coś ta k a  b ie g li-  
w a?

—  S lu b iła m . N ie  lu b i  się B ogu  
n ie w ie rn a  o b ie tn ic a  . . .

—  M a tk o , s łyszysz? M a m  m o ją  
s ta rszą  w  cze rńce  dać! D o p o ką d  
ja  ż y ję  —  n ie !

—  M am że  t y l i  czas b la kó w a ć?
—  N ie  d a m  c i b la k ó w a ć . C órce 

M ik o ła ja  n a  O p o lu  o m ęża n ie  
t ru d n o  będzie .

T u  E lż k a  rz u c a  się do nóg  m a t 
ce i  d a le jże  la ń d z ić , a b y  p ro s iła  
za n ią .

M a tk a  g łosem  ła m ią c y m  się, 
p e łn y m  łez, w y p y tu je :

—  C zem użeś to  ś lu b iła  E lżko ?  
N ie  d z iw o w a ła b y m  s ię  g d y b y  to  
L u d e k , bo z n ią  b iiź n ie c  b y ł,  a le 
ty ?  C hę zn a j tw o je  c h cą ck i.

—  P a n i m a tk o , je ś l i  i  m n ie  n ie  
chcesz w id z ie ć  n a  m a ra c h  n ie  
p rz e c iw ia j się w o l i  m o je j.

—  P o to m  ja  w a s  n a  ś w ia t  w y 
d a ła ! . . .  b ie d n a ż  ja  b ie d n a , w  je -

'd e n  d z ie ń  d w o je  d z ie c i t r a c ę . . .  
—  a m e ry k u ją c  r w ie  k s ię żn a  M a g 
d a le n a  w ło s y  z g ło w y , k a le c z y  
d ra ż n ię ta . D z ie c i, w id z ą c  m a tk ę  
ta k  rozpacza ją cą , w y b u c h a ją  g ło ś 
n y m  p łaczem . C ze p ia ją  s ię  je j  
s u k n i i  rą k ,  a le  ona  w y c ią g a  te  
ręce  ty lk o  do tego  je d n e g o  d z ie c 
ka , k tó re  m a  z n o w u  u tra c ić .

—  C óro, m n ie j lu to ś ć  n ade  m n ą  
i  n a d  sobą samą. K ie g d y  p rz e w ią -  
żą c i czo ło  b in d a le m , zapóźno b ę 
d z ie  n a  ż a le . . .  n ie  w ró c i c i się 
ju ż  d o b ro , k tó re  o d trą ca sz  . .  .

—  C zem uż p a n i m a tk o  p łaczesz, 
iże  p o rz u c a m  doczesne d o b ro  a 
id ę  k u  w ie cze m u?  —  L e p a k  w a m  
cieszyć s ię  p rz y s ta ło  . . .

—  Ł a c h n ie  to  m o łw ić  . . .  —  p o d -  
ją ł  ks iążę .

—  S lu b iła m .
—  Ś lu b iła ś  w  n a d m ie rn y m  ża

lu ,  k a ż d y  k a p ła n  c ię  z tego  ś lu b u  
z w o ln i.

—  K a p ła n  —  m oże, a le  Bóg?

—  U fu n d u ję  tu  lu b  w  N y s ie  k o 
śc ió ł, po d  w e z w a n ie m  św . E lż b ie 
t y  tw o je j p a t ro n k i.  T a  w y je d n a  
i  u  B oga  z w o ln ie n ie  z tego  ś lu b u .

—  N ie  ta rg u j się p a n ie  oćcze o 
m o ją  duszę z P a n e m  B o g ie m , bo 
ją  g o to w y ś  zg u b ić  . . .  N ie  zw o lis z  
m i w s tą p ić  do k la s z to ru  św . K la 
r y  w e  W ro c ła w iu , gdz ie  ju ż e  
s t r y jn a  E lż b ie ta  i  A n n a  s łużą  B o 
gu, to  ja k  m n ie  tu  w id z is z , śm ie rć  
sob ie  zadam . N ie  u p iln u je s z  m n ie .

—  M ó w , co c i ta  M a c h n a  zad a 
ła? M ożn a  się d o m n im a ć  co n a j 
gorszego. N ig d a  p rzeca  d o tą d  n ie  
czu łaś  p o w o ła n ia  . . .

—  N ig d a  m a tk o  n ie w ia d o m o  
k ie g d y  z b u d z i się p o w o ła n ie  . . .  
Z o s ta w m y  M a c h n ę  w  sp o k o ju , r a 
czej się n a m  m o d lić  do n ie j,  bo to  
ona, ja k  te  św ię te  m ęczen ice  ż y ła  
bez te  la ta  m a łż e ń s k ie  . . .  a ja  o b 
s ta ję  p rz y  sw o je m .

—  Cóże, n ie  p y ta ła ś  m n ie  gdyś 
ś lu b iła , n ie  s łuchasz m a tk i,  g ro 
zisz, d z ie j się da le  w o la  tw o ją  . ..

P o d  c ię ża re m  s łó w , k tó re  w y 
p o w ia d a , g a rb i się ks iążę  M ik o ła j.

E lż k a  o b e jm u je  go za k o la n a , 
ca łu je .

—  P rze c ie  jeszcze m n ie  n ie  że
g n a j —  b ro n i się ks iążę , p a n u ją c  
o s ta tk ie m  s ił  n a d  g ło śn ą  ro z p a 
czą.

—  O w sze ją  p a n ie  oćcze, p o z w ó l
c ie  się pożegnać, bo  ju t r z e  p rz y  
d n io w i chcę w y jś ć  z dom u.

—  Jakoże  t o ? . . .  N ie  będziesz 
n a w e t n a  p o c h ó w k u  M a ch n y?

—  Jużem  ją  d z is ia  po że gn a ła  i 
p o c h o w a ła  w  sercu. W ię c e j i  le 
p ie j ja k  m o d ły  s w y m i u czc ić  je j  
ju ż  n ie  poradzę .

—  D o b rze  za te m  . . .  N ie ch że  się 
to  ra z  skończy , bo o b łę d n ie ć  m i 
p rz y jd z ie , p o ró w n o  od  te j ś m ie r
c i, ja k  te ż  od tego  n iebeźrza łe g o  
ś lu b o w a n ia  . .  . Jadę  do T oszku . 
A  t y  m a tk o , n a g o tu j je j  w ia n o  n a - 
ro czys te , żeby ochędożn ie  w y g lą 
da ła .

—  N ic  m i n ie  p o trz a , ch yb a  je 
dno , p o z w o lic ie  m i za b ra ć  m ó j 
p a t r y k  . . .

—  N ie  p o trz a , a ja  m ó w ię , że 
p o trz a ! —  u n ió s ł się ks iążę . —  T a 
ka  je s t  m o ja  w o la  i  te j n ie  co fnę . 
Po ■ 'egzekw iach p rz y ja d ę  do p rz e 
o ry s z y  i  w y d a n k u ję  cię. C a łe  t r z y  
tys ią ce  d u k a tó w , ty le  sam o co d o 
s ta ła  M a ch n a . N ie c h  będz ie  u  p a 
n ie n  K la ry s e k  w ia d o m o , iże  w e 
sz ła  do ń  có ra  ks ią żę c ia  . . .

—  N ie c h  w a m  to , p a n ie  oćcze, 
w  n ie b ie  będz ie  o d p ła tn e .

Jeszcze ra z  u p a d ła  m u  do nóg. 
S ta ł o k a m ia ły , n a k re ś li ł  t y lk o  na d  
n ią  zn a k  k rz y ż a  św ię te g o  i  w y 
szedł. Ju ż  z za p ro g u  c o fn ą ł się i 
d o rz u c ił:

—  W yzn a cza m  c i na  pos tróżcę  
w  d rodze  M rz y g ło d a  i  p ię c iu  k o n 
n ych , bo k r a j  n ie  je s t  w o ln y  od 
„ż e b ra k ó w “ .

T e ra z  p rz y p a d ły  do n ie j m ło d 
sze s io s try :

—  E lż k a ! E lż k a ! —  k w i l i ł y ,  ja k  
p taszęta .

E lż k a  w ie , ja k  z ła g o d z ić  ic h  
sm u te k , śc iąga z r ę k i  m a n e le  i 
w k ła d a  je  K a try n c e , śc iąga z g ło 
w y  p ę t l ik  n a s z y w a n y  p e r ła m i i 
p rz y b ie ra  n im  M a g d a le n kę . O b ie  
są jeszcze z b y t z ie lone , żeby n ie  
m ożna  b jd o  b y le  czym  osuszyć ic h  
łez.

C h w ilę  z a s ta n a w ia  się, coby  tu  
p o d a ro w a ć  b ra c io m .

—  T y  N ik o  w e ź m ij sob ie  m o je 
go ka re g o , bacz je n o , żeby c ię  n ie

p o ś la p ił,  bo  n a ro w is ty  i  p r z y w y k ł 
do m n ie . A  d la  c ie b ie  Jaszko , ja k  
w  sam  ra z  b ędą  m o je  d w a  c h a rty .

N ie s p o d z ie w a n ie  n a t r a f i ła  na  
o p ó r N ik a . P o w ta rz a  u p o rc z y w ie :

—  N ie  chcę! N ic  chcę!
—  N ie  chcesz ka re g o  to  m oże 

w o lis z  soko ła?  M ożesz go sobie 
w z ią ć  n a  p rz y d a te k .

—  N ie  chcę so ko ła  . . .
—  A  czego t y  chcesz?
—  Chcę, iżb yś  zos ta ła  dom a . . .
—  Czem u?
—  B o  c ię  m iłu ją .
E lż k a  w z d y c h a  i  trz y m a  go w  

o b ję c ia c h  d łu ż e j n iż  ta m ty c h  z 
ro d ze ń s tw a . T a k i m ię ły  c h ło p ie c  
z tego  N ik a , aż l ip ie  do n ie g o  . . .

W n e t się je d n a k  o p a n o w u je . N ie  
m a  czasu n a  p rz y d łu g ie  czu łośc i. 
M a  pożegnać jeszcze i  d w o rn y c h  
i  s łu g i i  b y d ło  i  d om  c a ły  i  o k o 
lic ę  . . .  D łu g o  t r w a  ta k ie  żegna
n ie .

By ł  ju ż  p o d k u re k , k ie d y  szła 
żegnać w odę , co pod  d w o re m  
p ły n ę ła . N ie  p a trz a ła  p o d  n o g i 

i  p o tk n ę ła  się n a  czym ś. B y ła b y  
u p a d ła . Jakżesz się z d u m ia ła , gd y  
to , co w  p ie rw s z e j c h w il i ,  b ra ła  
za k a m ie ń , o ka za ło  się L u d k ie m .

Coś z k a m ie n ia  je s t te ra z  w  
L u d k u . B ó l je g o  p rzesze d ł p u n k t  
szczy to w y , nazn aczo n y  p rzez  n a 
tu rę  i  z n a la z ł się po  d ru g ie j s t ro 
n ie  c ie rp ie n ia . W  s ta n ie  zupe łnego  
z o b o ję tn ie n ia , k a m ie n n e g o  b ez- 
czuc ia .

E lż k a  z lę k ła  się , że n ie  ży je . 
(L ig a  n a  z ie m i, n ie  ru c h a  się choć 
n im  trą ca ć , oczy  m a  sze roko  o - 
tw a r te  a le  a n i n im i zam ruga .)

M im o , że to  je d n a  z o s ta tn ic h  
k w ie tn io w y c h  n o cy , a le  od z ie m i 
i  w o d y  c ią g n ie  jeszcze z im o w y  
z iąb , k tó r y  s p ra w ił,  że i  L u d e k  
je s t z im n y , ja k  g łaz . Z m u s iła  go
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Jeden z cz łonków  w y c ie czk i l i te 
ra tó w  jugos łow iańsk ich , zw iedza ją 
cych Polskę ub ieg łe j je s ien i, na za
py ta n ie  m oje  co go w  Polsce n a j
ba rdz ie j za interesow ało, odpow ie
dz ia ł bez w ahan ia : B isku p in . Morze, 
p o rty , fa b ry k i, muzea są w  Jugo
s ła w ii także, ale B isku p in a  n ie  ma. 
Na w szystk ich  cz łonków  w yc ie czk i 
w y rw a ł n ieza tarte  w rażen ie  i  z tym  
w spom nien iem  opuszczali Polskę.

B isku p in  je s t na obszarze E uropy 
je d y n y m  w  całości o d k ryw a n ym  
grodem  obronnym  d re w n ia n e j k o n 
s tru k c ji,  epoki wczesnożelaznej z 
V I I  i  V I  w ie ku  p rzed Chrystusem . 
Trzeba to sobie dobrze, uzm ysłow ić, 
aby ocenić nasze p a m ią tk i i  ró w n o 
cześnie osiągnięcia p o lsk ie j n a u k i 
o p re h is to r ii. D z ięk i p ro f. K o s trze w - 
skiem u rzuc iła  ona nowe św ia tło  na 
zasięg i  znaczenie s łow iańszczyzny, 
w b re w  teo riom  n ie m ie ck im  o 
w szechw ładnym  i wszędzie s ięga ją 
cym  w p ły w ie  germ ańsk im . W  B is 
k u p in ie  zyskał pogląd p ro f. K o - 
strżewskiego w ażny i oczyw is ty  
atut.

Rząd P o lsk i docenia w a rtość  B is 
kup ina  i udzie la  dużej pom ocy m a
te ria lne j. In s ty tu to w i Badań S ta ro 
żytności S łow iańsk ich  d la  p ro w a 
dzenia dalszych odkryć . D o tac je  
p łyn ą  z k i lk u  źróde ł: M in . O św ia ty , 
M in . K u lt .  i  Szt., M in . R obót i  O - 
p ie k i Społ. Tegoroczne koszty  w y 
kopa liskow e  w yn iosą  p raw dopodo 
bn ie  około 17 m ilio n ó w . Na m ie jscu  
p rzebyw a od m a ja  do lis topada

ekipa, złożona z 20 naukow ców  
i te ch n ików  pod k ie ru n k ie m  d r 
Zdzis ław a R ajew skiego, a 150 ro b o t
n ik ó w  oko licznych  za ję tych  je s t 
p rzy  kopaniu . F o lw arczek  40-hek- 
ta ro w y , dobrze ju ż  zagospodaro
w any, dz ięk i zapob ieg liw e j o b ro t
ności d r  R a jewskiego, dostarczać

R ekonstrukc ja  g rodu  — obraz  
m alow any na ścianie w  m uze
um  a rcheo log icznym  przez 
a rt. m alarza  L . Kapczyńskiego

ma kon iecznych  p ro d u k tó w  na 
u trzym a n ie  ek ipy , a w  p rzyszłości 
na u trzym a n ie  w  odpow iedn im  sta
n ie  zabytków . W łasne dw a samo
chody: c iężarów ka i osobowy służą 
do kon iecznej a c iąg łe j k o m u n ik a c ji 
ze św ia tem , B isku p in  bow iem  leży 
w  zapadłym  kącie  i  szosa dop iero  
od czasu znaleziska została do niego 
doprowadzona. Założono także m ałą

k o le jkę  dojazdową, k tó ra  p rzew ozi 
w  raz ie  po trzeby grom adne w y 
cieczki. D la  w ygody  tu ry s tó w  u rzą 
dzono w  dom u m ieszka lnym  na fo l
w a rku , o l j ^  k m  oddalonym , schro
n isko na 50 łóżek. Z rob iono  w ięc 
i ro b i się nadal, m aks im um  tego co 
można, dla podkreś len ia  w a g i B is 
kup ina  i p rzyb liże n ia  go zw iedza
jącym .

Ten sezon je s t trzec im  z rzędu 
po w o jn ie  sezonem p rac w y k o p a li
skow ych. Na szczęście N iem cy n ie  
g rzeba li zby tn io  w  B isku p in ie . Za 
syp a li ty lk o  pewną jego część p ia 
skiem , k tó ry  teraz u tru d n ia  robo ty . 
O d k ry to  dotychczas % grodu. Obec
n ie  odkopu je  się dojazd do b ram y 
i drogę prowadzącą na zew nątrz 
fa loch ronu , a ostroko łem  z d ru g ie j 
s trony, dodatkow o zabezpieczoną. 
P ie rw szy  okres obecnego sezonu 
b y ł d la  p rac fa ta lny , spowodu w y -  
sekieso  poziom u w ody, k tó re j na 
w e t pompą usunąć się n ie  dało.

W je d n ym  z czerw cow ych d n i 
m g lis tych , w yp e łn io n ych  s iąpiącym , 
p rz e n ik liw y m  deszczykiem  — by łam  
w  B isku p in ie  z p ro f. K os trzew sk im . 
Na jego p o w ita n ie  w y b ie g ł pośpie
sznie d r R a je w sk i i  w ysypa ła  się 
cała ekipa. Serdeczne słowa p ro fe 
sora, uśm iechy na tw arzach , żwawa 
k rzą ta n in a  w oko ło , p rosto ta , weso
łość, dw a ta le rze  zaw iesis te j g ro 
ch ó w k i podane w  ś w ie tlic y  bardzo 
skrom nie , ale okraszone jakąś m iłą  
gościnnością w p ro w a d z iły 'm n ie  od-

(Dokończenie na s tr. 3)

Rys. M arian  Wyrożemski 
przecież aby pow sta ł i usiad ł z 
nią, na n ie  w y karczo w an ym  p n iu  
i p rzez chw ilę  chucha na  jego rę 
ce, aby zg rabia łe  rozgrzać.

P ew n a  jes t p rzy  tym , że tak ie j 
samej ro zg rzew ki potrzeb u je  jego  
serce i dusza. I  w y d a je  się je j,  że 
jed yn ie  m ow a o zm a rłe j, z k tó rą  
ta k  się m iło w a ł L ud ek , może to 
spraw ić. W ięc  cichutko, ja k  zw ie 
rzenie , m ów i:

—  O ta k ie j, ja k  ta  godzina zby
ła  d u c h a . . .

—  O  ta k ie j ja k  ta . . .  —  p o w ta 
rza  Luci«.-«, i  ogl<łuU się w  koło, 
aby zapam iętać, ja k  w yg ląda  
św ia t w  porze, w  k tó re j u m a rła  
M achna.

—  Do końca p am ię ta ła  i m ó w i
ła o tobie . . .  N a w e t k iegd y  ju ż  
nikogo n ie  poznaw ała, ostatn ie  
zrozum ia łe  je j słowa to —  m iłu j 
cie L u d ka ! (Te słowa będą m ia ły  
zawsze siłę w yw o łać  łzy , po i le 
kroć je  w spom ni Ludek .)

—  E lżko  —  ża li się —  jako ż ja  
będę m ógł żyć? . . .

A  gdy n ie  odpow iada, p y ta  zno
w u:

—  Pam iętasz ty  d zie je  T ris ta n a  
i Izo ld y  Jasnowłosej, k tó re  ra z  na 
dw orze m ó w ił w ęd ro w n y  w agant?

—  C zem u o to pytasz tera? —  
d z iw i się E lżka .

—  Bo gdy T ris ta n  u m arł, Izo ld a  
pom od liła  się Bogu, u łoży ła  się 
p rzy  n im , uca łow ała  usta i  tw a rz  
i  o b łap iła  go ciasno, ciało p rzy  
ciele, usta p rzy  ustach. I  ta k  od
dała  duszę, u m a rła  p rzy  n im , z 
boleści po m iły m  p rzy ja c ie lu  . . .  
A  jeś li P an  Bóg dozw olił, w  m i
łosierdziu  swoim , iżby  grzeszna, 
cielestna miłość, m ia ła  m ocy do 
ty ła , to przecie i naszej, n ie  c ie- 
lestnej, n ie  grzesznej, p ow in ien  
porów no p rzy jąć . Ja k  m yślisz, czy 
gdybym  ja  to samo uczyn ił, po 
tra f iłb y m  zam rzeć? . . .

—  M yślę  bracie, że to są ty lko  
b ajęd y  tru b ad u ró w  a w agantów , 
ze znanych lu d z i tu  w  koło, n ie  
słyszano o ta k im , coby z miłości 
pom arł.

—  Bo w idzisz, m oże n ie  u m ie li 
m iło w a ć . . .

—  N iecha j tych  m yśli. Pytasz, 
to pow iem  ci, zawsze możesz u m 
rzeć d la  św iata.

—  N apraw dę?  Jak im że  sposo
bem?

—  T a k , jako  ja  . . .  L ed w a  w s ta 
n ie  słońce, jadę  do W roc ław ia , 
w stęp u ję  do n o w ic ja tu  sióstr K la 
rysek.

Po d łuższym  nam yśle L u d w ik  
m ó w i stanowczo:

—  N ie , ja  tego n ie  uczyn ię —  
i dodaje —  jedn a  ty lk o  M ach na  
zrozum ia ła  by  czemu n ie  chcę te 
go.

E lżk a  czuje urazę do b ra ta . Z ro 
b iła  w szystko, aby okazać m u  ser
ce, a on o dm aw ia  je j możności 
zrozum ien ia  tego, dlaczego odrzu
ca życie k lasztorne. I  to do tego 
je j, k tó ra  to życie obiera. W sta je  
w ięc i  obojętniej n iż  do inn ych  z 
rodzeństw a m ów i:

—  B ądź zd ró w  L u d k u , Bóg z 
tobą.

—  Zdrów ? L ep ie jb yś  m i życzy
ła  choroby.

E lżk a  i  te raz  jes t pow ażnie zd z i
w ion a  i  zgorszona, że on p am ię ta  
ty lk o  o sobie, a n ie  p am ię ta  o 
n ie j, z k tó rą  w in ie n  się pożegnać 
bez m a ła  tak , ja k  z M ach ną  bo i 
ona odchodzi poza fu r tk ę  życia. 
D latego  to m en to rsk im  tonem , u -  
pom ina go:

—  D w ó r cały o sekście jedzie  
do Toszku, radzę ci iść ze m ną, 
ogarnąć się . .  i

P ra w d a  . . .  d w ó r cały . . .  będzie  
tam  cały dw ór opolski i toszkow - 
ski, jakoż p rzy jd z ie  m u  żegnać 
M achnę  wobec całego dworu? . . .

Że też n ie  b y ł tam  nocą . . .  N ie  
tu , ale tam , p rzy  n ie j, było  jego 
m iejsce . . .  M oże M achna  czekała  
go? . . .  Z n o w u  ją  z a w ió d ł. . .

—  Górze, górze m i nieszczęsne- 
m!

W ładys ław  B »4n ick i.
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Na balkonie
T a k  nam  swojsko obu —  m nie i  psu, 
gdy o szorstką b arie rę  balkonu  
opieram y brody. Od pagórka  
sypie na nas ży tn i zapach w ia tr  
i ja k  w  sianie ta rza  się w  czuprynach. 
To jed yn a  n iegroźna udręka, 
co nam  każe c ie rp liw ie  przygładzać  
płow ą m ierzw ę włosów.

Szczerze, jasno
p a trzą  oczy na zgrabne pudełka  
w ill ,  b arw ion ych  bluszczam i a l fresco. 
N ie  zniechęca ich zawiść, co lu b i 
w  kątach  p o w iek  chować liście cienia.

Uszom m iła  powinność słuchanie.
Ja k  ryb ackie  w ło k i łow ią  zw inn ie  
ry b y  dźw ięków , p łynących  z jaśm inów .

Słowo i m yśl p rzym ie rzą  się zgodnie. 
N ie  rozdzie la  ich  trzeźwość ostrożna, 
co zawiesza u w arg  ła tw y  uśmiech. 
K roczą prosto ja k  stopy po ścieżce, 
p rzy ta k u ją , m ilczą albo przeczą.

T en  w ielościan  z cem entu i stali, 
p rzy lep io ny  ja k  gniazdo jaskółcze  
do załom u ścian na p ierw szym  p iętrze, 
w ięcej w aży  d la  m nie, n iż gabinet, 
gdzie się ważność w ylęga i  chłód  
na fo te lu , w  szm erze okó ln ików .

M ó j k ra jo b raz  drga zie loną p raw d ą  
a  zam yka go s iw y  horyzont.
W y p e łn ia  go kam ień  i poziom ka, 
drzew o gruszy i  obłok i  p ta k  
i współczucie i  cicha samotność.

N ie  w yprzedza m ych słów a n i k ro ków  
szum proporca n i stuk pastorału.
Jedną chow am  w  zanadrzu  b ib lię : —  
ciepłe, mocne, słodkie człowieczeństwo. 
N im  opalam  się ja k  skw arem  słonka. 
N im  w y p la ta m , n ib y  kosz w ik lin ą , 
m e godziny c ie rpkie  i  pogodne.

Z  niego każę zrobić s to larzow i 
w ieko  tru m n y , g ładką tru m n ę  całą, 
gdy się pola  pożegnają ze m ną  
a p rzy jaźn ie  uściska dłoń śmierć.

Biblografia zawartości czasopism

E n tuz jazm  w  B e r lin ie  d la  spra 
w y  p o ls k ie j je s t w ie lk i i  
”  powszechny. D n ia  w c z o ra j

szego późnym  w ieczorem  uda ła  się 
deputacja  P o laków  tu  m ieszka ją 
cych na zamek do m in is tra  hr. 
A rn im a , i  w ręczy ła  m u  pe tycyą  do 
k ró la  o zupe łną am nestią  u w ię z io 
nych  dotąd jeszcze P o laków . N a 
z a ju trz  o godzin ie  1 w  po łudn ie  
b ra m y w ięz ie n ia  o tworzono, Polacy  
w y s z li z niego u w o ln ie n i zupełn ie. 
W  tr iu m fie  k ro k i sw oje  pon ieś li 
do zam ku kró lew sk iego . T o w a rzy 
szył im  t łu m  ludu , w śród  o k rzy 
ków  radości i  w iw a tó w  na cześć 
ich  im io n . O dprzężono kon ie  od 
wozu, gdzie s iedzia ł M ie ro s ła w sk i 
i  L ib e lt ,  i  c iągną ł ic h  przez całą 
drogę aż do zam ku a ztam tąd  do 
un iw e rsy te tu ...“  W  tych  słowach 
op isu je  k ro n ik a rz  poznańskie j „G a 
zety P o ls k ie j“  n r  1 z dn ia  22 m a r
ca 1848 r. w yp a d k i, ja k ie  w  p ie r 
w szych dn iach  re w o lu c ji b e r liń 
sk ie j roze g ra ły  się na u lica ch  sto
lic y  P rus. A  te raz pos łu ch a jm y  co 
na ten  tem a t m ó w i sam M ie ro 
s ław sk i w  sw o im  późn ie jszym  m e
m o ria le  do k ró l. K om isa rza  Gene
ra ła  P fu e la ::

„Jeszcze w  d n iu  u w o ln ie n ia  mego 
lu d  b e rliń s k i z ba lkonu  u n iw e rs y 
te tu  o za jściach  w  W. X ię s tw ie  Po- 
znańskiem  zaw iadom iłem . P rog ram  
nasz w  zupełności za w a rty  w  roz
m ow ie  pom iędzy m ną i  n ie p rz e li-  
czonem i t łu m a m i m n ie  s łuchające- 
m i.

„C z y  p ragn iec ie  wdzięczności n ie 
w o ln ikó w ? “

„B y n a jm n ie j! “  rz e k ł lu d  w spa
n ia ło m yś lny .

„ Chcecie p rze to  w o ln e j P o lsk i, 
w ie lk ie j ja k  wdzięczność nasza. 
To a to li obejść się n ie  może bez 
niepodleg łośc i W . X ię s tw a  Poznań
skiego... O dpow iedzcie  m i w o lno  i 
jednogłośn ie : Czy nam  przyzna jec ie  
tę  n iepodległość pod opieką rządu  
Waszego?“

„Jeden  og rom ny o k rzyk  p rzyzw o 
len ia  zdaw ał nam  się być rę k o j
m ią  rzete lności naszych oswobodzi- 
c ie li. T a k i b y ł nasz u k ła d  z lu 
dem b e rliń sk im . Tymczasem  z rzą 
dem obrachow yw ać się m u s ie li
śmy...“

N ieda lek ie  w y p a d k i pokażą jak  
bardzo łu d z ił się L u d w ik  M ie ro 
s ław ski, licząc na rzete lność ludu  
n iem ieck iego  w  B e r lin ie  czy gdzie 
in d z ie j. Przede w szys tk im  p rzeko 
n a ł się o ty m  ry c h ło  zaw iązany w  
P oznaniu  dn ia  20 m arca 1848 r. 
P o lsk i K o m ite t N arodow y, k tó ry  
zaraz w  p ie rw szych  dn iach  swej

D n ia  26 lipca  1848 ro ku , a w ięc  
przed  stu la ty , zgłosił Jan  K u d lich  
w niosek w  kon s ty tuu jącym  się 
p arlam encie  w iedeńskim , ażeby  
rzą d  w y d a ł ustaw ę, k tó ra  natych  
m iast zniesie poddaństwo, p ań 
szczyznę i  z n ią  zw iązane  ciężary, 
oraz ażeby w ydan o  rozporządze
nie, czy i w  ja k i  sposób m a  n a 
stąpić w ynagrodzen ie . W niosek  
został p rz y ję ty  p rzez R adę P a ń 
stw a. Zn ies ien ie  poddaństw a i  pań  
szczyzny uczyn iło  dopiero z m iesz
kańców  w si pełnych  o b yw ate li i 
stało  się podstaw ą ro zw o ju  n ie -  
ty lk o  lu d u  w iejskiego, ale także  
m ieszczan, przem ysłu, handu i in 
nych gałęzi, k tó re  ze w si czerpią  
zdrow e soki odżywcze, bo n a jzd o l
n iejsze jednostk i n ie  zawsze p o 
zostają na wsi, w  ro ln ic tw ie , ale  
odchodzą ze w s i rodzinnych  i  za 
s ila ją  m iasta, wnosząc w  ich życie 
now e w artości.

N azw isko  Jana K U D L IC H A , go
rącego obrońcy chłopa w  ówczes
n e j A u s tr ii —  to  jedno  z w a ż n ie j
szych n azw isk  pam iętnego roku  
1848. S w ó j głośny w niosek zgłosił 
on na trzec im  posiedzeniu n ow o- 
otw artego  p arlam entu , czy li na sa
m y m  początku te j n o w e j ery . J u 
trzen ka  lepszej przyszłości d la  sta-

F a le  nieudanego pow stan ia  M ie 
rosław skiego w  r . 1846 u derzy ły  
także  o ściany zaścianku kaszub
skiego, a le  n ie poruszyły  w n ę trza , 
nie  w zb u d ziły  żadnego echa.

O rg an izac ja  powstańcza M ie ro 
sławskiego stanow i p ierw szy etap  
m yśli po lskiej w  dzieln icach pod  
w zględem  n arod ow ym  do te j po 
ry  odłogiem  leżących, w  Prusiech  
Zachodnich  i  Kaszubach. T eo re 
tycznie  d o ta rła  ju ż  p rzedtem  do 
g im nazjó w  chojnickiego i  cheł
m ińskiego, k tó re  cMf odrodzenia i 
w ycho w an ia  narodow ego społe
czeństwa zachodnio -  pruskiego  
bardzo się p rzyczyn iły . T u ta j w  
tow arzystw ach  skup ia ła  się m ło 
dzież g im nazja lna  i  uczyła się ję 
zyka  i l ite ra tu ry  polskiej ju ż  d a w 
no p rzed  ro k iem  1846. Do takiego  
tow arzystw a  —  w  C hojn icach —  
należa ł także Ceynow a.

Pow stan ie  M ierosław skiego  zdo
było się na P om orzu na jeden  
czyn rea ln y , na  ową w y p ra w ę  na 
S tarogard  w  nocy z 21 na 22 lu te 
go 1846, w ykon aną  przez Ceynowę  
i K o ciew iaków . O w a w yp raw a, 
za k ra w a ją ca  w  pew nych  szczegó
łach  na farsę, n ie  udała  się; jest 
ona o ty le  znam ienną, że w  spo
sób n ie  budzący żadnych w ą tp li
wości odzw ierc ied la  usposobienie 
polityczne i narodow e ludności 
Pom orza.

D w o m a hasłam i s tarano  się po
ruszyć ludność kaszubsko -  po
m orską do pow stan ia: hasłem  re l i 
g ijn y m  ucisku ka to licyzm u  przez  
protestantyzm , i  hasłem  re fo rm  
społecznych. K ościński1) w  in 
strukcjach  do kom isarzy  k ła d ł 
w yraźn y  nacisk na to, żeby lu d -

1) ..A n k la g e sch rift des S taa tsanw a lts “  
w  procesie M ieros ław sk iego — oraz 
G ry f  n. 1—2 (W ypraw a na S tarogard).

2) C hodziło  w tenczas o uw łaszczenie
D robnego w łośc ian ina , k tó ry  od rab ia ł
ta k  zw . pańszczyznę pieszą. G ry f  I I ,  
1—2 (W ypraw a na S tarogard).

dzia ła lnośc i w y s ła ł deputację  „do  
Jm c i K ró la  P ruskiego, aby spowo
dować G ab inet Jego do bezzw łocz
nego u w o ln ie n ia  ty c h  części O jczy 
zny naszej, k tó re  przez podz ia ły  do 
jego P aństw a p rzyp a d ły “  a ró w n o 
cześnie z w ró c ił się z pa tetyczną  
odezwą do „B ra c i N iem ców “ .

M im o  ta k  zdawało b y  się p om y
ś lne j a u ry  i  s ie lankow ych  stosun
ków , s tac jonu jące  w  P oznaniu  
w o jska  p ru sk ie  od razu zaa takow a ły 
p ie rw szą  siedzibę K o m ite tu  N a ro 
dowego t. zw. Bazar a dow ództw o 
posunęło się naw e t do żądania roz - 
zw iązan ia  się K o m ite tu . N ie  w ia d o 
mo ja k b y  po s tąp ił ch w ie jn y  od po
czątku w  sw ych posunięciach K o 
m ite t N arodow y, gdyby w  te j k r y 
tyczne j c h w il i  n ie  p o p a rł go po
znański lu d , t. j .  m ieszczanin, ro 
b o tn ik  i  ch łop oko liczny. W ys tą p ił 
on w  zw a rte j m asie na w id o w n ię  
i n ie  ty lk o  n ie  dopuścił do ro z w ią 
zania się K o m te tu  i  usun ięc ia  go 
z Bazaru, lecz nadto  zażądał i  p rze 
p ro w a d z ił tran s lo ka c ję  K o m ite tu  
na ra tusz poznański.

...„T ru d n o  je s t opisać entuzjazm  
ludu , k tó ry  w  n iez liczone j masie  
b y ł św iadk iem  tego try u m fu  m yś li 
narodow e j. C zu ł on, że znaczenie 
tego w yda rzen ia  by ło  w ie lk ie . K o 
m ite t Rządowy, rep rezen tu jący  
m yśl O jczyzny i  w o lności, w yszed ł 
oto z dom u pryw atnego , z dom u  
skąd go onegdaj jeszcze przemocą  
bagnetów w yprzeć  chciano i  wszedł 
w  m u ry  pub liczne  i  zasiad ł na tern  
m ie jscu  urzędowem , w  ob liczu  na 
rodu , w śród  ok lasków  i  w y k rz y k ó w , 
da jących poznać, że żadna m oc p ie 
k ie ln a  n ie  w y ru szy  go ztam tąd...“  
— pisze o ty m  w yd a rze n iu  „G azeta 
P o lska“  (nr. 2 z dn ia  24 m arca 1848 
r.). A  moce te ju ż  n ied ługo  m ia ły  
się rozpętać. O to ju ż  w  w  n -rze  3 
„G aze ty  P o ls k ie j“  z dn ia  25 m a r
ca 1848 r. nasz K o m ite t skarży się: 
„że  zn a jd u ją  się w ic h rz y c ie le  i 
w ro g i naszej w o lności, k tó rz y  roz
głaszają pom iędzy w ie js k im  ludem , 
że szlachta d latego ty lk o  w y w o 
ła ła  ruch , aby w yd rzeć  w ło śc ia 
nom  w olność i  g run ta ...“  A  w ięc 
starą, w yp róbow aną  m etodą s ta ra 
no się od początku poróżn ić  ze sobą 
i  ta k  skłócone od w ie kó w  ż y w io ły  
ch łopskie  z je d n e j a szlachtę i 
m ieszczaństwo z d ru g ie j s trony. 
K o m ite t N a rod o w y  od razu  p rzystę  
p u je  do k o n tra k c ji.  W  d n iu  25 m a r
ca ogłasza m an ifes t do „O b y w a te 
l i  C h łopów “ , k tó ry m  p rzyrze ka  so
lenn ie  dalsze w o lnośc i i  pe łn ię  
p ra w  po lityczno-gospodarczych  w  
p rzysz łe j n iepod leg łe j O jczyźn ie . 
Równocześnie zarów no w  sam ym

nu chłopskiego, k tó ra  zabłysła po 
raz  p ie rw szy  za czasów Józefa I I ,  
lecz zagasła, te raz  m ia ła  nareszcie  
w  c a łe j p e łn i zaświecić nad  n ie 
dolą  chłopską.

Straszne u ja rzm ie n ie  chłopa, 
k tó re  przez w ie k i p rzodkow ie  n a 
si m usieli znosić, m ia ło  nareszcie  
ustać. Chłop m ia ł być od te j c h w i
l i  zró w nan ym  z panem , z u rzędn i 
kiem , m ia ł odtąd korzystać z tych  
sam ych p raw , co jego d aw n i cie- 
m iężyciele. O d te j c h w ili n ie  m ia ł 
się już  zaliczać do b yd ła  robocze
go, a le  m ia ł się stać człow iekiem , 
stw orzen iem  boskim , a zarazem  
w o ln y m  obyw atelem . Z a  sw ój 
śm ia ły  w niosek K u d lic h  n ara z ił 
się panom  i rządow i.

Podczas re w o lu c ji p aźd zie rn i
k o w e j 1848 r. w  W ied n iu  p rzen ie 
siono sejm  n a  w niosek h istoryka  
czeskiego Palackiego  do K ro m ie -  
rzyża  na M oraw ach . O tw arc ie  sej
m u nastąpiło  tam  dnia  15 lis topa
da. W  dniu  2 g rudn ia  cesarz F e r 
dynand  oddał koronę cesarską 
F ranc iszkow i Józefow i. Po  bu 
rzach ro ku  1848 zb yt m u ju ż  c ią
żyła .

Jan  K u d lich , 2 5 -le tn i poseł z 
okręgu beneszowskiego na Śląsku  
O paw skim  udał się także  do K ro -

ność kaszubską poruszyć do w a lk i  
fan a tyzm em  re lig ijn y m , bo „po
czucia narodow ego n ie  m a ją “. Ks. 
Łobodzki w  ostatn im  p rzem ów ie 
n iu  do pow stańców , w y ru s za ją 
cych na w y p ra w ę  starogardzką, 
podniósł jeden  i d ru g i m om ent.

T e  hasła n ie okaza ły  się dość 
silnym i. „K o ciew iacy  za Polskę  
bić się n ie  chcą, bo tak a  Polska  
będzie Polską szlachecką, k ra je m  
n iew o li d la chłopa i  g bu ra“. Te  
słowa m u rarza  K u n y  przed  w y 
p ra w ą  na S tarogard  są typow e. 
T a k  m yśla ła  cała ludność Prus  
Zachodnich, a p rzede w szystkim  
Kaszub. Podniecał ich fan atyzm  
re lig ijn y , rozpala ła  m yśl o re fo r 
m ie społecznej, a g ra rn e j2 *) a le  w ia 
ry  „w  Polskę szlachecką“ n ie  m ie 
li.

„N o w y  w ia tr  z a w ia ł na K aszu 
by w  r. 1848“ —  stw ierdza  ks. Po
b łocki (G ry f  I  4). Ó w  gorączkow y  
p o lityczn y  ruch  w olnościow y do
ta r ł także  do Kaszub i  w zbudził 
tu, n iestety , ty lk o  „zac iekaw ie 
n ie“. P ow sta je  chęć czytan ia  ga
zet, ja k  „B iedaczka“ i  „S zkó łk i 
N aro d o w e j“ , budzi się ponow nie  
m yśl o uw łaszczeniu , k tó rą  w  ro 
ku  1846 ta k  s iln ie  akcentow ano. 
H asłem  w yb o rczym  pierw szych  
w yborów  do p a rla m e n tu (w  F ra n k 
furcie  1848) b y ł w łaśn ie  postulat 
o uw łaszczeniu i n ow ym  podziale  
gruntów . Szczególniej w  Stare  
g ardzk im  m yśl ta  zaprzą ta ła  u m y 
sły chłopów.

Do uw łaszczenia doszło dopiero  
w  r. 1850. W yb o ry  do ustanow io
nego wówczas sejm u pruskiego  
w ykazu ją , że ludność kaszubska 
ży w iła  wdzięczność i w ia rę  w  rze 
telność i  opiekę rządu  pruskiego. 
Północni K aszub i przez pew ien  
czas w y b ie ra ją  posłem  do sejm u  
swego „ la n d ra ta “.

P. Prac.

Poznaniu, ja k  i  w  in n ych  m iastach 
i w ioskach  na ziem iach  W. K s ię 
stw a rozpoczyna re k ru ta c ję  g w a r
d ii  na rodow e j i  zaw iązu je  sw o je  lo 
ka lne  ekspozytu ry . M łodzież g a r
n ie  się ochoczo w  szeregi g w a rd ii, 
a zwłaszcza n ie  da jący się zbała
m ucić propagandzie re a k c ji p ru 
sk ie 4 rłP op i m asowo p rz y p in a ją  
b ia ło -cze rw one  k o k a rd k i i  p rze ku 
w a ją  kosy na miecze. Zgrom adzone 
w  koszarach w o jska  p ru sk ie  zacho
w u ją  się na raz ie  spoko jn ie  i  ocze
k u ją  d y re k ty w  z B e rlin a . Te zaś 
dość długo n ie  nadchodzą, bo rząd  
ce n tra ln y  n ie  chce d rażn ić  rew o 
lu c y jn ie  n a s tro jo n ych  t łu m ó w  b e r
liń s k ic h  a nadto, n ie  będąc pew ny 
zachow ania się R osji, chce w  razie 
ew. k o n f l ik tu  sk ie row ać p rzec iw  
n ie j anim usz w o jsko w y  kosyn ie rów  
poznańskich.

S tw ie rdza  to  w y ra źn ie  p rz y b y ły  
do Poznania pod kon iec m arca 
L u d w ik  M ie ro s ła w sk i, członek a 
potem  p rzew odn iczący W yd z ia łu  
W ojskow ego K o m ite tu  w  sw ej póź
n ie jsze j re la c ji z w yp a d kó w  poznań
sk ich :

..„G d ym  w ch o d z ił do Poznania w  
to w a rzys tw ie  g w a rd ii akadem ików  
polskich... n iepodleg łość  W. X ię -  
stwa, o k rzyka m i b e rlińsk iego  ludu  
poprzysiężona, zdaw ała się pewną  
i  dokonaną... Jenera ł W illisen , k tó 
r y  m o jem  zdaniem , ze w szystk ich  
ośw ieconych P rusaków  je d y n y  po
znał, ja k ie  można z p a tryo tyzm u  
polskiego odnieść korzyści, ażeby 
N iem cy m a łym  kosztem  ze s trony  
Rossyi należycie, ubezpieczyć, 
w praw dz ie  m i w y ra źn ie  n ie  po lec ił, 
ale w  szlache tne j o tw a rto śc i da ł m i 
dość w yra źn ie  poznać, iż  w zbu rze 
n ie  um ys łów  w  W . X ię s tw ie  P o
znańskie™  do tego celu k ie row ać  
na le ży ../ I  da le j w  te n  sposób o p i
su je w y p a d k i poznańskie: ...„Całe
W. X ię s tw o  sta ło  pod b ron ią . K o 
m ite t p o lsk i odbyw a ł sw oje  posie
dzenia na ratuszu. D wadzieścia t y 
sięcy P o laków  różnego w ie k u  i  p łc i 
pon ios ły  m n ie  na ratusz, ja ko b y  w  
żyw y  dowód p rzym ie rza , is tn ie ją 
cego odtąd m iędzy p a try o ta m i W.
X . Poznańskiego i  w sp a n ia ło m yś l
n ym  ludem , k tó ry  nas oswobodził. 
Z  ratusza obw ieściłem  to  p rz y m ie 
rze, w zyw a jąc  P o laków , aby zm a
za li w inę , zb ro jąc  się bez w yją ', 
p rzec iw  w ro g o w i chrześcijaństw a  i  
ośw ia ty.

Czemuż w ładzę W. X ię s tw a  na 
tych m ia s t n ie  zap ro testow a ły  p rze
c iw  tem u p rog ram ow i?  Czemuż 
na tychm ias t n ie  ję ły  się ro z b ro je 
n ia  pow stania  polskiego? Czemuż 
d o zw o liły  nam  dzia łać bez p rze 

m ie rzy ła . S potka ł tam  dawnego  
znajom ego, ówczesnego m in is tra  
skarbu  K ran za , k tó ry  go ostrzegł 
przed grożącym  m u  niebezpieezeń  
stw em  i  rad z ił, by czem prędzej 
K ro m ierzyż  opuścił. T o  samo do
ra d za li m u  p rzy jac ie le . T łu m a c zy 
li, iż p rzez podburzanie chłopów  
do oporu i do o tw a rte j w a lk i przez  
w rogie  odnoszenie się do w ojska  
dopuścił się czynu, którego m u  
rząd  n ie  puści p łazem .

K u d lich  odpow iedział, iż n ie  boi 
się i  u w aża za sw ój obow iązek w y  
trw a ć  na stanow isku, n a  k tó re  po 
w o ła li go jego w ybo rcy  —  i  to  do 
ostateczności. N a  decyzję K u d li-  
cha w p ły n ą ł nasz w ie lk i F ra n c i
szek Sm olka, na ówczas p rezydent 
sejm u. K ie d y  m u K u d lic h  opow ie
dzia ł, co doradzają  m u p rzy ja c ie 
le, S m olka  oświadczył:

Ja n ie , te ra z  n ie  m ożesz ode jść , 
m usisz  pozostać. Cóż się m oże  
stać? R ząd  będzie  s ię  d o m a g a ł 
tw o je g o  w y d a n ia  w ła d z o m  sądo- 

- w y m , m o ż e .n a w e t są d o w i w o js k o 
w e m u . M y  b ę d z ie m y  tw o je j  n ie 
ty k a ln o ś c i b ro n i l i .  T w o i n ie m ie c c y  
p rz y ja c ie le  o k r y l ib y  s ię  w ie czn ą  
hańbą , g d y b y  się n a  tw o je  w y d a 
n ie  z g o d z ili.  M y , P o la cy , b ę d z ie 
m y  za to b ą  g ło s o w a li ja k  je d e n  
m ąż. C e n tro w c y  i  C zesi będą  p rz e  
c iw  to b ie . R o z s trz y g n ię c ie  le ż y  u  
ch ło p ó w  g a lic y js k ic h ,  a ja  m yś lę , 
iż  ty c h  d la  c ie b ie  b ę d z ie m y  m o g li 
p o zyska ć  i  b ę d z ie m y  ś w ię c il i  w ie l 
k i  t r iu m f .  Je s t je d n a k ż e  m o ż liw y m ,  
iż  se jm  c ię  w y d a . Cóż c i s ię  stać  
m oże? M oże c ię  pow ieszą . T o  p o 
p c h n ę ło  b y  t y lk o  naszą s p ra w ę  na  
p rzó d , bo b y  lu d  ro z g o ry c z y ło , a 
se jm  d a ł b y  d o w ó d , że w  jego  gro  
n ie  ..są lu d z ie , k tó rz y  g o to w i są po  
nos ić  n a jw ię k s z e  o f ia ry .

Jednego t y lk o  o b a w ia ć  s ię  t r z e 
ba: b y  c ię  skazanego n a  śm ie rć  n ie  
u ła s k a w io n o  n a  d o ż y w o tn ie  w ię 
z ie n ie ; p rz e d  ty m  m ie j s ię  na  
bacznośc i! Ja  tego  d o św ia d czy łe m  
w  ro k u  1845. B y łe m  ska za n y  na  
śm ie rć , p ó ź n ie j zo s ta łe m  u ła s k a 
w io n y . P o zn a łe m  do sko na le  życ ie  
w  w ię z ie n ia c h  a u s tr ia c k ic h ;  je sz 
cze p a rę  m ie s ię c y , a b y łb y m  z w a 
r io w a ł.  D w ó c h  m o ic h  p rz y ja c ió ł  
s tra c iło  z m y s ły  w  w ię z ie n iu  a 
d w ó c h  sko ń c z y ło  s a m o b ó js tw e m  z 
rozpaczy . W ię c  u w a ż a j. L e p ie j  
śm ie rć  -— t y lk o  n ie  do w ię z ie n ia !

R ozum ow anie S m olk i podzie la ł 
także  i  K u d lic h  i  pozostał ja k o  po 
seł w  K ro m ierzyżu . Podczas czyn  
ności sejm u w ytoczono rzec zy w i
ście n ie k tó ry m  członkom  lew icy  
rzekom o z pow odu zdrady stanu i 
podburzania  chłopów  procesy. 
W śród n ich  zn a jd o w a ł się także  i 
J a n  K u d lic h , jako  najn iebezpiecz
n ie jszy  d la  rządu. W idząc grożą
ce m u niebezpieczeństwo, u ra to 
w a ł się w  ostatn ie j c h w ili uciecz
ką. U d a ł się do S zw a jcarii, gdzie 
rozpoczął studia  lekarsk ie . Jako  
lekarz  osiadł w  A m eryce , gdzie 
zm arł ja k o  9 4 -le tn i starzec pod
czas p ierw szej w o jn y  św iatow ej.

W  rodzinne j jego wiosce, w  U -  
w a ln ie  (Lobenstein) na Ś ląsku O -  
paw skim , wzniesiono K u d lich o w i 
na w ieczną pam ięć pom nik , jako  
n ajw iększem u obrońcy spraw y  
chłopskiej. W  stulecie jego śm ia 
łego w ystąp ien ia  godziło się p rz y 
pom nieć tę postać. Z  jego n a z w i
skiem  bow iem  łączy się zniesienie  
w  A u s tr ii pańszczyzny, te j n a j
w ażn ie jsze j naówczas zdobyczy  
„w iosny lu d ó w “. K . Kasz

szkody? Czy dlatego, ażeby rzeź 
ty m  w iększą  uczyn ić?“

G dy je d n a k  k a d ry  o f ia r  p rz y 
szłej rzezi po pow roc ie  M ie ro s ła w 
skiego zaczęły z dn ia  na dzień w z ra 
stać i pod kon iec m arca osiągnęły 
ju ż  n iepoko jącą  cy frę  około 20.000 
kos i szabel, k tó re  wódz pow stania  
z 1846 r. zaczął szko lić  i  o rgan izo
wać w o jskow o , p ru sk ie  w ładze o- 
ku p acy jne  n ie  m og ły  ju ż  na to pa 
trzeć spoko jn ie . D la  uspokojen ia  
w zburzonych  um ys łów  rząd  p ru s k i 
w p raw dz ie  p rzyrzeka  i  godzi się 
na n iesprecyzow aną b liż e j na rodo
w ą reo rgan izację  K sięstw a, ale 
rów nocześnie ściąga w  Poznańskie 
m asy w o js k  obcych, zwłaszcza z 
p ro w in c ji ś ląsk ie j i  pom orsk ie j. 
Dow odzący w  Poznaniu  p ru s k i ge
n e ra ł C o lum b ogłasza z początkiem  
k w ie tn ia  stan oblężenia w  Pozna
n iu  i  rzuca w  te re n  ruchom e k o 
lu m n y  św ie tn ie  uzb ro jo n ych  w o jsk  
p ru sk ich  z p o u fn ym  nakazem  ka te 
gorycznego i  bezwzględnego tę p ie 
n ia  w o lnośc iow ych  ru ch ó w  p o l
skich. Równocześnie kom isarze 
p ruscy w  pow ia tach  w ys tę p u ją  w y 
raźn ie  p rzec iw  P olakom  oraz k o n 
ty n u u ją  k rec ią  robo tę  ro zb ija n ia  
jedno litego  f ro n tu  polskiego w  Po- 
znańskiem . S karży się na to  organ 
K o m ite tu  Po lskiego „G azeta  P o l
ska“  (n r 9 z dn ia  1 k w ie tn ia  1848 
r.): ...„O to  w  pow ia tach  zniem czo
nych  przez to, że k iedyś Polska  
p rzy jm o w a ła  p rześladow anych róż- 
now ie rców , ja ko  też przez to, że 
n ie  szczędzono środków  przez pół 
w ie ku  do zniszczenia narodow ości 
po lsk ie j, w  tych  m ów ię  pow ia tach  
m ieszkańcy n iem ieccy u zb ra ja ją  
się pod dow ództw em  la n d ra tó w  i 
kom m issarzy i  z b ro jn ą  ręką  w y 
pędzają o rgan izu jącą  się s iłę  m o ra l
ną narodow ą; oto po m iastach  
zniem czonych depcą i  w  rynsz to 
kach w a la ją  k o ka rd y  po lsk ie , oto 
się na trząsa ją  z m an ifes tacy i d u 
cha narodow ego ../“  To jeszcze b y 
ło  by  n ic. P ru s k i barba rzyńca  od
s łan ia  ca łkow ic ie  p rzy łb icę . Z a ró w 
no w  sam ym  Poznaniu, ja k  przede 
w szys tk im  na p ro w in c j i p rzych o 
dzi do coraz częstszych i  g w a łto w 
n ie jszych  in cyden tów  m iędzy spo
ko jn ą  ludnością  c y w iln ą  po lską a 
żo łn ie rzam i p ru s k im i. W ięzien ia  
n a p e łn ia ją  się p a tr io ta m i p o ls k im i 
a g renad ie rzy  p ruscy s ie ją  wszę
dzie pop łoch i  zniszczenie. R ozpró
szone dotąd oddz ia ły  g w a rd ii n a ro 
dow ej, w śród  k tó re j przew aża ją  
oddz ia ły  ko syn ie rów  chłopskich, 
późn ie jszych bohate rów  spod M iło 
s ław ia , d la  sam oobrony skup ia ją  
się razem  i  p rz y b ie ra ją  groźną po
stawę wobec napastn ików . Wszę
dzie pa n u je  n iepokó j i  podniecenie.

W  te j a tm osferze z ja w ia  się dnia 
6 k w ie tn ia  w  Poznaniu pe łnom oc
n ik  rządu  be rlińsk ieg o  Gen. W i l l i 
sen. Z w raca  się zaraz do P o laków  
z p rok lam ac ją , w  k tó re j p rzy rzeka  
im  pew ne koncesje n a tu ry  a d m i
n is tra c y jn e j, ale żąda n iezw łoczne
go rozpuszczenia pow o łanych  pod 
b ro ń  s ił na rodow ych. I  znow u pod 
nacisk iem  lud u , s trze lców  i kosyn ie 
rów , K o m ite t n ie  godzi się na te  żą
dania, lecz ze sw ej s tro n y  żąda od
w o łan ia  obcych ga rn izonów  z ziem 
W. K s ięs tw a  i zorgan izow an ia  le 
ga lne j na rodow e j s iły  zb ro jn e j z 
pow o łanych  pod b roń  obyw a te li. 
Po lsk ie  narodow e s iły  zb ro jne , 
m im o b ru ta ln y c h  przeszkód ze 
s trony  w o js k  rządow ych, koncen
tru ją  się w  oko licach  Ś rody, W rze 
śn i i  Trzemeszna a rów nocześnie 
m iędzy gen. W illis e m  a delegata
m i K o m ite tu  Po lskiego toczą się 
rokow an ia  nad sposobami roz łado
w an ia  naprężne j sy tu a c ji. Po d łu 
g ich  naradach dochodzi do sku tku  
w  d n iu  11 k w ie tn ia  t. zw. konw en 
c ja  ja ros ław iecka , w  m yś l k tó re j 
około 20.000 tys ięcy  uzb ro jo n ych  
i skoncentrow anych  w  obozach 
pow stańców  m ia ło  się rozejść do 
domów, a za to  w ładze p rusk ie  
p rzy rze k ły  p rzys tąp ić  do zapow ia- 
nej od dawna re o rg a n iza c ji i  zgo
d z iły  się na u tw o rze n ie  nam ia s tk i 
s ił na rodow ych  w  Poznańskiem  w  
postaci t. zw. d y w iz j i  poznańskie j. 
M is ję  l ik w id a c ji obozów z ra m ie 
n ia  ko m ite tu  o trz y m a ł M ie ro s ła w 
ski. P os łucha jm y co p isze na ter, 
tem at w  swej a rcyc iekaw e j re la c ji 
do Gen. P fue la  (następca W il l i -  
sena):

..„W ys łany  przez K o m ite t N a ro 
dow y i  Jenera ła  W illis e n  do obo
zów znalazłem  w  n ich  n iespokojne  
massy chłopów  do tego stopnia  
oburzenia doprowadzone, jak iegom  
u n ich  dotychczas n ig d y  n ie  p rz y 
puszczał. S łow o o z łożen iu  b ro n i 
życ iem by każdy ta k i n ie rozw ażny  
p rzyp ła c ił. G dy w ięc  pod ług  w a 
ru n kó w  konw ency i z dn ia  11 k w ie t
n ia  ka d ry  tym że tra k ta te m  p rz y 
ję te  rozdzie lone być m ia ły , dow o
dzący w a ru n ku  tego ty lk o  ty m  spo
sobem dokonać m og li, że oddalo 
nych  nazwano „R ezerw ą  na rodow ą“  
i  zam iast św iadectw a oddalen ia  da
no św iadectw o u rlo p u . N ie  chcę tu  
pow tarzać, ile k ro ć  sam w ys ta w io n y  
byłem  na śm ierć, m im o  m e j popu
la rności, gdym  do roz tropnośc i 
w zyw a ł oddz ia ły  —  k tó ry m  Polskę  
przyrzeczono, a k tó ry c h  te raz bez 
na jm n ie jszych  w id o kó w , bez żadnej 
rę k o jm i do dom u odsyłano“ . I  da
le j;  „L e d w ie  k ró le w s k i ko m m i-  
ssarz i  deputow an i z K o m ite tu  N a

rodowego podp isa li ową nieszczęsną 
konw enc ję  z dn ia  11 k w ie tn ia , aż 
tu  ca ły  c iężar n ie d o li na nas się 
z w a lił.  W net bow iem  rozpuszczone 
massy pow raca ły  do nas bez b ron i, 
zg łodn ia łe, przez szląską i  p o m o r
ską obronę k ra jo w ą  sponiew ierane, 
k tó ra  na n ich  ja k  na dz ika  p o lo 
w an ie  zakłada ła ...“

D op ie ro  w  św ie tle  tego dokum en
tu  m ożem y na leżycie  ocenić ducha 
bojow ego późn ie jszych kosyn ie rów  
m iłos ław sk ich , a także z niego do
w ia d u je m y  się k to  n ie  do trzym a ł 
w a run kó w  um ow y ja ro s ła w ie ck ie j 
i  sp row okow a ł n ie ró w n ą  w a lkę  
orężną. W rza ło  w ięc w  po lsk ich  
obozach pow stańczych a rów nocze
śnie w o kó ł n ich  zaczął się zaciskać 
p ie rśc ień  uzb ro jo n ych  d y w iz y j p ru -  
skeh. P rzys ło w io w ą  is k rą  na beczkę 
p rochu  sta ło  się doniosłe w yd a rze 
n ie  n a tu ry  p o lityczn e j. O to dn ia  14 
k w ie tn ia  1848 r. ukazu je  się da tow a- 
wane rozporządzenie k ró le w sk ie  o 
p rzy łączen iu  w ie lu  pow ia tó w  K s ię 
stwa, gdzie obok p o lsk ie j m ieszka 
ludność n iem iecka  do Z w ią zku  
N iem ieckiego . W  m yś l tego rozpo
rządzenia w ięce j n iż  po łow a obsza
ru  W . K s ięs tw a  Poznańskiego w raz 
z sam ym  Poznaniem  m ia ła  przypaść 
Prusom . Rozporządzenie w y k o 
nawcze w  te j sp raw ie  ukaza ło  się 
26 k w ie tn ia . Zaskoczony K o m ite t 
ogłasza n iezw łoczn ie  dram atyczną 
p ro testację , a gdy ta  n ie  odnosi 
żadnego sku tku  z dn iem  30 k w ie t
n ia  rozw ią zu je  się. 
j Na ca łym  obszarze W. K s ię 
stwa N iem cy rozpę tu ją  dzia ła lność 
te ro rys tyczną  wzg lędem  po lsk ie j 
ludnośc i c y w iln e j. N iszczą je j m ie 
nie, m o rd u ją  i  palą. Z am kn ię te  w  
obozach w o jsko  narodow e w b rew  
ugodowem u dow ództw u  pa ła  chę
cią w a lk i i  odw etu. W reszcie p rz y 
chodzi do w ybuchu . P ozw ó lm y opo
w iedzieć M ie ros ław sk iem u  ja k  
ksz ta łto w a ły  się w y p a d k i w  tych  
p rze łom ow ych  dn iach  m iędzy 30 
k w ie tn ia  a 3 m a ja :

..„Jene ra ł H irsz fe ld  zażądał ustą 
p ien ia  W rześni, k tó rą  nam  ró w 
nież ja k  M iło s ła w , Pleszew i  K siąż  
konw enc ją  z dn ia  11 k w ie tn ia  na 
garn izon  przeznaczoną została. N ie -  
dość na tern. P u łk o w n ik  B on in  na 
pad ł na nasze g a rn izo n y  w  O dola
now ie i  Raszkowie. Cóż m am  do
p ie ro  wspom nieć o zbu rzen iu  K s ią 
ża? Czyż n ie  by ło  w idoczną, że ju ż  
naw et n ie  szukano pozoru d la  bu 
rzące j zaciekłości i  że n a ju ro 
czystsze przyrzeczen ia  deptano, aby  
zaciekłość re a k c ji zaspokoić. 
Wszysto to p rzeds taw iłem  Jenera
ło w i B lum en  na moście w  M iło 
s ław iu, gdy nas w ezw a ł do złoże
n ia  b ro n i i  do poczytyw an ia  kon 
w e n c ji z dn ia  11 k w ie tn ia  za żadną. 
O dpow iedzia łem  m u na to, że 
choćby i  nas konw enc ja  n ie  w iąza 
ła, żaden z nas żo łn ie rzom  złam ania  
je j  p rzedstaw ić  n ie  śmie. A  gdyby  
naw et żo łn ie rze  zniew ażyć ową  
konw encyą b y li w  stanie, n ie  śm ie
lib y  po gw a łtach  uczyn ionych  na 
kosyn ie rach  rozpuszczonych dnia  
11 k w ie tn ia  złożyć łb ro n i p rzed  
w o jsk iem , k tó re  p a rla m e n ta rzy  ka 
m ie nu je  i  p raw o  narodów  ciągle  
znieważa...“  I  po toczy ły  się znaną 
k o le ją  w y p a d k i w o jenne. C zte r
dziestotysięczna doskonale w y 
ekw ipow ana a rm ia  p ruska  p rz y 
s tąp iła  do koncentrycznego a taku 
na rozdzie lone  i  pozbaw ione je d n o 
litego  dow ództw a obozy po lsk ie . 
M im o  bohate rsk ich  z ryw ó w , (jak 
pod W rześnią  czy M iło s ła w ie m , 
gdzie ko syn ie rzy  ch łopscy dokazy
w a li cudów  w aleczności, pow sta 
n ie  lu d u  poznańskiego zb liża ło  się 
do swego tragicznego końca. Roz
b ite  oddz ia ły  po lsk ie  co fa ją  się pod 
naporem  w raże j przem ocy i ko le jn o  
sk łada ją  b roń . Jeden z osta tn ich  
k a p itu lu je  w  d n iu  9 m a ja  sam M ie - 
ros.aw ski i  za tę  cenę zabezpiecza 
sobie w y ja zd  za granicę. R ozbro
jone  oddz ia ły  poddane zosta ją spe
c ja ln y m  rep res jom . Dochodzi do 
hańbiących w yp a d kó w  p ię tnow an ia  
i pub licznego to rtu ro w a n ia  p a tr io 
tó w  po lsk ich  i  powstańców. Ł a 
godnego na ogół genera ła W illisen a  
lu zu je  k rw io że rczy  gen. P fu e l i 
przeprow adza k rw a w ą  pacy fika c ję  
poddanych jego w ła d zy  te renów . 
W  P oznaniu  l ik w id u ją  się szkoły poi 
skle a m ow a po lska m ilk n ie  na u l i 
cach m iasta. B la d y  s trach  pada na 
P o laków , je d n a k  wszyscy trz y m a ją  
się dz ie ln ie  i zachow u ją  godną po
stawę. Szczególnym  zabiegom pod
dan i zosta ją ko syn ie rzy  chłopscy, 
bohate rzy spod M iło s ła w ia . Spe
c ja lne  ekspedycje ka rne  w y ła p u ją  
ich  w  te ren ie , pędzą do w ięzień, 
golą, p ię tn u ją  i  p ub liczn ie  ch łosz- 
czą. I  choć ka ra  cie lesna w  ty m  
czasie w ła śn ie  została zniesiona, 
w ed ług  gazet n ie m ieck ich  „ zdaje  
się być sku tecznym  leka rs tw em  na 
z ło ś liw ych  P o laków : bo w ie le  im  
jeszcze b rakn ie , aby  się z n im i 
można łagodnie obchodzić („V ossa“  
n r  116 z dn ia  20 m a ja  1848 r.).

D z ie je  te r ro ru  n iem ieck iego  po 
w ypadkach  poznańskich w ym aga ją  
osobnego om ów ien ia . Są one do 
tego stopnia  k rw a w e  i  p rze raża ją 
ce, że naw et w  św ie tle  ówczesnych 
re la c y j p rasow ych m og łyb y  w y 
dawać się przesadzone. N ieza leżn ie  
jednak  od tego, że każda w zm ianka  
prasowa, aby m ogła u jrzeć  św ia tło  
dzienne w  P aństw ie  bo jaźn i Bożej 
m usia ła  być odpow iedn io  u d o ku 
m entow ana zeznaniam i św iadków  
— na podstaw ie  w ydarzeń , k tó re  
przyszło  nam  przeżyć za os ta tn ie j 
o ku p a c ji n ie m ie ck ie j, m ożem y ła 
tw ie j zrozum ieć i  odczuć grozę 
ta m tych  czasów.

W ładys ław  B łachu t.

B IB L IO G R A F IA  Z A W A R T O Ś C I
C Z A S O P IS M . B ib lio te k a  N a ro 
dowa. W arszaw a, 1948. T om  I ,
lip iec 1947. S. n lb  12.288 (pow iel.)
Z  n ie w y m o w n y m  u z n a n ie m  n a 

le ży  p o w ita ć  u k a z a n ie  się I  to m u  
B ib l io g r a f i i  z a w a rto ś c i czasopism , 
w y d a n e j p rze z  B ib lio te k ę  N a ro d o 
w ą . S p ra w a  w y d a n ia  ta k ie j b i 
b l io g ra f i i  b y ła  w  n a jw y ż s z y m  
s to p n iu  pa lącą , g d yż  dziś, w obec  
p rzysp ieszonego  te m p a  życ ia  
u m y s ło w e g o  za g a d n ie n ia  n a u k o w e  
n ie  m ogą  czekać na  szczegółow e 
ic h  o p ra c o w a n ia  w  o d d z ie ln y c h  
m o n o g ra fia c h , le cz  po ru sza n e  są 
s ta le  w  czasop ism ach. U k a z u ją c e  
s ię  ta m  a r t y k u ły  s ta n o w ią  n ie ra z  
b. cenne  p rz y c z y n k i do w y ja ś n ie 
n ia  d a n e j k w e s t ii.

Jeszcze b a rd z ie j zw ię ksza  w a r 
tość b ib l io g ra f i i  fa k t ,  że n ie  o g ra 
n icza  s ię  on a  do z a w a rto ś c i czaso
p is m  w  ś c is ły m  zn a cze n iu  tego 
s ło w a  ( ty g o d n ik ó w  do ro c z n ik ó w  
w łą c z n ie ), lecz ja k o  w y n ik  w ie l 
k ie j  i  żm u d n e j a ta k  poży teczn e j 
p ra c y  d a je  p rz e g lą d  w y d a w n ic tw  
z b io ro w y c h  i  d z ie n n ik ó w , p rze z  co 
m a m y  m ożność d o w ie d z e n ia  się o 
n ie ra z  b. ce n n ych  a r ty k u ła c h  i 
rece n z ja ch , k tó re  b y  ła tw o  u le g ły  
z a p o m n ie n iu  lu b  p rzeoczen iu .

P o d k re ś lić  też n a le ż y  z  u z n a 
n iem , że b ib l io g ra f ia  z a w a rto ś c i 
czasop ism  n ie  je s t  je d y n ie  m e c h a 
n ic z n ą  re je s tra c ją  a r ty k u łó w ,  
gdyż  ty tu ły ,  k tó re  n ie  in fo rm u ją  
d o s ta te czn ie  o tre ś c i a r ty k u łu ,  za 
opa trzono ' w  u w a g i j  w y ja ś n ie n ia , 
p o z w a la ją c e  z o r ie n to w a ć  się w  ic h  
tre śc i, co u ła tw ia  p o s z u k iw a n ia  
m a te r ia łu .

B ib l io g ra f ia  je s t u ję ta  w  28 
d z ia ła c h  w e d łu g  schem a tu , s toso
w anego  p rzez  „P rz e w o d n ik  B i 
b lio g ra f ic z n y “ . O g ra n ic z e n ie  b i 
b l io g ra f i i ,  ja k  tego  chcą n ie k tó 
rzy , do n a u k  h u m a n is ty c z n y c h  i 
p ra w n o -s p o łe c z n y c h  u m n ie js z y ło  
b y  b e z w zg lę d n ie  t r u d  w y d a w c o m , 
a le  b y ło  b y  z w ie lk ą  szkodą d la  
n a u k i,  g d y b y ś m y  b y l i  p o z b a w ie n i 
pe łn e go  p rz e g lą d u  z a w a rto ś c i b ie 
żących  czasop ism .

N a s u w a ją  s ię  je d n a k  p e w n e  u -  
w a g i, je ż e li ch o d z i o p o d z ia ł na  
poszczególne d z ia ły  i  ic h  ty tu ły .  
O b o k  d o k ła d n e g o  w yszcze g ó ln ie 
n ia  p e w n y c h  g a łę z i n a u k , in n e  
z o s ta ły  z g ru p o w a n e  po d  z b y t  o g ó l
n ik o w y m i ty tu ła m i.  S łu szn ie  p o 
św ię co n o  f i lo lo g i i  t r z y  d z ia ły  IX  
—  X I  ( ję z y k o z n a w s tw o , l i te ra tu ra  
i  n a u k a  o lite ra tu rz e ) ,  n a u k o m  
p ra w n o -s p o łe c z n y m  c z te ry  d z ia ły  
X I V — X V I I  (p ra w o  i  a d m in is tra 
c ja , p o lity k a ,  e k o n o m ik a , n a u k i i  
za g a d n ie n ia  spo łeczne). D z ia ł I I I  
w y m ie n ia  a rc h iw is ty k ę ,  b ib l io lo -  
g ię  i  m u z e a ln ic tw o . T y tu ł  d z ia łu  V  
in fo rm u je  nas, że z n a jd z ie m y  ta m  
a r t y k u ły  z  za k re s u  f i lo z o f i i ,  lo g i
k i  i  p s y c h o lo g ii. A le  czem u  che
m ia , f iz y k a , b io lo g ia , zoo log ia , 
m in e ra lo g ia  i td .  z o s ta ły  s tłoczone  
w  je d n y m  d z ia le  X X  p o d  k ró tk ą  
n a z w ą  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h ?  P o 
d o b n ież  d z ia ł X X I  n a u k  le k a r 
s k ic h  n ie  w yszcze g ó ln ia  ja k o  o d 
rę b n y c h  p o d d z ia łó w  m e d y c y n y , 
fa rm a c ji,  w e te ry n a r i i ,  s to m a to lo 
g ii,  le cz  a r ty k u ły  ze w s z y s tk ic h  
ty c h  g a łę z i um ieszczone są w  p o 
rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m  hase ł. Jeże
l i  c z y te ln ik  chce zna leźć za g a d n ie 
n ia  z  ta k  w a ż n e j dz iś  d z ie d z in y  
ja k ą  je s t  le ś n ic tw o , to  n ie  z n a j
d z ie  te j ga łęz i, w y m ie n io n e j w  t y 
tu ła c h  d z ia łó w . L e ś n ic tw o  je s t 
u k ry te  w  d z ia le  X X V ,  z a ty tu ło 
w a n y m  „G o s p o d a rs tw o  w ie js k ie  i 
d o m o w e “ , gdz ie  p o m ię d z y  dwo-. 
m a  n e k ro lo g a m i p o z y c ja  n r  1374 
po d  h a s łe m  rz e c z o w y m  „ le ś n ic 
tw o “  s k u p ia  a r ty k u ły ,  do tyczące  
tego  za g a dn ie n ia .

M oże b y ło  b y  le p ie j ro z b ić  n a u 
k i  zg ru p o w a n e  raze m  p od  z b y t  
o g ó ln ik o w y m i t y tu ła m i n a  p o d 
d z ia ły .

W  b ib l io g r a f i i  o b o k  je d n o s tk o 
w y c h  p o z y c y j p rz y ję te  z o s ta ły  p o 
z y c je  z b io ro w e , g rom adzące  pod  
je d n y m  h a s łe m  a r t y k u ły  odnoszą 
ce s ię  do tego  sam ego z a g a d n ie 
n ia . T a k ie  z b io ro w e  p o z y c je  bez
w z g lę d n ie  u ła tw ia ją  p ra c ę  w  p o 
s z u k iw a n ia c h  n a u k o w y c h , z w ła 

szcza że b ib l io g ra f ia  zo s ta ła  za 
o p a trz o n a  o b o k  in d e k s u  a u to ró w  
w  in d e k s  hase ł rzeczo w ych .

A le  um ieszczen ie  rów no cze śn ie  
w  je d n y m  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z 
n y m  i p o z y c y j p o d  h a s ła m i a u to r 
s k im i i  p o z y c y j z b io ro w y c h  pod 
h a s ła m i rz e c z o w y m i w p ły w a  
u je m n ie  n a  p rz e jrz y s to ś ć  b ib l io 
g ra f i i .  W  n ie k tó ry c h  d z ia ła ch  
p ra w ie  w s z y s tk ie  p o zyc je  zo s ta ły  
z g ru p o w a n e  p o d  h a s ła m i rzeczo 
w y m i,  w  in n y c h  są ty lk o  hasła  
a u to rs k ie  ( l ite ra tu ra ) ,  gdzie  in 
d z ie j oba  ro d z a je  h ase ł p o ja w ia ją  
się n a  zm ianę .

W e źm y  d la  p rz y k ła d u  n ie k tó re  
d z ia ły . W  d z ia le  V I I  (ge o g ra fia ) 
a r t y k u ły  s łu szn ie  z o s ta ły  u m ie 
szczone n ie  po d  h a s ła m i a u to r 
s k im i a le  rz e c z o w y m i, za leżn ie  
od m ie jsco w o śc i, k tó re j d o tyczy  
a r ty k u ł.  W  d z ia le  I I I  z u p e łn ie  r a 
c jo n a ln ie  m a m y  też p o zyc je  z b io 
ro w e  p o d  h a s ła m i rz e c z o w y m i: 
a n ty k w a r ia t ,  a rc h iw u m , a u to rs k ie  
p ra w a , b ib l io f i ls tw o ,  b ib lio g ra f ia ,  
b ib l io te k i,  cza so p iśm ie n n ic tw o  itd . 
M ię d z y  n im i z a b łą k a ło  się ty lk o  
k i lk a  p o z y c y j je d n o s tk o w y c h  po d  
h a s ła m i a u to rs k im i.  A le  w  h i 
s to r i i  (d z ia ł V I )  o b o k  a rc h e o lo g ii 
i  p re h is to r i i  w y o d rę b n io n o  h is to 
r ię  s ta ro ż y tn ą , d laczego ró w n ie ż  
n ie  w y o d rę b n ić  ś re d n io w ie cza , h i 
s to r i i  n o w o ż y tn e j i  czasów  n a j
now szych?  D z ia ł X I V  z a w ie ra  je 
dn ą  p o zyc ję  z b io ro w ą  (a d w o k a tu 
ra ), d a le j w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z 
n y m  w e d łu g  hase ł a u to rs k ic h  id ą  
a r ty k u ły  z  ró ż n y c h  d z ie d z in  p ra 
w a . M o iżnaby  je  z g ru p o w a ć  choć
b y  w  n a jo g ó ln ie js z y c h  p o d d z ia 
ła ch , ja k  p ra w o  p a ń s tw o w e , m ię 
d zyn a ro d o w e , k a rn e , c y w iln e , a d 
m in is t ra c ja  itd . W  d z ia le  X V I I  
p o zyc je  z b io ro w e  p o d  h a s ła m i 
rz e c z o w y m i są p rz e p la ta n e  z p o 
z y c ja m i je d n o s tk o w y m i po d  h a 
s ła m i a u to rs k im i. W e źm y  d la  
p rz y k ła d u  p o zyc je  p od  n r  n r  1137 
—  1148:

T r a j n i n  J. P. O d e m o k ra c ji t y 
p u  szczególnego.

T y c n e r  H . O now ego  cz ło w ie k a . 
U b e z p i e c z e n i a  (zb. k i lk a n a 

ście p o z y c ji) .
U n i w e r s y t e t y  L u d o w e  (4 poz.) 
W a r a s z k i e w i c z  J. K o b eszko  

E d w a rd . Je d e n  z ty c h , k tó rz y  
s ta le  id ą  nap rzó d .

W c z a s y  (zb. k ilk a n a ś c ie  poz.) 
W e n i e  J a n  K . In te l ig e n c ja  i  p o 

s tępow e m ieszczań s tw o  w  n o 
w e j Polsce.

Z. S. R . R. (zb. k ilk a n a ś c ie  poz.) 
Z w i ą z k i  i  s t o w a r z y s z e n i a  

(zb. k ilk a d z ie s ią t  poz.) 
Ż e b r o w s k a  M . Z ag a d n ie n ie  

p rzes tępczośc i n ie le tn ic h  w  
ś w ie t le  o b ra d  k o n fe re n c ji eks
p e r tó w  w  G enew ie . 

Ż ó ł k i e w s k i  S t. O becna s y tu 
a c ja  in te l ig e n c ji p o ls k ie j.

C zy n ie  p rz y c z y n iło b y  się do 
p rz e jrz y s to ś c i b ib l io g ra f i i  u m ie 
szczenie w  k a ż d y m  d z ia le  n a p rzó d  
w s z y s tk ic h  p o z y c y i z b io ro w y c h , 
z g ru p o w a n y c h  p o d  h a s ła m i rze 
cz o w y m i, a n a s tę p n ie  —  ja k o  
d ru g ą  g ru p ę  —  ty c h  a r ty k u łó w ,  
k tó re  n ie  m o g ły  w e jś ć  do p o z y c y j 
z b io ro w y c h , w  p o rz ą d k u  a lfa b e 
ty c z n y m  p o d  h a s ła m i a u to rs k i
m i?

N ie  w ie m , czy te  d ro b n e  u w a g i 
dadzą  s ię  w y k o rz y s ta ć  p ra k ty c z 
n ie . T e n  ty lk o ,  k to  p ra c o w a ł na  
p o lu  b ib l io g ra f i i ,  zd a je  sobie s p ra 
w ę , ja k  tru d n o  je s t usze regow ać 
m a te r ia ł,  zna leźć  o d p o w ie d n ie  h a 
sło rzeczow e lu b  zdecyd ow ać  pod  
ja k im  h a s łe m  u m ie śc ić  dane za 
ga d n ien ie .

T e ra z  p o zo s ta je  n a m  ty lk o  ocze
k iw a ć  z  n ie c ie rp liw o ś c ią  u k a z a n ia  
s ię  B ib l io g r a f i i  z a w a rto ś c i cza
sop ism  w  szacie d ru k o w a n e j,  b y  
ta k  cenna  p ra ca  s ta ła  się d o s tęp 
ną  ka żd e m u . M ie jm y  n a d z ie ję , że 
m ia ro d a jn e  c z y n n ik i dopom ogą  
do u su n ię c ia  w s z e lk ic h  tru d n o ś c i, 
zw łaszcza  m a te r ia ln y c h , n a  ja k ie  
n a  d rodze  z re a liz o w a n ia  tego  za 
m ia ru  n a p o ty k a  re d a k c ja . W y 
d ru k o w a n ie  w  ja k  n a jp rę d s z y m  
czasie ta k  p o trz e b n e j b ib l io g ra f i i  
je s t rzeczą  ko n ieczną .

M a r ta  B u rb ian ka .

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y  C H Ł O P 
S K IE J  og łasza  K O N K U R S  L IT E R A C K I na  ,',H ym n Z w ią z k u  
S am opom ocy C h ło p s k ie j“ .

H y m n  w in ie n  w ią z a ć  się te m a ty c z n ie  z id e o lo g ią  Z w ią z k u  
S am opom ocy C h ło p s k ie j.

P race  n a  k o n k u rs  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  do d n ia  
15 s ie rp n ia  b r .  n a  ad res: Z w ią z e k  S am o p om o cy  C h ło p s k ie j, 
Z a rz ą d  G łó w n y , W arszaw a, P I. S ta ry n k ie w ic z a  7/9 z d o p i
sk ie m ; „K o n k u rs  na  H y m n “ . P race  p o dp isane  g o d łe m  n a le ży  
p rze s ła ć  w  k o p e rc ie , w e w n ą trz  k tó re j w in n a  zn a jd o w a ć  się 
d ru g a  z a k le jo n a  k o p e rta  o p a trz o n a  ty m  sa m ym  go d łe m , za
w ie ra ją c a  k a r tk ę  z n a z w is k ie m  i  im ie n ie m  o ra z  ad resem  a u 
to ra .

1. W a ru n k i k o n k u rs u :  I  n a g ro d a  100.000.—■ zł
I I  „  50.000.—  „

I I I  „  30.000.—  „
2. N a g ro d zo n e  u tw o ry  s ta ją  się w ła s n o ś c ią  Z w ią z k u  Sa

m op o m o cy  C h ło p s k ie j.
3. J u ry  K o n k u rs u  s k ła d a ć  się będz ie  z  p rz e d s ta w ic ie li:  

M in is te rs tw a  K u l t u r y  i  S z tu k i
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  L ite ra tó w  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  K o m p o z y to ró w  
Z w ią z k u  S am opom ocy C h ło p s k ie j.

4. W y n ik i  k o n k u rs u  zostaną  og łoszone 15 w rz e ś n ia  1948 r.
(71)

Może cię powieszę,

to popchnęłoby tylko naszq sprawę naprzód

N ow y w ia tr zaw iał
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ANNA KOWALSKA

Imieninowy podwieczorek
O dn ios łam  T ro ja n o w sk ie j do 

ku ch n i b roszu rkę  w ydaną 
przez tow a rzys tw o  C h ris tian  

Science i  po łoży łam  ją  z pew nym  
zak łopo tan iem  na to rb ie  gospodyni. 
— C iekaw e je s t to  opow iadanie  o 
cudow nym  u leczen iu  nauczyc ie lk i 
— zaczęłam n ieśm ia ło. T ru d n o  m i 
by ło  naw e t z sym pa tii do T ro ja 
now sk ie j dz ie lić  je j p rzekonan ia  
sekćiarskie, ba łam  się ją  uraz ić , 
gdyż ja k  wszys.cy w  ty m  ■3omu za
b iega łam  o je j życzliwość. N ie  u m ia 
łabym  pow iedzieć dlaczego zależało 
m i na tym , aby zjednać sobie p rz y 
chylność s ta re j gospodyni m oich 
p rzy ja c ió ł, dlaczego posuw ałam  się 
n ieraz aż do h ip o k ry z ji b y le  ty lk o  
je j do siebie n ie  zniechęcić. G dy 
spokojna, szlachetna tw a rz  T ro ja -  
n o w k ie j ożyw ia ła  się p rzy jazn ym  
uśm iechem  ro b iło  m i się ra źn ie j na 
duszy, ja k b y m  pozyskała sobie p rz y 
chylność m agicznych s ił.

— T ak  się w szyscy cieszym y, że 
pan i A n ie la  czuje się zdrowsza. 
Dziś je s t ta k  odm ieniona.

N ieb iesk ie  oczy T ro ja n o w sk ie j za
b ły s ły  ogniem , ja k b y  b y ła  św iad 
k iem  t r iu m fu  swego Boga na ziem i. 
— A h , ja  w iedz ia łam , że pa n i A n ie 
la  się podniesie, d ługo  z n ią  w czo
ra j w ieczó r rozm aw ia łam  i  czułam, 
że ona m n ie  po ję ła . Bóg n ie  zsyła 
chorób, n ie  może chcieć chorób. 
S tw o rz y ł cz łow ieka  doskonałym . 
M us im y  się ty lk o  skup ić  w e w n ę trz 
n ie  i  u w ie rzyć  w e wszechmoc Bożą, 
a Bóg doda nam  s ił abyśm y p rze 
z w yc ię ży li chorobę. N ie  m a te ria lne  
s iły  rządzą św ia tem , ale duchowe. — 
T ro ja n o w ska  p o p a trzy ła  na m nie  
badawczo i  w ró c iła  do d re low an ia  
agrestu. Rzadko k ie d y  można ją  b y 
ło  w id z ie ć  bezczynną, w ie rz y ła  bo
w iem  że najlepszą m o d litw ą  jes t 
praca. P racow a ła  w  dom u O żarsk ich  
ale s łu ży ła  Bogu. Z d ję ła m  z gazu 
im b ry k  i  p os taw iłam  na tacy. T ro 
janow ska chcia ła  go zanieść ale po
p ro s iłam  ją , aby sobie n ie  p rz e ry 
w a ła  robo ty .

L e d w ie  je d n a k  w ysz łam  na p róg  
salonu pan W ładys ław  Barącz, mąż 
W andy, starszej c ó rk i domu, ze rw a ł 
się z fo te lu  i  w y ją ł m i tacę z rę k i. 
— Od k ie d y  to  gość się trudz i?  N a
sze panie dziś p o tra c iły  g łow y.

— P anie  W ładys ław ie , proszę n ie  
staw iać tam  w  salonie, podw ieczo
re k  ma być na tarasie , zaraz o tw o 
rzę d rz w i, o tu  w  kącie  jes t p rzygo 
to w a n y  s to lik , n ie  trzeba  będzie 
biegać. A le , w raca jąc  do tego co pan 
p ow iedz ia ł w ca le  n ie  czuję się goś
ciem  ale dom ow n ik iem .

—  To je s t p a n i szczęśliwsza ode 
m nie, bo ja  od osiem nastu la t  czuję 
się gościem w e w łasnym  domu, i  to 
gościem n ie  bardzo pożądanym  
zwłaszcza przez m o ją  teściową.

— A h , K o s ia . . .
— W łaśn ie  ah, Kosia.
— K os ia  je s t cudo.
— U m iem  to na pam ięć. K osia  

je s t cudo, n iedościg ła, incom parab le . 
K osia  naw e t n ie  um ie  się zaczesać. 
N ic  b iedactw o n ie  um ie, ty lk o  rzą 
dzić.

— P anie  W ładys ław ie , czy można 
sobie w ym a rzyć  idea ln ie jszą  teścio
wą n iż  Kosia.

— N apew no n ie. T y lk o  dlaczego 
m am  m arzyć o teśc iow e j! Ja zako
chałem  się w  W andzie, ożeniłem  się 
z W andą a osiemnaście la t  je m  śn ia 
danie, ob iad i  ko la c ję  z K osią . I  już  
sam n ie  w ie m  czy p o tra f iłb y m  żyć 
inacze j, sam na sam z W andą, a bez 
K osi, H e leny, K rzysz to fa , a przede 
w szys tk im  A n ie li.  Co p an i pow ie  na 
A n ie lę , p raw da , że ja k  n ie  ta  sama. 
L e d w ie  w z ię ła  sześć za trzykó w  i  co 
za różn ica ! N ie raz w idz ia łem , ja k  
popraw a ta k  nagle przychodzi. K o 
sia ju ż  na msze daw ała  za zd row ie  
A n ie li.

Pan W ła d ys ła w  w  dom u pań O żar
skich p e łn ił fu n k c ję  panny służącej 
i  rezydenta, n a k ry w a ł do sto łu, b ie 
ga ł na pocztę i  do ap tek i, b a w ił 
gości i  zrzędził. D ostaw a ł m ałą  eme
ry tu rę  i  to  m u  daw ało pew ne po
czucie niezależności. W anda dobrze 
zarab ia ła  ja k o  den tys tka  i  n ie  ty lk o  
go u trz y m y w a ła  ale i  p ie lęgnow a ła  
w  n im  kosztow ne m anie, z k tó ry c h  
g łów ną b y ło  fo tog ra fow an ie . N ie  
po trzebu jąc  w a lczyć o życie, zdzi
waczał. F o to g ra fo w a ł zna jom ych  i 
obdarza ł ic h  fo to g ra fia m i. G dy się 
ska rży ł żonie, że m usi żyć z je j ro 
dziną pod je d n ym  dachem zbyw a ła  
go m ilczen iem  albo obdarzy ła  go 
w iększą sumą p ien iędzy  na p rz y 
jem ności.

— O t i  A n ie la  nadchodzi, m ożna- 
by  ją  s fo togra fow ać i  posłać fo to 
g ra fie  do p ism , na dow ód co może 
dz is ia j m edycyna.

— H erba ta  w ys tyg n ie , K osiu , 
n iech  K os ia  siądzie w  rogu, o tam  
będzie n a jw yg o d n ie j, n ie , n ie  tu , 
przecież ta m to  je s t m am ine  krzesło  
u lub io n e  z n is k im i poręczam i. W an
da i  He lena pod ścianą, A n ie lk a  ja 
ko chora na leżaku  a K rzysz to f i  
W o jte k  gdzie się zmieszczą. A  m y  
z pan ią  o tu  p rz y  to rta ch  — d y ry 
gow ał pan W ładys ław .

Z azg rzy ta ły  ogrodow e krzesła  o 
ka m ien ie  tarasu, zatrzeszczały t r z c i

nowe fo te le . Ożarscy ledw o m ie śc ili 
się na obszernym  tarasie , gdyż 
w szyscy b y li  n a d na tu ra ln ych  roz
m ia ró w . A n ie la  i pan W ładys ław  
p rzy  tych  p łow ow łosych  o lb rzym ach  
o dz iec innych  tw arzach  w y g lą d a li 
dz iw n ie  k ru ch o  i  de lika tn ie .

— Nareszcie m am y p ra w d z iw ie  
c ie p ły  dzień. N ie , dz ięku ję , ja  bez 
cu k ru  p iję  herbatę , W ładziu , że też 
ty  n ie  możesz tego zapam iętać — 
n ie c ie rp liw iła  się pan i Ożarska, zwa
na przez dz ieci Kosią. — Zeszłego 
ro k u  b y ły  ju ż  na im ie n in y  A n ie lk i 
tru s k a w k i, a tego ro k u  ta ka  zim na 
w iosna —• popa trzy ła  ukosem na sy
nową. — A n ie lu , n ie  bierzesz to rtu?  
Jest w yśm ie n ity . T ro janow ska  do 
pó łnocy w czo ra j k re m  ucie ra ła .

— Podobał się je j neseser, w id z ia 
ła  pan i, ja k  się u c ieszy ła? .. .

Panie za jęte b y ły  W o jtk ie m , oś
m io le tn im  synem K rzyszto fa , p rze 
b yw a jącym  u  n ich  od roku , gdyż 
żona K rzysz to fa  n ie  m ogła sobie po
radz ić  z d w o jg iem  m łodszych  dzie
c i. ' W o jte k  b y ł p rz y m iln y , ale b a r
dzo w śc ibsk i i  m ieszał się do każdej 
rozm ow y.

D z iw na  to b y ła  rodz ina  z O żar
skich. A n i w o jna , an i u tra ta  m a
ją tk u  an i opuszczenie rodz innych  
s tron  n ie  w n io s ły  żadnych zm ian. 
P an i K osia  ja k  za m ło dych  la t pa
now ała  ż a rto b liw ie  ale n ie  na ża r
ty  nad sw ym i ju ż  d o ro s łym i dzieć
m i. W anda i  H e lena  w ysz ły  za mąż, 
A n te k  i  K rz y s z to f się p o że n ili a

Z wizytq u poety i sztukmistrza

K a z im ie rz  W yka: C Y P R IA N  
N O R W ID , P O E TA  I  S Z T U K 
M IS T R Z . N akładem  P o lsk ie j 
A ka d e m ii U m ie ję tnośc i, K ra kó w  
1948, s tron  166.

K siążka  K az im ie rza  W y k i jest 
w ydarzen iem  lite ra c k im . T e n n a j 
lepszy współczesny k r y ty k  p o l
ski, doskonały essayista, św ie tny  

znawca i  te o re tyk  lite ra tu ry , z 
książkam i w ys tępu je  rzadko, słu  
żąc p ió rem  k ilk u  p is m o m  l i te ra 
ck im , w  p ie rw szym  rzędzie re 
dagow anej przez siebie „T w ó r 
czości“  i  „O d ro d ze n iu “ . S tw o 
rzona przez niego na łam ach  
„O drodzen ia “  szkoła k ry ty k ó w  
om aw iała  p rob lem y i  p ro b le m i
k i w spółczesnej rzeczyw istości 
l ite ra c k ie j, k tó rych  znajomość i  
w łaśc iw a  ocena jes t w a run k ie m  
d ob re j k r y ty k i.  Essaye W yk i, 
k tó rych  rozpiętość tem atyczną  
okreś la ją  n a jle p ie j dwa ty tu ły ,  
„G ospodarka w yłączona“  i  „O b ro  
na van  Meegerena“ , by ły ' w  po 
w o je n n e j lite ra tu rz e  p o lsk ie j je 
dyne w  sw oim  rodza ju , s tanow i
ły  szkołę doskonałe j p rozy i 
św ietnego rozum ow ania .

W  książce sw o je j o N orw idz ie , 
k tó ra  w b re w  pozorom  n ie  jes t 
zw y k łą  pracą uczonego p o lo n i
s ty  ale w łaśn ie  św ie tnym  es- 
sayem, w y ro s łym  zresztą z f i lo 
logicznego stosunku do tekstu  

poety, W yka ukazu je  nam  postać 
po dziś dzień n a jm n ie j znanego

w ie lk ie g o  poety po lsk iego na t le  
stosunku do poszczególnych  
sztuk, a zw łaszcza rzeźby, a rc h i
te k tu ry  („P oe ta  lu k u  i k o lu m 
n y “ ), m uzyk i i  m a la rs tw a . D o
skonała ana liza  teks tu  pod tym  
względem  to  próba na jlepsze j 
„p o lo n is ty k i“ , p rz y k ła d  godny do 
naśladow ania, zwłaszcza przez to 
poko len ie  po lon is tów , k tó re  i  
p ra k tyczn ie  up ra w ia  lite ra tu rę . 
N arzeka się ogó ln ie  na n iedo - 

■ kształcenie m łodych  p isarzy  p o l
skich, na b ra k  w śród  n ich  szer
szych za in teresow ań sztuką. 
K ń ą żka  W y k i o N o rw id z ie  odda 
w  ty m  ta k  kon iecznym  dokszta ł
can iu  się ogrom ną przysługę.

Odblask sztuk w  poez ji N o r
w id a  to n ie  ty lk o  kszta łtow anie  
się jego w yobrażeń  a rtys tycz 
nych, ale także oryg ina lność je 
go s ty lu , jego a rtys tyczn e j po
s taw y wobec w idzianego („m o n u 
m enta lna  i  opanowana liry c z n ie  
posągowość jego s ty lu “ ). Z  p rze 
życia  sztuk, przed n im  w  poezji 
p o ls k ie j n iespotykanego w  ta k im  
znaczeniu, w yn ió s ł dwoistość 
sw e j p o e tyck ie j n a tu ry  „s ta ty 
czną w yn iosłość i  u lo tne  w z ru 
szenie, ksz ta łt w idzianego i  ry tm  
odczutego“ . N o rw id  ukazany w  
ten  sposób —■ doda jm y do tego 
jeszcze i  ten  cenny w n iosek W y
k i, że spod bogatego zdobnictw a  
poe ty -sz tukm is trza  często p rze 
dziera ró w n ie  posągowa jego po
stawa m ora lna , „d y k tu ją c a  m u  
pow śc ią g liw y  stosunek wobec 
o m y lne j współczesności oraz w y 
n ios łą  iro n ię “ , — to  pe łny  w iz e 
runek  w ie lk ie g o  poety, żyjącego  

in te n syw n ym  żyw otem  nagrom a
dzonej w  sztuce m yś li i  uczucia, 
sam otny je ś li chodzi o przeżycia  
sztuk i, nowe, w  poez ji p o lsk ie j 
n iem a l p reku rso rsk ie , w łą cza ją 
cy się w  szereg in n y c h  w ie lk ich , 
poetów  po lsk ich , je ś li chodzi o 
postawę m ora lną , (...bo d la  sztu
k i p o lsk ie j zawsze zw iązk i m o
ra lne  z rzeczyw istością  b y ły  
p rze w odn ik iem  . ..).

Język te j n o w e j ks iążk i W yk i, 
sposób w yk ła d u , ja k  n a jb a rd z ie j 
współczesny, a rów nocześnie su
m ienny, to  je j  zew nętrzne cechy, 
stanow iące o je j  rzadk ich  w śród  
tego ty p u  książek w artośc iach.

JE R Z Y  S Z U M IL A S

W szyscy o d w ró c il i d yskre tn ie  
g łow y, aby n ie  pa trzeć czy A n ie la  
napraw dę w eźm ie  to rt, gdyż od m ie 
siąca n ic  p ra w ie  n ie  jad ła . Gdy 
A n ie la  nab ra ła  na ta le rz y k  i  zaczę
ła  ze sm akiem  jeść, rodz ina  spo j
rza ła  po sobie z rozradow an iem . Za 
częto opow iadać ja k ie  to  po rządk i 
ro b i się w  m ieście i  że te raz to  ju ż  
napraw dę w idać, że się zabrano do 
W roc ław ia . A n ie la  p o ch w a liła  na
w e t prezydenta  m iasta, je m u  p rz y 
p isu ją c  w  g łów ne j m ie rze  zasługę, 
co rzecz dz iw na  n ie  spotkało  się ze 
sprzeciw em  pa n i K osi. W  dom u pań 
O żarsk ich  n ie  b y ło  zw ycza ju  m ów ić  
o ja k ie jk o lw ie k  w ła d zy  inacze j ja k  
co na jm n ie j z przekąsem.

K rzysz to f O żarski, je d y n y  po 
śm ie rc i starszego b ra ta  syn domu, 
p rzesunął się na sk ra j ta rasu  i  za
puśc ił d ług ie  nog i aż w  żyw o p ło t z 
św ie rczyny. P rzy je ch a ł poprzedn ie 
go dn ia  z W arszaw y na im ie n in y  
b ra to w e j i  p rz y w ió z ł je j w  poda
ru n k u  w sp a n ia ły  neseser. M a tka  i 
s io s try  o b lic z y ły  na tychm ias t i le  to  
trzeba m u będzie zw róc ić  (oczyw i
ście oprócz kosztów  podróży) gdyż 
K rz y s z to f ja ko  in ż y n ie r  ko le jo w y  
m ało  za rab ia ł a w yd a w a ł bardzo du 
żo.

— Jak to  dobrze, że w z ię liśm y  
w czora j A n ie lę  do te a tru , w zb ra 
n ia ła  się iść, a proszę, ca łk iem  in n y  
m a dziś hum or. To n ie  życie  d la  
m łode j k o b ie ty  siedzieć w ieczn ie  w  
domu, jeszcze napraw dę gotowa 
wpaść w  m e la n c h o lię .. .  — zam yś lił 
się K rzysz to f.

wszyscy pozostaw a li w  duchow ej 
zależności od n ie j. A n te k  w  czasie 
sw o je j choroby us taw iczn ie  doma
ga ł się, aby go m atka  n ie  odstępo
w a ła  i  u m a r ł trzym a ją c  ją  za rękę. 
P ierw sze w ię zy  okaza ły się s iln ie j
sze od późnie jszych. C ó rk i czu ły  się 
obco ze sw ym i m ężam i a synow ie  z 
żonam i 1 g a rn ę li się k ie d y  ty lk o  m o
g li do dom u m a tk i. P ragnę li, aby im  
ba rdz ie j w szystko na św iecie się 
zm ienia ło, to  jedno, dom m a tk i t rw a 
ło n iezm ien ione . K ie d y  pan i O żar
ska p rzy jech a ła  z có rkam i i  synową 
do W ro c ła w ia  u rządz iła  m ieszkanie 
ta k  m n ie j w ięce j ja k  by ło  w  ich  do
m u na W ólce, p ie lęgnow a ły  w za
je m n ie  sw oje  upodobania  i  p iln o w a 
ły  aby n ik t  z n ich  się n ie  zm ien ia ł. 
Ożarscy o d m a w ia li do jrzew ać i  zo
s ta w a li dziećm i. C ó rk i o mężach a 
K rzysz to f o żonie m ó w ili ze sm utną 
a poch lebną tk liw o śc ią , z ja k ą  się 
m ów i o u m a rłych  i  gdy ty lk o  by ło  
można, za pom ina li o n ich . In te reso 
w a li się w y łą czn ie  tym , co ich, ro 
dzeństwo i  m atkę  dotyczyło .

O bie  có rk i, W anda i Helena, do
b rze  za rab ia ły , a le W anda lu b iła  
się s tro ić  i  w yd a w a ła  w ie le  p ie n ię 
dzy na męża. N apraw dę  zaś dom

ca ły b y ł na u trz y m a n iu  m łodszej 
H e leny. M ilcząca  o lb rzym ka  ener
giczna i  skup iona  p racow a ła  p rzed 
p o łudn iem  w  szp ita lu , popo łudn iu  
p rz y jm o w a ła  u  siebie, a w ieczorem  
odw iedza ła  cho rych . W  dom u m ia ła  
p rz y w ile je  ja k ie  zw yk le  m a ją  męż
czyźni, wszyscy dostosow yw ali się 
do je j  zajęć.

Helena zostaw iła  męża w  K ra k o 
w ie  odm ów iw szy rozstać się z m a t
ką i  rodzeństw em  — N ie  mogę się 
okazać n iew dzięczną. M atka  sama 
nas w ychow a ła . P ośw ięciła  nam 
sw o ją  m łodość, jakżeż ją  dziś opuś
cić. — A le  jestem  tw o im  mężem, do 
czego ta k ie  życ ie  podobne — obu
rza ł się za każdym  w idzen iem  M e
dard  U n ia ty c k i.

— Czy ty  w iesz co to jes t w ych o 
w ać czworo dzieci? —• W iedzia ł, b y ł 
p ią ty m  dzieck iem  w  rod z in ie  i  sam 
n ie  chc ia ł m ieć an i jednego. Helena 
napom ykała , że to się k iedyś zm ie 
n i, rozum ia ło  się, po śm ie rc i m a tk i, 
zapew n ia ła  go o sw o je j m iło śc i ale 
n ie  przenosiła  się do niego. M edard 
U n ia ty c k i n ie  m óg ł znosić rodz iny  
żony, uw ażał ich  w szys tk ich  za pó ł- 
w a ria tó w , zostawało w ięc po da
w nem u.

— J u tro  m am  znowu iść do u rzę 
du podatkowego — w estchnęła H e
lena — będę m usia ła  się zw o ln ić  ze 
szpita la, a n ie  lu b ię  tego.

—• A leż Heleno, ja  ci za ła tw ię  n a j
chę tn ie j, m am  w  urzędzie podatko 
w y m  p rzy jac ie la , to  m i u ła tw i, je ś li 
trzeba będzie.

— K a m ie ń  zd ją łeś m i z serca — 
ca ły dzień się ty m  gryz łam .

— G niew am  się, żeś o m nie  n ie  
pom yśla ła . Dać c i jeszcze he rb a ty  
— troszczy ł się pan W ładys ław  
i poszedł z je j f il iż a n k ą  do sto lika , 
na k tó ry m  sta ł im b ry k  w  w a tow a
ne j in fu le .

— Popatrz na A n ie lk ę  — szepnęła 
Helena. —• Czy n ie  m ia łam  ra c ji,  
że' dorosła kob ie ta  pow inna  p raco
wać. M am a chcia ła  d la  n ie j ja k -  
n a jle p ie j. a le dz is ia j to  n ie  ta k i 
czas k ie d y  można zostaw iać kob ie tę  
w  domu. Co ma rob ić? S e rw e tk i 
haftow ać? W ysta rczy ło , że m ó j ko 
lega o fia ro w a ł je j pracę, a dostała 
rum ieńców .

— A  n ie  m yślisz, że pom ogły je j 
zastrzyk i?  — spyta łam  zdziw iona, 
że ja ko  le ka rka  n ie  w  ty m  w id z i 
powód polepszenia. A le  Helena 
b y ła  n a jp ie rw  fe m in is tką , a potem 
dop ie ro  le ka rką .

— Z as trz y k i napew no je j n ie  za
szkodziły, sama je j zapisałam, ale 
A n ie li g łó w n ie  potrzeba by ło  za
jęcia , jakiegoś w łączen ia  się w 
życie.

Kos us iad ł na p o b lis k ie j czereśni 
obw ieszonej szm atam i m a jącym i od
straszać p ta k i, dz ióbną ł na szczycie 
drzew a w  na jdo jrza lszą  czereśnię 
i po c h w ili zagw izdał.

— Bezczelny, n ie ty lk o  n ie  bo i się 
naszych s trachów , ale jeszcze g w iż 
dże, napraw dę zaw ie le  sobie po
zw ala  — o b u rzy ł się pan W ła d y 
sław  i  w z ią ł przez roz ta rgn ien ie  
ca ły środek to r tu  na sw ój ta lerz.

W  odda li m iędzy d rzew am i p rze
św iecała różowo w śród  z ie lonych 
łą k  O dra m iękko  zagięta ja k  ram ię  
spoczyw ającej dz iew czvny. N ie  m o
g łam  oczu oderw ać od m ien iących  
się w ód i  zapragnęłam  być sama. 
Ożarscy na leże li do czasów dawno 
u m in io n ych  i obcowanie z n im i 
p rzypom ina ło  sen, w  k tó ry m  w id z i
m y  się znow u w  szko lne j ławce, sen 
zw yk le  p rz y k ry  i dręczący.

— Jak to ładn ie , że pan i nam  po
św ięc iła  trochę  czasu — odezwała 
się pan i K osia  do m nie. Spuściłam  
oczy z zażenowania, bo w łaśn ie  
m yś la łam  o tym , że chyba tu  je 
stem  po raz ostatni.

— W ro c ła w  je s t ta k  roz leg ły  — 
ciągnęła da le j — że ja k  się chce 
napraw dę pogadać do w o li i  pobyć 
z sobą to m usi się cona jm n ie j noco
wać. A n ie lka , od k ie d y  p an i p rz y 
by ła , aż po ładn ia ła , a dziś naw et 
śn iadanie  z jad ła  i trochę  na obiad. 
A h, b iedactw o, ja k  ona za A n t
k ie m  rozpacza. T rz y  la ta  m in ę ły  od 
jego śm ie rc i a ona coraz ba rdz ie j 
pogrąża się w  żałobie. W szystko 
d la  n ie j ro b im y , a le cóż może m ło 
dej kob iec ie  zastąpić kochającego 
męża i  to  jeszcze tak iego  ja k  A n 
te k  — starsza pan i za m yś liła  się 
na c h w ilę  i p rzyg a rb iła , a le w n e t 
poderw a ła  się, za trzepo ta ła  ja k  p ta k  
zbudzony i  pow iod ła  oczam i po 
dzieciach.

M y liła  się p a n i Kosia, bo n ie 
w ie le  p rzebyw a łyśm y razem  z A n ie 
lą. Samotność w e d w ó jkę  nam  c ią
ży ła  i ty m  razem  n ie  uda ło  nam 
się naw iązać daw ne j serdecznej za
żyłości. Czasem naw et zdaw a ło  m i 
się, że dostrzegam  na tw a rz y  A n ie li 
cień z n ie c ie rp liw ie n ia , ja k b y m  p rze -

Wydawnictwo obowiązku

Tanie książki popularno-naukow e
U k a z a ły  się n o w e  to m y
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Rozmowy o języku
S tro n  240 Cena 300,—  z ł
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Europa z profilu
W  k ra ja c h  s ta re j i  n o w e j d e m o k ra c ji.  Z  r y s u n k a m i 
A n to n ie g o  U n ie c h o w s k ie g o . S tro n  200. Cena 200,—  zł
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Co to jest rad ar
S tro n  48, r y c in  14 C ena 80,—  z ł

Do nabycia we w s z y s t k i c h  księgarniach

Radiowy Instytut Wydawniczy
(70)

W yd a w n ic tw o  Zachodnie  w  Pozna
n iu  obchodziło  dw u łec ie  sw e j dz ia
ła lnośc i. Rzadko k tó re m u  w y d a w n ic 
tw u  w  Polsce O drodzonej na leży się 
ty le ’ do b rych  s łów  podz iękow an ia  za 
dotychczasową, jakże  k ró tk ą  przecież 
w  czasie pracę, ja k  W yd a w n ic tw u  
Zachodn iem u. P ow stało z in ic ja ty w y  
g ru p y  m ło d ych  d z ie n n ika rzy  i  p u 
b lic ys tó w  poznańskich . P ostaw iło  so
bie dw a cele. po pierw sze służyć 
sp raw ie  Z ie m  O dzyskanych, po d ru 
gie in fo rm iow ać op in ię  po lską  w 
szeregu ź ró d ło w ych  w y d a w n ic tw  o 
no w ych  po w o je n n ych  N iem czech. W 
trze c im  n o w ym  ro k u  is tn ie n ia  W y 
d a w n ic tw o  Zachodnie  rozszerza za
kres  sw ej dz ia ła lnośc i o ks iążkę  dla 
ludn ośc i Z ie m  od zyskanych , w  p ie r
w szym  rzędzie o ks iążkę ro z ry w k o 
wą, p rzy  czym  i  tu  stara się podciąg
nąć sw ó j p la n  w yd a w n iczy  pod pe
w ie n  ogó lny  obow iązek spo łeczny, 
zam ierza jąc w ydać  całą serię p rze 
k ła d ó w  z li te ra tu ry  czeskie j.

D orobek W yd a w n ic tw a  Zachodn ie 
go uw zg lę dn ia  całą p ra w ie  bogatą 
tem a tykę  Z iem  O dzyskanych, m am y 
w ięc pow ieść o ob ron ie  K a to w ic  
(G o lby  „W ieża  spadochronow a“ ), c y k l 
św ie tnych  re p o rta ży  S tefana S u lim y  
o M azurach  i  W a rm ii, p o pu la rną  ge
og ra fię  nadodrzańską C zekańskie j, 
w iersze o Odrze (G o liń sk i - F e n iko w - 
sk i) i  o W ro c ła w iu  (S ztaudynger), 
bogatą, w span ia łą , w ciąż jeszcze je 
dyna geogra fię  h is to ryczn ą  m ias t 
Z iem  O dzyskanych p ió ra  W l. J. 
G rabskiego, im p re s je  o m o rzu  p ro f. 
Romana P o llaka  ( „U ro d a  m o rza “ ), 
h is to ryczne  reportaże Zbyszka Bed- 
norza („Ś ląsk  w ie rn y  O jczyźn ie “ ), 
ks iążk i z dz ie jó w  Poznania („D o k tó r  
M a rc in “  i  rzecz o po w stan iu  w ie lk o 
po lsk im ), Śląska (K oko ta  dz ie je  go
spodarcze Ś ląsk»' z d z ie jó w  f lo ty  p o l
sk ie j, dz ie je  d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j (Supińskiego) — je d n y m  słowem 
obraz szeroki, te m a ty k a  bogata, k tó 
ra  w  zakresie n o w ych  naszych te
m a tów  za jm u je  m ie jsce  n a jw a ż n ie j

sze. Z  ty c h  też w zg lędów  ks ią żk i 
W yd a w n ic tw a  Zachodniego p o w in n y  
znaleźć się w  każde j b ib lio te ce , sta
now ią  one bo w ie m  ju ż  te raz  bogatą, 
popu la rną  przew ażnie , choć opraco
w aną przez w y b itn y c h  znaw ców  
p rzedm io tu  encyk loped ię  h is to ryczn ą  
i  współczesną Z ie m  O dzyskanych,

N a szczególną uwagę zasługu je  se
r ia  książek n iem coznaw czych, o tw a r
ta  przez p ierw szą chyba po lską  ks iąż
kę  pow o jenną z tego zakresu „N ie m 
cy rozgrom ione?“ . O sta tn ia  książka 
z tego zakresu to  „A n a lo g ie  re w iz je - 
n iz in  u n ie m ieck iego “), po m im o  za
strzeżeń n ie k tó ry c h  recenzentów  
książka p raw dz iw a  i  po trzebna. W 
d ru k u  zna jd u je  się W ilh e lm a  Szew
czyka „L ite ra tu ra  n iem iecka  po w o j
n ie “ , k tó re j rękop is  n ie s te ty  p rze
chodz i! z b y t d ług ie  i  n ie bardzo po
trzebne pe rype tie . T o m ik i z c y k lu  
„N ie m c y  o sobie“  lu b  „M ia s ta  n ie 
m ieck ie  dz is ia j“  u ka zyw a ły  p ra w d z i
w e oblicze N iem iec p o w o je n n ych  w 
o p a rc iu  o źród ła  n iem ieck ie .

W yd a w n ic tw o  Zachodnie  je s t w y 
da w n ic tw em  niesubw enc jo n o w a n ym . 
O b f ity  d w u le tn i p lo n  w y d a w n ic tw  
startow i jego w ł a s n e  osiągnięcie. 
D o da jm y do tego, że w szys tk ie  jego 
ks ią żk i uka zu ją  się w  szczególnie sta
ra n n e j op raw ie g ra fic zn e j, w iększość 
książek posiada ilu s tra c je , n ie je d n o 
k ro tn ie  dw ubarw ne a nad całością 
czuw ają  zna kom ic i g ra fic y . K o m p le t 
w y d a w n ic tw  ty c h  stanow i n a jm ils zy  
podarunek dla ty c h  w szys tk ich , k tó 
rzy  in te re su ją  się zagadn ien iam i z ie m  
O dzyskanych, k tó rz y  p ragną  d o w ie 
dzieć się, co się w ła śc iw ie  dz ie je  po 
w o jn ie  w  N iem czech. Spodziew am y 
się, że W yd a w n ic tw o  Zachodnie  
u m o ż liw i nabycie k o m p le tu  w yd a n ych  
przez siebie książek po cenie zn iżo
ne j. A k c ja  taka  n ie w ą tp liw ie  p rz y 
czyn iłab y  się do spopu la ryzow an ia  
ty c h  cennych w yd a w n ic tw , k tó ry c h  
obecność w  każde j b ib lio te ce  je s t k o 
nieczna.

K o ra .

„Poczwara46
T a k i t y tu i  nos iła  gazetka w yd a w a 

na przez Tow arzys tw o  P o lsk ich  (s tu 
dentów ) G órnoślązaków  w e W ro c ła 
w iu  w  d ru g ie j p o ło w ie  X IX  w ie ku . 
Gazetka ta  b y ła  pisana ręcznie.

R ękop iśm ienna w e rs ja  czasopisma 
b y ła  bardzo popu la rna  w Polsce od 
czasów na jd aw n ie jszych . P ierwsze 
po lsk ie  N o w in y , A w iz y , R elacje , W ia 
dom ości (d ruga po iow a X V I  w ieku ) 
b y ły  pisane ręczn ie . Są one popu la rne  
szczególnie w  w ie ka ch  X V I I  i  X V I I I .  
S potyka  się je  i  w  epoce ro m a n tyz 
m u.

Pow odzenie gazet p isanych rę cz 
n ie m ożna uzasadnić ty m , że po
s iada ły  one ch a ra k te r b a rd z ie j p o u f
ny  n iż  czasopisma drukow ane .

M o g ły  jedn akow ó ż is tn ieć  i  inne 
p rzyczyn y . M a ia liczba  odb io rców  u- 
n ie m o ż liw ia ła  p o k ry c ie  kosztów  d ru 
ku . W  W aru nkach  po lsk ich  w ieku  
X IX  oddz ia ływ ać tu  m o g ły  rów n ież  
w zg lędy n a tu ry  p o lity c z n e j. Gazetek 
o tre śc i sprzecznej z in te resem  rzą
dów; zabarczych n ie  p o d ję ła b y  się d ru  
kow ać żadna o ficyn a . S tow arzyszenia 
zaś ta jn e  nie zawsze m o g ły  się zdo
być na w łasną d ru ka rn ię .

W  czasach późn ie jszych  rękę  zastą
p iła  doskonale m aszyna do p isan ia , a 
n a k ła a  u ła tw iło  og rom nie zastosow a
n ie  pow ie lacza. T a jną  prasa w  o k re 
sie os ta tn ie j o k u p a c ji w  p rzew aża ją 
ce j m ierze  rozchodz iła  się w łaśn ie  w  
postaci m aszynopisów  o d b ity ch  na 
pow ie laczu.

R ękop iśm ienną w e rs ję  „P o c z w a ry “  
tru d n o  t łu m aczyć w zg lędam i n a tu ry  
p o lity czn e j. ¡Politycznie gazetka ta 
nosiła  ch a ra k te r racze j bezbarw ny. 
N a d ru k  n ie  pozw a la ł chyba m a ły  
na k ła d  Gazetka b o w ie m  przeznaczo
na b y ia  na u ży te k  T ow arzystw a , k tó  
rego liczebność n ie  przekracza ła  40 
cz łonków .

N o ta tkę  o is tn ie n iu  tego p ism a za
m ieśc ił w  je d n y m  ze sw o ich  a r ty k u 
łó w  ks. Raczek. „W  s tyczn iu  187? 
— pisze on — p o s ta n o w ili cz łonkow ie  
(T ow arzystw a) w ydać  „gaze tkę  p iw 
ną“ , do k tó re j każd y  zobow iązany 
ń y ł  coś napisać“ .

Od czasu do czasu z b ie ra li się człon 
kow ie  na w spólne b ies iady.

„N a  biesiadę p iw n ą  — pisze da le j 
ks. R aczek— o b ie ra li b ib u lo w le  „G a m  
b rin u sa “ , t .  j .  przew odniczącego (ma 
g is te r b ibe nd i), k tó re m u  do asysty 
p rzyd a n i b y l i  paz io w ie “ .

D ruga  w zm ia n ka  o is tn ie n iu  p o l
sk ie j gaze tk i s tud enck ie j we W ro c ła 

w iu  z n a jd u je  się w  b io g ra f ii A n to n ie  
go Bederskiego. ) M ó w i nam  ona, 
że B ede rsk i „p ie rw o c in y  swojego p ió  
ra , ro z p ra w k i i  w iersze zam ieszczał 
w  p isem ku  s tud enck im  „P oczw ara “ , 
p isaym  ręczn ie “ .

B ede rsk i s tu d io w a ł na u n iw e rsy te 
cie w ro c ła w s k im  w  la ta ch  1871—1878, 
w  m iędzyczasie spędzając ro k  czy 
dw a la ta  w  B e rlin ie . W ro k u  1878 jes t 
znow u w e W ro c ła w iu  i  tu  w  tym że 
ro k u  u zysku je  d yp lo m  d o k to rsk i.

P o ró w n a jm y  ty tu ły  podane w  oby
dw u  w zm ian kach : „g aze tka  p iw n a “  
i  „P o czw a ra “ .

M ożna b y  m n iem ać, że chodzi tu  o 
dw a oddzie lne czasopisma.

Is tn ie je  jedn akow ó ż parę przesła
nek pozw a la jących  na utożsam ienie 
o b yd w u  ty tu łó w . K s. Raczek podaje 
nazwę gazetk i m ałą l ite rą :  „gaze tka  
p iw n a “ . Jest to  ra cze j p o d ty tu ł okre 
ś la jący  p rz y m io tn ik o w o  cha rak te r 
nism a („P o c z w a ry ") . O bydw ie  n o ta t
k i  m ów iące o is tn ie n iu  gazetk i są 
dz iw n ie  zgodne pod w zględem  czasu. 
Ks. Raczek podaje da tę : 1872. P o lsk i 
S ło w n ik  B io g ra fic z n y  pow iada, że 
B ede rsk i zam ieszczający w  „P oczw a
rze“  p i e r w o c i n y  sw ojego p ió ra  
s tu d io w a ł we W ro c ła w iu  od ro ku  
1871. Jeszcze trze c ia  oko liczność prze 
m a w ia  za id e n ty f ik a c ją  ob ydw u  pism . 
O rganizacje  s tuden tów  P o laków  nie 
posiada ły  ta k  w ie lk ie j ilo śc i człon
ków . aby m o g ły  pozw o lić  sobie na 
w ydaw a n ie  dw u  gazetek w  je d n ym  
m n ie j w ię ce j czasie. Jak ju ż  w spom  
n ia łe m  bow iem , liczba  cz loków  T o
w a rzys tw a  w aha ła  się w  gran icach 
30 — 40 s tudentów .

M ożna b y  p rzy ją ć  jeszcze trze c ią  
pośredn ią  hipotezę, że „P oczw ara “  
s tan ow iła  dalszy ciąg i  uzupe łn ien ie  
ty tu ło w e  „g a z e tk i p iw n e j" .

Ostatn ie przypuszczen ie posiada na j 
m n ie j p raw dopodob ieństw a .

Jak d łu g i b y ł ż y w o t „P o czw a ry “ , 
nie w iadom o. W  ka żd ym  razie — o- 
bok w roc ła w sk ie go  „Z n ic z a “ , gazety, 
k tó ra  zaczęła w ychod z ić  w  po łow ie  
X IX  s tu lec ia  — stanow i ona pozycję  
zasługującą n ie  ty lk o  na no ta tkę  b i
b lio g ra ficzn ą .

Rom an K a le ta

f) K s. Raczek, To w arzys tw a  po l
sk ich  aka dem ikó w  w e W ro c ła w iu  
„G ło sy  z nad O d ry "  m arzec, 1921 
zesz. 1.

2) P o lsk i s ło w n ik  B io g ra fic zn y . P. 
A . U . t. 1/5. zesz. 5, s. 394, K ra k ó w  
1934.

szkadzała je j w  samotności. A n ie la  
n a jch ę tn ie j m ó w iła  te raz o p o lityce  
i  w yg łasza ła  pog lądy bardzo różne 
od tych  ja k ie  w yznaw a ła  reszta ro 
dz iny  O żarskich. Często w  ciągu 
rozm ow y z ryw a ła  się z ka n a pk i na 
k tó re j spoczywała o k ry ta  szalem 
i podbiegała do okna. W p a tryw a ła  
się w  u liczkę  ja k b y  na kogoś cze
ka jąc, a gdy lis tonosz d zw o n ił zb ie
gała aby odebrać lis ty . P iln ie  czy
ty w a ła  gazety i  używ a ła  w  rozm o
w ie  zw ro tó w  dz ienn ika rsk ich .

W  te j c h w ili śm ia ła  się i p a trz y 
ła  na ogród z zachw ytem  ja k b y  go 
p ie rw szy  raz w id z ia ła . W illa  O żar
sk ich  z ta rasem  od zachodu 
a oszkloną w erandą  od po łudn ia  
by ła  p ię kn ie  położona, bo za roz 
le g łym  ogrodem, p e łn ym  sta rych  
d rzew  c iągnę ły  się łą k i a da le j 
w  c ien iu  l ip  toczy ła  swe w ody 
O dra. B y ło  to  chyba na jp iękn ie jsze  
m ie jsce  na Sępolnie.

— Ba, żeby ta k  ten  dom ek móc 
przenieść do W arszaw y . . .  -— m a
rz y ł głośno K rzysz to f.

— Z nam i, czy bez nas? . . . zapy
ta ł ru m ia n o lic y  pan . W ładys ław  
i ły p n ą ł ok iem  w  s tronę swej żony, 
czy sm aku je  w  jego dow cip ie , ale 
W anda za ję ta  b y ła  nakręcan iem  ze
garka.

— Czy n ie  le p ie j by ło  c i kup ić  
z w y k ły  sportow y? — zapyta ł K rz y 
szto f siostrę, z ignorow aw szy p y ta 
n ie  szwagra.

— A le  ten je s t z ło ty . P raw dz iw a  
okazja — obruszyła  się W anda.

— S ta rośw ieck i fason i  te  małe 
często się psują.

— C iocia  W anda m a ju ż  trz y  ze
g a rk i — ska rży ł W o jtek .

— Czy ktoś się c iebie pyta ł?  — 
ska rc iła  b ra tanka  Helena, ale sama 
n ie  m ogła pow strzym ać się od 
śm iechu.

— Serce c i dokucza? — zaniepo
k o iła  się pan i K os ia  gdy A n ie la  do
tkn ę ła  ręką  p ie rs i.

A n ie la  za ru m ie n iła  się g w a łto w 
n ie  aż po szyję i zaprzeczyła g łową 
a potem  p o c h y liła  się nad W o jt
k iem  u s iłu ją cym  w b re w  zakazom 
puszczać w  kącie  ta rasu  ko le jkę .

— M ie jsca  tu  n ie  ma W o jtek , 
znowu pogniesz szyny — z ła ja ła  
Helena b ra tanka .

— C iociu, a n ie  mogę pójść na 
werandę, ta m  je s t n a jw ię ce j m ie j
sca. Przecież ja  w ca le  jeszcze dziś 
n ie  puszczałem k o le jk i.

— Idź, ty lk o  m i n ic  tam  n ie  p rze
w ra ca j na stole, m am  ta m  roz łożo
ne pap ie ry .

— W idz ia łyśc ie  b ia łą  różę ko ło  
w erandy?  M a jeden  p ła te k  czerw o
n y  — pow iedz ia ła  p an i Kosia.

— Ja pa n i pokażę — k rz y k n ą ł 
ch łop iec b io rąc  m n ie  za rękę. Ze
szłam  z ta rasu  z W o jtk ie m , k tó ry

okazyw a ł m i w ie le  p rzy ja źn i, od 
k ie d y  go zaprosiłam  na lo d y  do na 
rożne j cu k ie re n k i.

— W ie  p a n i dlaczego ciocia A n ie 
la  ch w yc iła  się za serce? W id z ia 
łem , ja k  zan im  p rzysz ła  na podw ie 
czorek schowała na p ie rs iach  lis t  
od pana Adam a.

— W o jte k , to  n ie ładn ie  być ta k im  
w śc ibsk im .

— A h , czy ja  naum yśln ie  podg lą 
dałem? W cale nie. Z resztą  ta k  się 
w szyscy m a rtw ią , że c iocia A n ie la  
chora, a ona ty lk o  czeka aż pan 
A dam  w ró c i z Paryża. M a m i p rz y 
nieść ko lo n ia ln e  francusk ie  znaczki. 
C iocia się z n im  posprzeczała

i  m a r tw iła  się, że pan A dam  nie 
w ró c i. A  ja  w iedz ia łem  że w ró c i. 
P an i w ie , on pisze w  gazetach i je 
ździ sam olotem . B ardzo  śmieszny 
je s t i  ta k i w eso ły. Do cioc i raz po 
w iedz ia ł, że m us i ją  stąd w yrw ać, 
bo ten dom to  ja k  szafa z n a fta liną . 
A  babcia m ów i że m ole  lu b ią  na
fta lin ę . Czy p an i w ie  o tym .

N ie  m yś la łam  o n a fta lin ie  ani 
o A n ie li i  je j k ó łk u  rod z in n ym  ale 
o s ta re j gospodyni T ro ja n o w sk ie j 
c ie rp liw ie  d re lu ją ce j d la  swoich 
pań agrest p rz y  w tó rze  trą b  a rcha
n ie lsk ich , przeto  zostaw iw szy W o jt
ka  na w erandz ie  sk ie row a łam  się 
do kuchn i.

B i s k u p i n

(Dokończenie ze s tr. 1) 
razu  w  n as tró j tego obozu, żyjącego 
na zasadach rów nośc i ko leżeńskie j, 
a zespolonego pracą. K ilk a  baraków  
p rzypom in a ją cych  kszta łtem  i  b ra 
k ie m  ja k ie g o k o lw ie k  d rzew ka  c ie
nistego — ka raw ansera j w schodn i — 
da je  pomieszczenie: p racow n iom , 
magazynom , m ode la rn iom , k re ś la r-  
n iom , m ieszkaniom , ku ch n i i  św ie t
l ic y  oraz g a b ine tow i k ie ro w n ika . 
Zaręczam, w szystko je s t bardzo 
obozowe i  p ry m ity w n e .

D r  R a je w sk i oprowadza m n ie  po 
w ykopa liskach . M ó w i ta k  ba rw n ie  
i sugestyw nie, że w p ros t w y ra s ta ją  
przede m ną na zcze rn ia łych  zrębach 
dębow ych i k ik u ta c h  s łupów  — 
chaty, w y ra s ta  11 rów no le g łych  u lic , 
ciasno p rzy  sobie w yc iągn ię tych , 
każda pod w spó lnym  d łu g im  da

chem k ry ją c a  szereg dom ów  bez 
okien o je d n ym  ty lk o  w y jś c iu  na 
u licę . Po gęsto d y la m i w y łożone j 
drodze dudnią  k ro k i ludz i, zw ie rzą t, 
słychać gw ar głosów, k łó tn ie , szcze
kan ia  psów, p o ry k iw a n ie  byd ła . 
100 domów, 1000 lu d z i i  zw ie rzą t od
pow iedn ia  ilość m ieści się na ty m  
skraw ku , w yso k im  p ie rśc ien iem  czę
s toko łu  mocno śc iśn ię tym . M iasto  — 
n ie  m iasto, w ieś •— n ie  w ieś, fo r 
teca — gród ! A le  w  n im  stale 
m ieszkają  ludz ie  — ro ln ic y , swój 
in w e n ta rz  żyw y  w  m a łych  p rzed 
s ionkach dom ostw  p rzechow u jący. 
Jeś li się zważy trud n o śc i z w y p ro -  
w adzien iem  b yd ła  d ług im , okręż
nym , a w ąsk im  pom ostem  na past
w isko , k ło p o ty  z nawozem, w y je ż 
dżanie tąż drogą c ię żk im i w ozam i 
w  po le  do u p ra w y , n ieustanne n ie 
bezpieczeństwo ognia w  k u rn ych  
chatach i  chorób w  w ilg o tn y m  
m ie jscu  — trzeba zgodzić się, że 
w róg  — cz łow iek m us ia ł być w  
ow ych  czasach rów n ież  na jgo rszy — 
skoro się p rzed  n im  aż ta k  zabez
pieczać i  na ta k ie  n iew ygody na
rażać trzeba by ło . „T o u t comme 
chez nóus“  . . .

A  u s tró j społeczny ty c h  ludzi? 
Proszę jeszcze zważyć: Dotychczas 
n ie  o d k ry to  an i je d n ych  zrębów, 
św iadczących o ja k ie jś  w iększe j bu 
d o w li, m ieszkan iu  wodza, s iedziby 
w ładz i  a d m in is tra c ji. Jakaż ró w 
ność w span ia ła  i  p rzyk ła d n a  tu  pa
now a ła  skoro w szystk ie  cha ty  w ie l
kością i  u rządzeniem  są jedna 
kow e!

O braz ca ły  uzm ysław ia  nam  jesz
cze le p ie j re ko n s tru k c ja  dw óch do
m ów  i  k a w a łka  obronnego często
k o łu  z b ram ą w jazdow ą, do k tó re j 
zachow ały się jeszcze p rzem yślne  
w ro ta , s iln e  — a bez kaw a łka  żela

za zbudowane. W  jedne j z cha t jes t 
w ys taw a  p rzedm io tów  używ anych  
w  ty m  czasie w  grodzie, w ię c : na 
rzędz i b rązow ych, trochę  żelaznych, 
przew ażn ie  je d n a k  z kości i  rogu 
je len iego, u rn  i  naczyń g lin ia n ych , 
le p ionych  ręczn ie  (przeważnie przez 
kob ie ty ), p rzą ś likó w  i  p rzy rządów  
tka c k ic h  (św iadczących o w yso k ie j 
ju ż  um ie ję tnośc i tkactw a), ozdób, 
zapinek, zabawek, am u le tów  i  t.  d „ 
a także kości zw ie rzą t dom ow ych, 
w ykazu jących , że p rócz ko ta  i  d ro 
b iu  — znane b y ły  wówczas i  cho
wane te  same co przez nas rodza je  
zw ie rzą t. W  m ałych, szk lanych  r u r 
kach z n a jd u ją  się z ia rn ia  i  szczątki 
ro ś lin  z tego okresu. Te znaleziska 
są w y n ik ie m  n ies łychan ie  żm udnej 
i  w p ros t zdum iew a jące j pracy. P ro 
szę ty lk o  pom yśleć: Znaleść z ia rnko

m aku w  z iem i! A  dokonano tego, 
przez p rzesiew anie  i p rz e p łu k iw a 
n ie  g rudek na sposób la b o ra to 
r y jn y .  U sta lono w ięc, że w  okresie 
ty m  znano ju ż  (i częściowo u p ra 
w iano) 240 ga tunków  ro ś lin . Za p o 
żyw ie n ie  lud z io m  i zw ie rzę tom  s łu 
ż y ły  m n ie j w ięce j te  same co nam. 
Z w ło k i po śm ie rc i palono, pop io ły  
zesypywano do u rn  i  składano do 
g robów  na cm entarzysku  opodal na 
brzegu je z io ra  po łożonym . Te w ła 
śnie g roby są cha rakte rys tyczną  
cechą k u ltu ry  łu życk ie j.

G ród  b isku p iń sk i (nie w ie m y  ja k  
się wówczas nazyw a ł, ksiąg bo-

w iem , m im o  ta k  ro z leg łe j ku ltu T y  
n ie  zna li jeszcze) u le g ł zdaje się, 
w  końcu n ie  przem ocy w roga  ludz
kiego, ale m im o  ta k  p rzem yśln ie  
i  potężnie budow anych  fa lo c h ro 
nów  — w odzie. O puśc ili go m iesz
kańcy i  dop ie ro  o szereg poko leń  
późn ie j, sp row adz iła  się tu  znow u 
grom adka (już m n ie j liczna). W yko 
pa liska  świadczą, że po raz trz e c i 
zamieszkana b y ła  osada przez Polan 
w  okresie  poprzedza jącym  bezpo
średn io  czasy h is to ryczne  (około 
X  i  X I  w ieku ). A  oto po 10 s tu 
lec iach  now a osada, ty m  razem  
z ba raków  sklecona, a zam ieszkała 
przez archeologów  pow sta ła  na 
opuszczonym i zapom nianym  s k ra w 
ku  z iem i. Osada, k tó ra  b rac tw em  
i spoistością p rzypom ina  może 
p ierw szą.

D r  R a je w sk i to  uczony i  poeta 
równocześnie, choć napew no o ty m  
sw o im  ta lenc ie  n ic  n ie  w ie . Dość 
je d n a k  go słuchać, dość przeczytać 
jego b a rw ną  broszu rkę  o B is k u p i
nie, aby się przekonać ile  ma tem 
peram entu, ukochan ia  p rze d m io tu
i zdolności re k o n s tru k c y jn y c h  — 
bo in tu ic ja  znaczy tu  napew no ty le  
co m atem atyczne w ażenia i a n a li
tyczne dochodzenia. Tę pracę po
rów nać można do n ie  m n ie j żm u
dnej w  je d n e j z p racow n i: sk łada
n ia  u rn  i naczyń g lin ia n y c h  z roz
b ity c h  fragm en tów . Na o lb rzym ich  
sto łach leżą, rozrzucone szczerby 
naczyń na jróżn ie jszych , a d robnych  
na parę ca li i  zbudu j z tego całe 
naczynie! Is tna  ła m ig łó w k a ! A le  
zn a jd u ją  się ludz ie  i to  dziewczęta 
bez w ykszta łcen ia , k tó re  tego do- 
ko n yw u ją .

Nasza w iz y ta  ma się ku  końcow i. 
P ro fesor K os trze w sk i p rzep row a
dziw szy inspekcję  w racać m usi do 
Poznania. Na od jezdnym  pytam  
jeszcze dra  R ajew skiego, co stanie 
się z B isku p in e m  po odkopaniu  
całego grodu?

— Ta spraw a jeszcze n ie  zadecy
dowana. Trzeba będzie pom yśleć 
o zakonserw ow an iu  obecnego m ate
r ia łu  drzewnego. Z ro b ić  to  można 
ś rodkam i chem icznym i, a lbo przez 
ponow ne zatopienie. W  każdym  bądź 
raz ie  zaby tku  tego In s ty tu t  Badania 
S ta rożytnośc i S łow iańsk ich  n ie  w y 
puści z op iek i.

Deszcz p rzesta ł padać. W  pogodny 
w ieczó r odjeżdżam y, żegnając ludz i, 
k tó ry m  by ło  dane o tw o rzyć  okno na 
na jda lszą zam ierzch łą  przeszłość i 
podchw yc ić  z n ie j rzeczy zdum ie 
w ające, a k tó re  zdaw a ły  się być 
um arłe . Czyż wobec tego um ie ra  
coko lw ie k  na ziem i?

'A m e lia  Łączyńska.

„ODRA“ NUMER 28 (137)



Wśiód czasopism
Czechosłowacja ż y je  od k i lk u  

m iesięcy pod znakiem  w ie lk ic h  w y 
darzeń. Z jedne j s tron y  zapocząt
ko w a n y  w  lu ty m  proces p rzem ian  
w ew nę trznych , któ rego  na jśw ież
szym  ogniw em  b y ł wylbór na  p re 
zydenta R epub lik i, K lem en ta  G o tt-  
w alda, z d ru g ie j — n ieustanne pa
smo w ie lk ic h  w ydarzeń  p restiżo 
w ych  i  u roczystości, k tó re  s p ra w ia 
ją , że od k w ie tn ia  t rw a  tam  ju ż  o l
b rzym i n a p ły w  cudzoziemców, k tó 
r y  zakończy s ię  dopiero jesienią. 
P ow iedzm y od razu, że Czechosło
w acja  u m ia ła  sobie te n  na p ływ  
zorganizować. W ie lk i fe s tiw a l m u 
zyczny pod nazwą „P raska  w io 
sna“ , S łow iańska W ystaw a R o ln i
cza, uroczystości s tu lec ia  W iosny 
L u d ó w  z w ie lk ą  w ystaw ą  w  K ro -  
m ie rzyżu , obrazu jącą w ie k  dz ie jów  
na rodów  czeskiego i słowackiego, 
o lb rz y m i z lo t Sokolstwa, m iędzyna
rodow a kon fe re n c ja  te a tra ln a  w  
Pradze, m iędzyna rodow y fe s tiw a l 
w  K a r lo v y c h  Varach, M iędzyna ro 
dowa W ystaw a R ad iow a — oto  n a j
w ażnie jsze p u n k ty  w ie lk ie g o  p ro 
g ram u na ro k  1948, p rog ram u, k tó 
r y  p rzyc iąga  dosłow nie  m ilio n y  o- 
b y w a te li i  w ie lk ie  t łu m y  cudzo
ziem ców . N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że 
p ropagandow y e fek t tego p rog ram u 
będzie o lb rzym i, że w szystko to  o- 
p la c i się państw u  sow ic ie  pod ka ż 
dym  względem.

S iłą  rzeczy i  Polska została 
w c iągn ię ta  w  ten n u r t  w ie lo m ie 
sięcznych p ie lg rzym ek, k tó ry c h  ce
lem  ostatecznym  je s t zawsze zło ta  
Praga, do k tó re j w  ty m  w ypadku  
też w szystk ie  d ro g i prow adzą, ja k  
n iegdyś do Rzym u. Nareszcie prócz 
d rużyn  spo rtow ych  zaczęli w y je ż 
dżać od nas do Czechosłow acji i 
zw ycza jn i śm ie rte ln icy . Doszło do 
tego, że naw et p ię c iu  p isa rzy  w y -  
jedz ie  na z lo t soko li, ko rzys ta jąc  
ze specja lnego zaproszenia S yndy
k a tu  P isa rzy  Czeskich.

O d pewnego czasu zacząłem p ro 
w adzić b ilans  naszych w y ja zd ó w  
do C zechosłowacji. Już te raz, po 
zeb ran iu  p ie rw szych  danych w idzę, 
że zaczyna m i się zb ierać w cale 
c iekaw a s ta tys tyka . Osobną k a r to 
tekę pośw ięc iłem  sportow com . Z 
zestawień w yn ika , że w yjeżdża ją  
bardzo liczn ie . Dalsze c y fry  w ska 
zują, że z b ie ra ją  lan ie , ja k  Pan 
Bóg p rzykaza ł. R ezu lta t: k i lk a  lub  
k ilka d z ie s ią t w ie rszy  w  ru b ry k a c h  
spo rtow ych  d z ienn ików  i kon iec. Z 
lite ra ta m i na tom ias t je s t inacze j: 
w y jeżdża ją  rzadko, naw e t bardzo 
rzadko, ic h  k a rto te ka  je s t chuda. 
A le  za to potem  re z u lta ty  b iją  na 
g łow ę w szys tk ich  naszych sp o rto w 
ców. C i n ie lic z n i w ęd ro w cy  n ie  
chow a ją  sw o ich  zdobyczy pod k o r 
cem. Przede w szys tk im  n ig d y  n ie  
p rzyw ożą rozczarowań, zawsze w ra 
żenia ja k  najlepsze, można p o w ie 
dzieć, że zawsze w ra ca ją  zw yc ię 
sko. Piszą i in fo rm u ją  społeczeń
stw o o w szystk im , co w id z ie li i  cze
go doznali. P rzyw ożą nam  zawsze 
cząstkę Czechosłowacji. T ak  b y ło  w  
g ru d n iu  ub. ro k u  z  L u d w ik ie m  H. 
M o rs tin e m  po p rem ie rze  jego 
„K s a n ty p y “  w  Pradze, ta k  jes t o- 
s ta tn io  po m iesięcznym  pobycie  w  
Czechosłow acji K az im ie rza  A n 
d rze ja  Jaw orskiego, ta k  je s t po po 
w ro c ie  W ojc iecha Natansona i Ja 
na A leksandra  K ró la , k tó ry  p o je 
chał n a tu ra ln ie  na w ystaw ę  ro ln i
czą. Mogę ju ż  te raz zapew n ić: k a r 
to teka  w ykazu je , że re z u lta ty  p rz y 
wożone z C zechosłow acji p rzez n ie 
licznych  lite ra tó w  w y trz y m u ją  ja k  
dotychczas zestaw ien ie  a re zu lta ta 
m i spo rtow ców  z  o lb rz y m ią  nad
w yżką. Każda ks iążka  pisarza p o l
skiego, wydana w  Czechosłowacji, 
to  mecz w y g ra n y  do zera. K ażdy 
w y ja zd  lite ra ta  to  nowe ogniwo 
zb liżen ia  i odciążenia dla w ładz 
ce llnych , k tó re  p rzew ożonym i 
ks iążkam i n ie  in te re su ją  się, h o ł

du jąc  p iękne j zasadzie, że s p ir itu s  
f ia t  u b i v u lt.

T y le  ogólnie, te raz ko le j na 
szczegóły. W ięc u p a rty  K . A . Ja
w o rs k i n ie  pozw ala  zemrzeć sw o je j 
Kam enie. C iągn ie  d z ie w ią ty  ro k  
w yd a w n ic tw a  i osta tn io  w yd a ł w ła 
śnie n u m e r p o tró jn y  za lu ty  — 
kw iec ień , pośw ięca jąc go w  cało
ści Współczesnej l ite ra tu rz e  cze
sk ie j. W  ten sposób w  b lis ko  o- 
siem dziesięciozeszytowej s e r ii K a 
m eny  są ju ż  zeszyty specja lne — 
s łow ack i (z r. 1937) i  czeski. Ten o- 
s ta tn i pośw ię c ił sw o im  p ra sk im  i 
berneńsk im  p rzy ja c io ło m  w  podzię
ce za n iezapom niane chw ile , k tó re  
spędził w  ich  g ron ie . Sam je s t n ie  
ty lk o  redak to rem  tego num eru , 
lecz i  zarazem tłum aczem  w szyst
k ich  w  n im  za w a rtych  u tw o ró w . 
Pochodzą one od 21 au torów , w śród  
k tó ry c h  o lb rz y m ią  przewagę m a ją  
poeci. Prozę a rtys tyczn ą  reprezen
tu ją  ty lk o  W ik to r  D yk, K a ro l Cza
pek, Je rzy  W e il i  Józef S trnade l, 
na tom iast Je rzy  W o lke r w ys tą p ił 
w  ty m  zb iorze n ie  ty lk o  jd ko  poe

ta, ieoz rów n ież ja ko  a u to r „s z tu 
k i  w  je d n ym  akcie“ . K . A . J. sam 
zdaje sobie sprawę, że w y b ó r, ja 
kiego dokonał, n ie  s tw arza  obrazu 
współczesnej poez ji czeskiej, że 
jes t w  n im  sporo lu k . Jak z  końco
w e j n o ty  w yn ika , je s t to  raczej 
fra g m e n t jego w iększe j p racy jako  
tłum acza, k tó rą  będzie antolog ia  
współczesnych poe tów  czeskich. O l
b rzym ia  rozpiętość postaw  poe tyc
k ich , s ty ló w  i  rodza jów  s taw ia  
przed sam otnym  tłum aczem  tru d n e  
zadanie. M ie jm y  nadzie ję, że Ja
w o rs k i p rze b rn ie  przez n ie  po
m yś ln ie . Z resztą  k tó ż  m óg łby m u  
jeszcze dopomóc? Może jeden, m o
że dw óch  lu d z i w  Polsce, k tó rz y  
dz ie lą  z n im  żywe i tw órcze za in 
teresow anie dla p o e z ji czeskiej. 
Ten spec ja lny  num er K am eny  u -  
ważać trzeba n ie  ty le  za pozycję  
sam oistną, ile  raczej za dopełn ie 
n ie  te j w ie lk ie j p ra cy  tłum acza 
poezji czeskie j, ja k ie j dokonał Ja 
w o rsk i w  ciągu dz iew ięc iu  la t is t 
n ien ia  swego p ism a. Poza om aw ia
nym  zeszytem K am eny, jeden z o- 
s ta tn ich  num e ró w  Odrodzenia  
p rzyn ió s ł jeszcze w  przek ładz ie  Ja 
w o rsk iego  w iersze D yka, Hałasa i 
S e iferta.

W o jc iech  N atanson po pow roc ie  
z C zechosłow acji w y g ło s ił w  rad io  
i w y d ru k o w a ł w  N ow inach  L ite 
rack ich  obszerny, fe lie tonow o  u ję ty  
repo rtaż  „P rag a  w iosną 1948 r .“ . 
R eportaż te n  to  ja k b y  „o g ró d  n ie -  
p le w io n y “ , w  k tó ry m  au to r nasa
d z ił m nóstw o  w sze lakich w iadom o
ści i  c iekaw ostek aż do anegdot 
w łączn ie . A le  że z ro b ił to  ze zna jo 
m ością rzeczy, z u m ia re m  i celowo, 
rzecz w ysz ła  bardzo sym patyczn ie  
i da je in te resu jący , b a rw n y  obraz 
życia  ku ltu ra ln e g o  s to lic y  Czecho
s ło w a c ji. Natanson zapowiada je 
szcze w o lne  om ów ien ie  życ ia  tea 
tra ln e g o  P rag i, a w  os ta tn im  ze
szycie L is tó w  z te a tru  da je bogaty 
m a te r ia ł i lu s tra c y jn y  z te a tró w  
praskich.

Jan A leksander K ró l,  k tó ry  ba
w i ł  w  Czechosłow acji z w iększą 
g rupą  wycieczkow ą, złożoną z lu 
dzi in te resu jących  się przede w szy
s tk im  w ystaw ą  ro ln iczą  i życiem  
w s i czeskiej z zakresu ty c h  w łaśn ie  
tem a tów  d a ł doskonały i rów n ie  
ja k  Natanson obszerny reportaż 
w  ty g o d n iku  Wieś.

O to pokró tce  p rzeds taw iony  b i
lans trzech  ty lk o  podróży l ite ra c 

k ic h  do Czechosłow acji w  osta tn ich  
m iesiącach. M yślę, że p o w in ie n  on 
s tanow ić  zachętę do częstszego n iż  
dotychczas w ysy ła n ia  lu d z i p ió ra  
w  odw iedz iny  do Czechów i S ło
w aków . Bo to i  znacznie m n ie j 
kosztu je  i pożytek w iększy. A  poza 
tym  Czesi i  S łow acy jeżdżą do nas 
częściej n iż  m y  do n ich  i  .coraz czę
ściej o nas piszą. W  ciągu p ó ł roku  

znalazłem  sporą garść in te re su ją 
cych po lon iców  czeskich w  samej 
ty lk o  prasie, poczynając od m ie 
s ięczn ików  lite ra c k ic h  „K y t ie e “  i 
„ K r i t ic k y  m ie s iczn ik “  a skończywszy 
na dzienn ikach  i ilu s tro w a n ych  m a 
gazynach, ja k  „S v ie t v  obrazech“  
czy „H a lo “ , gdzie w  osta tn ich  t y 
godniach u lu b io n y m  tem atem  s ta ł 
się B a łty k . W  Czechosłow acji ba r
dzo sobie cenią wszystko, co się 
o n ic h  w  Polsce pisze. W szystkie  
ważniejsze a r ty k u ły  o Czechosło
w a c ji d rukow ane  w  p rasie  po lsk ie j 
są sk rzę tn ie  odnotow yw ane w  r u 
b rykach  k ro n ik  k u ltu ra ln y c h . 
A  „K u ltu rn i p o litilka “  w  odpow ie
dzi na analogiczną ankie tę  tyg o d 
n ika  „Ś w ia t i  Po lska“  ogłosiła n ie 
dawno ank ie tę  w śród  sw o ich  czy
te ln ik ó w  na te m a t o rgan izac ji i  za
cieśnienia w spó łp racy ,z Polską, (ki)

Ślqskie laboratoria polskości
Z adaniem  nowocześnie po ję te j 

pedagogii je s t w yśledzan ie  fa k 
tycznych  za interesowań, po

trzeb, dążeń, ja k  i pew nych  innych  
cech danego środow iska  społeczne
go tak, by na ty c h  w łaściw ościach, 
ja ko  na n iezaw odnych  fundam en
tach, ro z w ija ć  dop iero  m is te rną  
dzia ła lność ośw aty i w ychow an ia .

Z zadowolenem . s tw ie rd z ić  na le
ży, że ś ląsk im  U n iw e rsy te to m  L u 
dow ym , dz ia ła jącym  na Opolszczy- 
źn ie ( ja k  np. U n iw e rs y te t Ludow y 
w  B ło tn ic y , pow. S trzelce O polskie, 
U n iw e rs y te t L u d o w y  w  W iększy- 
cach, pow. K oź le  i  inne), uda ło  się 
sw o ją  in tu ic ją  pedagogiczną w y 
czuć n a jis to tn ie jsze  n u r ty  społecz
ne, ja k  i  naw e t in d y w id u a ln e  n a 
staw ien ia  .psychiczne pew nych  je d 
nostek, i  na ty m  podłożu ro zw in ę ły  
one dop iero  sw o je  poczynania 
ośw ia tow o-w ychow aw cze. S tąd też 
śm ia ło  rzec można, iż  zak łady te 
u lokow ane  są na Ś ląsku O po lsk im  
n ie  ty lk o  w  sensie geograficznym ,

ale — co na jw ażn ie jsze  w  w ych o 
w a n iu  — i w  sensie społecznym !

W  konsekw enc ji tego n a p ływ  
m łodz ieży opo lsk ie j do w spom n ia 
nych  u n iw e rsy te tó w  (na 5 -c iom ie - 
sięczny kurs) je s t zawsze bardzo 
lic z n y  i  p rzerasta  stąd W ie lokro tn ie  
m oż liw ośc i um ieszczenia w szyst
k ic h  za in te resow anych  w  in te rn a 
tach tych  ucze ln i.

B ezstronn ie  podnieść tu  trzeba, 
że starsza m łodzież Śląska O po l
skiego posiada w ysok ie  w a lo ry  
m ora lne , rw ie  się spontan iczn ie  do 
życia, w  k tó ry m  chc ia łaby m o ż li
w ie  ja k  n a jp rędze j odegrać na leż
ną je j ro lę. N ieste ty, pewna część 
te j m łodzieży czuje się często w  
now e j rzeczyw is tośc i ana lfabetam i, 
s to ją cym i n io m a l poza naw iasem  
rozw ija jącego  się życia. S potyka 
się to  n ie je d n o k ro tn ie  u  córek i  ¡sy
nów  naw e t w y b itn y c h  P o laków  na 
Opolszczyźnie. Jedną z g łów nych  
tego przyczyn, to  zaniedbania dzie
jo w e  n ie w o li — bo b ra k  zna jom o

ści polskiego języka  lite rack iego  
(bo użycie g w a ry  ś ląsk ie j je s t p o 
wszechne), czy choćby ty lk o  p rz y 
jętego w  całej Polsce n iegw arow e- 
go, poprawnego ję zyka  potocznego 
ta k  w  m ow ie, ja k  i  — przede 
w szys tk im  — w  p iśm ie ! Znajom ość 
bow iem  ogóln ie  używanego w  p ań 
s tw ie  języka  jes t d lań n ie  ty lk o  
w a run k ie m  dalszego, szkolnego czy 
pczaszkolnego, .kształcenia się, i le  
zna jom ości te j w ym aga ją  dz is ia j 
rów n ież  na każdym  n ie m a l k roku  
liczne  zajęcia zawodowe, ja k  i  w  
ogóle na jróżnorodn ie jsze , codzienne 
po trzeby skom plikow anego, now o
czesnego życia.

P rócz tego m łodzież ta  gorąco 
p ragn ie  ja k  n a jw ię ce j dow iedzieć 
c-lę o przeszłości i  te raźn ie jszości 
sw o je j p ra w d z iw e j O jczyzn y -P o l- 
sk i, k tó rą  w  je j oczach jeszcze do 
n iadaw na zohydza li s ta le  i n iena 
w is tn ie  ją  do n ie j n a s ta w ia li h it le 
row scy ciem iężcy.

„Słomkowy kapelusz“ w Katowicach
P a ń s tw o w y  T e a tr w  K a tow icach  

stać b y ło  na to , b y  w  re a liz a c ji „ k o 
m e d ii ze śp iew a m i i  ta ń ca m i“ , ja k  
okreś lono tu  „S ło m k o w y  kapelusz 
p rzew yższyć p ry w a tn y  te a trz y k  w a r
szaw ski Ju lia n a  T u w im a  bogactw em  
d e ko ra c ji i  ko s tiu m ó w , ba le tem , pom 
pą i  szyk iem . I  rzeczyw iśc ie  p rze 
w yższy ł. A le  ty lk o  bogactw em . Ba 
sm ak te j w yższości u ra to w a ł ty lk o  
p ro je k to d a w ca  s tro n y  d e ko ra cy jn e j. 
Zenob iusz S trze le ck i, k tó re g o  n a zw i
sko u jrz e liś m y  na k a to w ic k im  afiszu 
:oo raz p ie rw szy , ale k tó r y  wysoce 
a r ty s ty c z n y m i p ro je k ta m i w n ę trz  do
brze zap isa ł się w  p a m ięc i w idzów , 
k tó rz y  chę tn ie  zapom ną m u n ied o 
c iągn ięc ia  kos tiu m ow e . Z pozosta ły 
m i e lem en ta m i tego ko le jdoskopow e- 
go, pe łnego b a rw  i  ru c h u  (przez czte
ry  a k ty  w iększość osób ugania się 
po P a ryżu  kaw a lka dą  dorożek) by ło  
go rze j. C hodzi i  p rzede w szys tk im  
o s tronę  a k to rską  i  reżyserską oraz
0 ta k  ważną tu  s tro nę  m uzyczną. 
T e  s ta n ę ły  Zdecydow anie n iże j od 
w arszaw skiego w id o w iska  S tan is ła 
w y  P erzanow sk ie j.

T u w im  ze s ta re j, z ra m o la łe j k o 
m e d ii Eugeniusza L a b ich e ‘a ‘ , liczące j 
sobie ju ż  la.t bez m a ła  sto, z ro b i! 
św ie tną 1 dow cipną zabaw kę sce
niczną. Rzecz leży  w  ty m , że T u w im  
je s t zawsze w  ta k ic h  przeróbkach 
artys tą , że ma n iezaw odny sm ak i 
do w c ip  w y so k ie j k la sy . W ystarczy 
dobrze  przys łuchać  się d ia lo gow i i 
p iosenkom . W idz  p o ls k i bez tru d u  
o d k ryw a  w  n ich  to, co jes t w k łade m
1 sukcesem po lsk iego  w spó łau tora  
ko m e d ii, jednego z m is trzó w  po lskie -
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p rzeczy ta łem  n o ta tkę  b io g ra ficzn ą  o 
ś. p. A lfre d z ie  Jes ionow sk im . N ie  ma 
w  n ie j w z m ia n k i o dz ia ła lnośc i k o n 
s p ira c y jn e j Jesiomowsfciego. W yda je  
m i się, że zasługu je  ona na p o d k re 
ślenie , a poniew aż n ie  w ie m . czy  Pan 
posiada na ten  tem a t in fo rm a c je , 
p rze to  p ragnę przeds taw ić  do Pana 
d y sp o zyc ji zn a n y  m i bezpośrednio 
fra g m e n t p ra cy  k o n s p ira c y jn e j Jesio- 
nowskiego.

Pod pseudon im em  K o w a lik “  p ro 
w adz iłe m  z ra m ie n ia  A . K . t. zw . 
a kc ję  ,„N “  (propaganda d yw e rsy jn a  
w śród  N iem ców ). Jed nym  z m o ich  
podkom endnych  w  te j p ra cy  b y ł A l 
fre d  Jesionow ski, w y s tę p u ją c y  pod 
pseudon im em  ,,D o k tó r S zym on“ . B y ł 
on szefem a k c ji  ,,N ‘ ‘ w  ram ach B IP  
O kręgu  K ra ko w sk ie g o  A . K . Z  ty 
tu łu  te j W spółpracy u trz y m y w a łe m  
k o n ta k t ko re sp o n d e n cy jn y  (konsp.) z 
D r Szym onem , a p a ro k ro tn ie  ló w n ie ź  
w id z ia łe m  się z n im  osbiście. gdy 
k o n s p ira c y jn ie  p rzy je żdża łe m  do 
K ra k o w a  w  ce lu  om ów ien ia  z n im  
sp raw  zw iązanych  z  a kc ją  ,,N “ .

D r  Szym on k ie ro w a ł ca łym  k o lp o r
tażem  w y d a w n ic tw  „ N “  na te ren ie  
O kręgu  K ra ko w sk ie g o , g rom ad z ił p o 
trzebne dla naszej c e n tra li m a te r ia ły  
in fo rm a c y jn e  ze sw ego te renu  i  przez 
swe stałe k o n ta k ty  ze Ś lązakam i 
p rze rzuca ł część b ib u ły  „ N “  na teren  
G órnego Ś ląska. Z n a jąc  doskonale 
ję z y k  n ie m ie ck i D r Szym on opraco
w a ł d la  c e n tra li .,N “  k i lk a  p ro je k tó w  
u lo te k  i  a r ty k u łó w , k tó re  w y k o rz y 
sta łem  następn ie  w  w y d a w n ic 
tw a ch  „ N “ .

P ragnę podkreś lić , że w  p ra cy  sw ej 
w  ram ach  „ N ‘‘ D r  S zym on w y k a z y 
w a ł du ży  dyn am izm  i  zapał, b y ł p e ł
n ym  e n e rg ii szefem „ N “  w  O kręgu 
K ra k o w s k im  i  prace swe p ro w a d z ił 
z dużą odwagą i  ru ch liw o śc ią .

T ru d n o  m i obecnie p rzypom n ieć  
sob ie datę jego  aresztow an ia , oraz 
fa k t .  czy aresztow an ie  to  p rze rw a ło  
pracę „ N “ 1, czy  też w p ły n ę ły  na to  
inne oko licznośc i p rzed  ty m  fa k te m  
W  każd ym  ra z ie  m ogę s tw ie rd z ić , że 
w  w yże j w spom n ian ym  cha rakte rze  
szefa okręgow ego ,,N “  D r Szym on 
dz ia ła ł w  la tach  194.1—42.

W ysoko cen iłem  pracę D r Szymona 
i  d la tego  poczuw am  się do obow iąz
k u  — ja k o  jego p rze łożony — w spom 
nieć o te j jego dz ia ła lnośc i ko n sp i
ra c y jn e j.  Zw łaszcza, że w a ru n k i p ra 
cy  k o n s p ira c y jn e j ty lk o  n ie w ie lk ie j 
ilo śc i lu d z i po zw a la ły  w iedzieć, k im  
je s t D r  Szym on.

Zechce Pan, P an ie  R edaktorze 
p rzy ją ć  w y ra z y  poważania

T. Z e n czykow sk i 
(L ondyn )

Ostizeżenie w sprawie 
organizacji

Po zeszłorocznych D n iach  K u ltu r y  
w e W ro c ła w iu  pew ien  znany i  cen io 
n y  w  ca łym  społeczeństw ie p u b li
cysta k ra k o w s k i p o d k re ś lił w  sw ym  
spraw ozdan iu  w  „O d ro d ze n iu “ . że 
. g d y b y  k toś  się w y s il i ł,  aby górze) 
zorgan izow ać d n i k u ltu r y  w e W ro 
c ła w iu , to  b y  tego n ie  p o t ra f i ł “ . T ym  
sam ym  każe się on nam  czy te ln iko m

dom yślać, że osobiście przeszedł ge
hennę ja k o  zaproszony gość k ra k o w 
ski. n ie  m ó g ł je d n a k  z p rzyczyn  w aż
n ie jszych  oszczędzić nam  te j p rz y 
k re j i  bo lesnej uw ag i. Słuszność po 
jego  s tro n ie  i  to  na ca łe j l in i i  do
statecznie um otyw ow an a .

O negda jszy w ystęp  zespołu a r ty 
s tów  ra d z ie ck ich  w  H a li S tu lec ia  da je 
nam  tys iącom  w id zó w  i  s łuchaczy 
znow u słuszny po w ó d  do ubo lew a
n ia  nad tym . ja k  bezm yś ln ie  i  n ie u 
do ln ie  o rg a n izu je m y  im p re z y  k o n 
ce rtow e  o szerok im  zasięgu w  n ie - 
akustyczne j H a li S tu lec ia  (pogłos) i  
ja k  tru d n o  w id z o w i i  s łuchaczow i, 
k tó r y  po  pauzie  opuśc ił salę k o n ce r
tow ą, dociec, k to  je s t od pow ied z ia lny  
za tego ro d za ju  stan fa k ty c z n y : t j ' -  
siace osób bez b ile tu  w stępu  w ta r 
gnęło na ha lę  s iłą , bo się kasy b ile 
to w e j n ie  m ożna b y ło  doszukać, w y 
w ażając d rz w i w chodow e w  3-ch 
p rze jśc iach  do h a li. W  tłu m ie  zw a r
ty m  i  n a p ie ra ją cym  do zapóźno przez 
s tra żn ikó w  zam ykanych  d rz w i w e j
śc iow ych  krzycza ła  w  om d len iu  k o 
b ie ta . W puszczono na salę w ie le  ko 
b ie t z 2 - le tn im i dz iećm i na ręku . 
P anię  w  kapeluszach m odnych, 
szczytow ych , za s łan ia ły  w id o k  na 
scenę in n y m ; na prośbę o zdjęcie 
kapelulsza n ie  reagow a ły , g łęboko 
obrażone.

Z achow an ie  się publiczności, o b li
czanej na oko ło  25.000 osób pozosta
w ia ło  ta k  w ie le  do życzenia , że nie 
sposób p o w tó rzyć  tu  ty lu  g łośnych 
n ie p a rla m e n ta rn ych  słów . ja k ie  pa
d a ły  bezskuteczn ie  z ust oburzonych 
w idzów  i  s łuchaczy pod adresem 
n ie s fo rn ych , u p a rty c h  i  pozbaw io 
n ych  w sze lk iego  w fstydu k o b ie t w 
pe le ryna ch  i  w  w y m y ś ln y c h  ka p e lu 
szach.

M ia łe m  krzesło  w  od leg łości k i lk u 
nastu  k ro k ó w  na przec iw ko  sceny. 
Z  całego k o n ce rtu  n ie  w yn ios łe m  l i 
te ra ln ie  żadnej ko rzyśc i. A n i bow iem  
w span ia łego  chó ru  p ieśn i o m o ty 
w ach lu d o w ych  w  n ie m ilkn ą cym  
chaosie i  rozgw arze  n ie  dosłyszałem  
an i n ie  w id z ia łe m  tańców  w  całości 
a ty lk o  ja k b y  przez d z iu rkę  od 
k lu c z a .

A ż lękam  się o dzień uroczystości 
zw iązanych  z o tw a rc ie m  W ystaw y, 
n ie  z b ra k u  lu d z i w e  W roc ław iu , 
k tó rz y  coś w ię ce j na szerok im  św ię 
cie w id z ie li i  m a ją  dosta teczny zm ysł 
o rga n iza cy jn y , energ ię  i  poczucie 
e s te tyk i w śród  srwoieh j szacunku dia 
gości zag ran icznych  — a je d yn ie  z 
obaw y, że znow u t. zw . c z y n n ik i m ia 
ro d a jn e  n ie  poszuka ją  i  n ie  zaproszą 
do w spó łp racy  o d pow ied n ich  ludz i, 
og ran icza jąc się ja k  z w y k le  do 
p ierw szego z  b rzegu u rzę d n ika  o k r ó t 
k ic h  nóżkach i  ty m  k ró tszym  od
dechu.

S k u tk i ta k  zorgan izow ane j s tra ży  
po rządkow ej i  w sp ó łp ra cy  M . O. n ie  
d a ły  d ługo na siebie czekać. S traż 
po rządkow a z odpow iedn ią  opaską 
na ra m ie n iu  łącznie z o rganam i M . O. 
w in n a  pracow ać z u p ra w n ie n ia m i 
na tych m ia s to w e j eg ze ku tyw y  w  po
stac i m a nda tów  ka rn y c h  od 100 — 500 
zł. za n ies fo rne  zachow anie się p o 
szczególnych osób n ie k u ltu ra ln y c h  i 
pozbaw ionych zasadniczych w iado 
m ości o d o b rym  w ych o w a n iu  i  o 
poczuc iu  do b rych  obycza jów  na 
sa li ko n ce rto w e j.

F. G óra l
(W rocław )

go ka b a re tu  lite ra ck ie g o . Ze w zg lę 
du  na duże w a lo ry  ro z ry w k o w e  no 
w e j p rze ró b k i T u w im a , ze w zględu 
na je j  po p ros tu  a r ty s ty c z n y  poziom  
i sz lache tny ga tune k  hu m o ru , ja k i 
re p reze n tu je , „S ło m k o w y  kape lusz“  
nie może być po czy tany  za u jm ę  na
w e t ta k  pow ażnem u te a tro w i, ja k  
pa ńs tw ow y w  K a tow icach . W arunek 
jeden : b y le  ją  z u m ia re m  i  dobrze 
w ys ta w ił.

Reżyser ka to w ick ie g o  spektak lu ., 
d y r. W ładys ław  K ra sn o w ie ck i. zda
w a ł sob ie  n iezaw odn ie  sprawę, że 
a k to rsko  tru d n o  m u  będzie tym  
p rzeds ta w ie n iem  b łysnąć, że tu  może 
leżeć na js łabszy p u n k t re a liz a c ji 
D la tego ro zbudo w a ł p o m ys ły  re ży 
serskie , s tronę d e ko racy jn ą , n ie  ża
ło w a ł b a le tu  i  m a te r ia łu  na kos tiu m y  
kiobiece. p rzy  czym  bra ik ło  m u jedn ak  
rozm achu i  ho jn ośc i p rz y  kostium ach 
mężczyzn. N ie w ie le  to je d n a k  pom o
gło. Ś w ie tn ie  pom yślane dekorac je  
zasta ły  w  w ie lu  szczegółach źle i  n ie 
s ta rann ie  w ykonane, a zupe łn ie  za
w io d ła  ic h  s trona  ściśle techniczna. 
T a k  n ieudo lnego fu n kc jo n o w a n ia  
m a szyne rii te a tra ln e j, ja k ie  ogląda
liś m y  na p re m ie rze  „K ap e lusza ", 
n ie  w id z ia łe m  jeszcze w  zaw odow ym  
teatrze. P oniew aż w  ty m  w ypad ku  
zew nę trzna  e fek tow ność w idow iska  
na leży do jego  g łó w n ych  sk ła d n ikó w , 
całość u c ie rp ia ła  bardzo poważnie, 
D o b ry  i  m i ły  po m ys ł z p o rtre ta m i 
po w ta rza ł się z b y t często i  n iep o 
trzebn ie , przez co s ta ł się re ta rd a - 
e y jn y m  m om entem  w id o w iska . Za 
dużo też b y ło  w s ta w e k  ba le tow ych , 
k tó re  poza ty m  n ie  zawsze b y ły  w 
na jlepszym i guście. Całość w ięc  by ła  
bardzo roztańczona a b ra k ło  je j  za
razem  niezbędnego tem pa, k tó ro  
d y k tu je  to k  a k c ji i  k tó re  pozw a la ło 
b y  w id z o w i ba w ić  się bez p rze rw y  
a n ie  pozw a la ło  m u  m yśleć, bo w y 
da rzenia  i  sy tu a c je  są bardzo nom y- 
słowe, ale zastanaw iać sie nad m m l 
nie na leży. N ie  w y trz y m u ją  żadnej 
ze s tro n y  w idza  re f le k s ji.

A k to rs k o  p rzeds ta w ie n ie  zadow o
lić  n ie  mogło. H o n o r ra to w a ł jeszcze 
chociaż z pew ną przesadą w  geście 
p. S tan is ław  W inezew sk i w  ro li .  k tó 
ra s taw ia duże w ym ag an ia  i  eksp lo 
a tu je  a k to ra  w y ją tk o w o  s iln ie , oraz 
pan ie  M agda R adłow ska i  Jan ina J a 
b łonow ska w  doskona łych  epizodach

drug iego  1 trzeciego ak tu . Reszta ze
spo łu  zap rezen tow ała się b lado. a 
ro le  B ibona  i  T a va rn ie ra  to  n a j
słabsze jego  p u n k ty . W iększość da l- 
szoiplanowych postac i schodziła  ze 
sceny n ie  pozostaw ia jąc po _ sobie 
naw e t w spom nien ia . N ie  znać b y ło  
na n ic h  an i k o n ce p c ji reżysera, ani 
samego ak to ra , d ia lo g  ic h  g u b ił sub
te ln ośc i tuw im ow lskliego dow cipu , 
p iose nk i t ra c i ły  go ró w n ież  w ra z  z 
w d z ię k ie m . Ta osta tn ia  spraw a łączy 
się zresztą z ogó ln ie  tandetną  stroną 
m uzyczną re a liz a c ji, w  czym  nie 
m a łą zasługę (n ie  po raz p ie rw szy 
zresztą) ma o rk ie s tra .

j S ło m ko w y  kape lusz1' 1 będzie za
pewne b a w ił jeszcze k a to w ic k ic h  w i
dzów w e w rześn iu . Ż yczym y  m u  po 
wodzenia i  życzym y, b y  d o ta r ł do 
na jszerszych ¡rzesz w id zó w  niosąc im  
p ra w d z iw ie  beztroską , doskonałą ro z 
ry w k ę  A le  w  ca łym  p rzedstaw ien iu  
dużo jeszcze trzeba będzie zm iem ć 
je ś li lekkość te j p o z y c ji re p e rtu a ro 
w e j ma ró w n ow ażyć  a r ty z m  w y k o 
nania . Bo p o rów na n ie  „S łom kow ego 
kape lusza" u  T u w im a  z k a to w ic k im  
znów  po tw ie rdza  obow iązu jącą  i  w  
teatrze zasadę, że p ien iądze to nie 
w szystko. Zd z is ła w  H ie ro w sk i.

Z ain te resow an ia  te w y p ły w a ją  z 
ostatnich, h is to ryczn ych  przejść 
Opolszczyzny. P rzy  ty m  podkreś lić  
jeszcze należy, iż ze w zg lędu  na 
ograniczoną dzia ła lność tu te jszych, 
po lsk ich  p laców ek w  la tach  n iew o 
li ,  znaczna część m łodzieży opo l
sk ie j z zagadn ien iam i p o lsko -n ie 
m ie c k im i zaznajam iana 'była p rze
ważnie z p u n k tu  zapa tryw ań  o rien 
ta c ji n ie m ie ck ie j i  d latego też 
ośw ie tlen ie  te j k w e s tii z p rze c iw 
ne j, po lsk ie j s tro n y  s ta je  się tu  
dziś poprostu  koniecznością peda
gogiczną.

L iczne  dośw iadczenia w ykazu ją , 
że d la  m łodzieży au tochton iczne j 
szerokich mas ludo w ych  Z iem  Od
zyskanych (Śląsk O polski, W arm ia , 
M azury) U n iw e rs y te ty  Ludow e, — 
ze sw ym i od rębnym i m etodam i na
uczania, specyficzną atm osferą 
w spółżycia , w yko rzys tyw an ie m , ja 
ko n iczym  niezastąpionego środka 
wychowawczego, w ycieczek k ra jo -  
znaw czo-naukow ych po Polsce oraz 
z tro s k liw ą  opie-ką nad sw y m i ab
so lw entam i, — sta ją  się one, po 
w ie lo w ie ko w e j n ie w o li ty ch  ziem , 
najlepszą drogą pow ro tu  na łono 
swego narodu ! Stąd też s łusznie 
u n iw e rsy te ty  ludow e  na Z iem iach  
O dzyskanych ochrzczono zaszczyt
n ym  m ianem  la b o ra to r ió w  polskości.

W  rodz innym , serdecznym  na
s tro ju  tych  zak ładów  następu ją  
często istne naw rócen ia . T u ta j bo
w iem  — podobnie  ja k  to  ongiś m ia 
ło  m ie jsce  ze znanym  działaczem 
śląsk im  K a ro le m  M ia rką , i  to  do
p ie ro  w  jego 30-tym  ro ku  życia  — 
ludz ie  często o d k ry w a ją  samych 
siebie i p rzekonu ją  się, ,iż są fa k 
tyczn ie  P o lakam i . . .

W ie lk im  zadaniem  dz ie jow ym  
P o lsk i współczesnej, to  m iędzy in 
n y m i ja k  na jpe łn ie jsze  i  ja k  n a j
szybsze zespalanie Z iem  Odzyska
nych z resztą P o lsk i. S tw ie rdz ić  
trzeba, że w  służbę te j doniosłe j 
m is ji h is to ryczn e j U n iw e rsy te ty  
Ludow e na Z iem iach  Zachodnich 
oddały się w  całej p e łn i ju ż  od za
ran ia  swego is tn ie n ia  . . .

W ładysław  D em kow

Nowa polichromia najstarszego 
kościoła w Częstochowie

Cieszyński
jubileusz

W d n iu  22 m a ja  br. C ieszyn i 
Z iem ia  C ieszyńska uczc iły  swe
go zasłużonego h is to ry k a  i  w y 
chowawcę w ie lu  poko leń in te l i
gencji p o ls k ie j na Ś ląsku  — dyr. 
F R A N C IS Z K A  P O P IÓ Ł K A . U r0 
czystość ta, urządzona z okaz ji 
80-lecia u ro d z in  d y r. P op ió łka  i  
45-lecia Jego p racy  naukow e j 
p rzyb ra ła  n ie zw yk le  rozm ia ry . 
Do Cieszyna z je ch a ły  w  ty m  
d n iu  wałdze U n iw e rsy te tu  Jag ie ł 
lońskiego, by w  p rzepe łn ione j 
sa li te a tru  m ie jscow ego p rom o
wać J u b ila ta  na dokto ra  honoris  
causa U n iw . Jag. Gośćmi C ie
szyna b y li:  re k to r  U J p ro f. d r 
Franciszek W a lte r, dziekan W y 
dz ia łu  H um an ita rnego, p ro f. d r 
Zenon K lem ensiew icz, p ro m o to r  
p ro f. d r  Jan D ą b row sk i i  prezes 
P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tnośc i 
p ro f. d r  K a z im ie rz  N itsch. „P ra 
ca naukow a  — m ó w ił dziekan  
K lem ensiew icz  — 2  n a tu ry  sw o
je j  je s t cicha, bez rozgłosu i  po- 
klasku. A le  dobrze jest, aby p rzy  
nadarza jące j się sposobności ta k 
że i  ją  w ydobyć na św ia tło , uczy
n ić  p rzedm io tem  powszechnej 
uw ag i i  uznania. Otóż zaprawdę  
tru d n o  o lepszą ku  tem u sposo
bność, ja k  naw iązu jąc do P ań
sk ie j, P an ie  D yre k to rze , d z ia ła l
ności naukow e j. Przez d ług ie  
dz ies ią tk i la t ro z w ija  ją  Pan n ie 
ja ko  na m arg inesie  s w o je j jakże  
ow ocne j p racy  społecznej. C h w i
le  k tó re  m ogłeś Pan oddać za
służonem u i  po trzebnem u w y 
tchn ien iu , poświęcasz badaniom  
naukow ym . To je s t najwyższego  
podz iw u  i szacunku godny w y 
ścig p racy, to  je s t p rzep iękny  
p rz y k ła d  p ra cy  nad norm ę. D la 
tego p rz y b y liś m y  tu ta j, aby ucz
cić n ie  ty lk o  w y n ik i P ańsk ie j 
tw órczości naukow e j, ale też ten  
zapal, w y trw a ło ść , w ie rność w  
dążeniu do ic h  zdobycia

N ie  ła tw y m  zadaniem  je s t malowa« 
n ie  zabytkow ego kośc io ła . P rzed a r 
tys tą  s ta je  zasadniczy d y le m a t: czy 
dekorow ać w n ę trze  ,,pod s ty l“  zabyt 
k u  z zachow aniem  w sze lk ich  s ty lo 
w y c h  re k w iz y tó w , czy tw o rz y ć  dz ie 
ło nowoczesne. P ie rw sze rozw iązan ie  
g roz i s tw orzen iem  bezdusznej k o p ii, 
bo wskrzeszać obce nam  d z is ia j i  
p rzeb rzm ia łe  fo rm y  — to  odbierać 
dz ie łu  jego a rty s ty c z n y  sens: szcze
rość i  bezpośredniość w y ra zu . W  w y  
padku d ru g im  zachodzi obawa zby t 
ja sk ra w e j d ysh a rm o n ii z całością 
w nę trza . R ozw iązanie  tak iego p ro b le 
m u  w  p ra k tyce  w ym aga  g łę b ok ie j 
k u ltu ry  a rty s tyczn e j, b y  zadość uczy 
n ić  ob ydw um  w ym ag an io m  a rtys tycz  
n ym : w yb ie ra ją c  szczerą i  bezpośred 
n ią  fo rm ę  nowoczesną jednocześnie 
zw iązać ją  z is tn ie ją c y m  s ty lem  a r
ch ite k to n iczn e j o p ra w y  i  w y s tro ju .

Przed podobnym  zagadnien iem  sta
nąć m us ia ł a rty s ta  m a la rz  Je rzy  O- 
s tro w sk i, tw ó rca  i  w ykona w ca  p ro 
je k tu  now e j p o lic h ro m ii częstochow 
skiego kościo ła  św. Z yg m u n ta . K o 
śc ió ł św. Z yg m u n ta  to  na js ta rszy  w  
Częstochowie za b y te k  a rc h ite k tu ry , 
ja k k o lw ie k  p rz e ró b k i w ie k ó w  p ó źn ie j
szych z m ie n iły  jego  p ie rw o tn e  o b li
cze. Z b u d o w a n y  zapewne w  X V  w . 
na m ie jscu  d rew n ianego, z czasu 
p ie rw sze j b u d o w y  zachow ał ca ły  
trzo n  z go tycką  k o n s tru k c ją  dachu. 
T rzon  ten  s tan ow i d z is ia j naw ę g łów  
ną z n iższym  w y d łu ż o n y m  p re z b ite 
r iu m  o p ię tym  szka rpam i. G o tyck ie  
ró w n ież  k ry te  p rze jśc ie  a rkadow e do 
dawnego k la sz to ru  P a u lin ó w . N a to 
m iast ba rokow e są n a w y  g łów n e  do
budow ane w  1783 z w łączen iem  k a p lic  
bocznych za łożonych w  1640 i  b a ro 
k o w y  fro n to n . Z  czasów ówczesnej 
rozbudo w y pochodzą też późnobaro- 
kow e o łta rze  ju ż  k lasycyzu ją ce . Obec 
ny ch a ra k te r kośc io ła  w  o g ó lnym  w y  
raz ie  je s t n ie w ą tp liw ie  b a ro ko w y . Do 
tego s ty lu  dostosowano też cha r. k -  
te r no w e j p o lic h ro m ii.

W  czasie o s ta tn ie j o k u p a c ji n iem iec 
k ie j kośc ió ł św. Z yg m u n ta  s łu ży ł 
N iem com  ja k o  sk ład  b ro n i i a m u n i
c ji.  Po osta tecznym  o tw a rc iu  go dla 
w ie rn y c h  i  częściw ym  o d now ien iu  
w nę trze  kościo ła  św ie c iło  pustką : 
rzadko  rozm ieszczone o łta rze  n ie  w y 
p e łn ia ły  op tyczn ie  w nę trza  i  p rz y k ro  
o d b ija ły  od po b ie lon e j śc iany. D la 
tego z ca łym  uznan iem  p rzy ją ć  na
leży  in ic ja ty w ę  proboszcza tego k o 
ścio ła  ks. p ra ła ta  M ire ck ie g o  k tó ry  
p o le c ił ozdobić w n ę trze  odpow iedn ią  
p o lich ro m ią . P om alow ana ju ż  zosta
ła nawa g łów na i  p re z b ite r iu m . Obec 
n ie wchodzącego w ita  w nę trze  kości 1- 
ła  p rzy je m n ą  ha rm o n ią  ca łośc i: o ł
ta rzy , ścian i  a rc h ite k to n iczn e j op ra 
w y . P o lich ro m ia  p o k ry w a  śc iany i 
sk lep ien ia . Poszczególne kom pozyc je  
fig u ra ln e  o tem atach  z pism a św. w  
p re z b ite r iu m  p rzyp o m in a ją  ro zw ie 
szone dyw a n y , w  na w ie  w y p e łn ia ją  
k o m p a rty m e n ty  sk lep ie n ia  na p rze 
m ia n  z geom etryczną dekorac ją . Na 
ogół przeważa nowoczesne u jęc ie  
k o m p o zyc ji zwłaszcza w  uk ładz ie  
p lam  b a rw n ych , w prow adzono  je d 
nak dużo szczegółów  ba rokow o  ro 
koko w ych . może z b y t dużo. W idocz
ne są pewne różn ice  m ięd zy  m a la r
sk im  rozw iązan iem  n a w y  i  p re zb ite 
r iu m . Z w a rta  i  czy te lna  ko m p o zy 
c ja  ba rw na w  na w ie  g łó w n e j w y p e ł
n ia  dobrze m ocne sk lep ie n ie  kośc io 
ła, podzie lone sze ro k im i g u rta m i a 
zasadniczy to n  b rą zo w y  zna kom ic ie  
w iąże się z ko lo re m  o łta rzy . M a lo 
w id ła  p re z b ite r iu m  są może z b y t w io 
tk ie  i  m ię k k ie  i  może z b y t różow e, 
choć og ó lny  ton  ja śn ie jszy  op tyczn ie  
je s t u sp ra w ie d liw io n y  in te n syw n ym  
ośw ie tle n iem  te j p a r t i i  w nę trza .

¡P rezb ite rium  m a low ane b y ło  n a j
w cześn ie j, a ła tw o  zrozum ieć że m e
tam orfoza  papierow ego p ro je k tu  w

żyw ą, ko n k re tn ą  p o lich ro m ię  na m u
rze w  p ie rw szym  s ta d iu m  m u s i on ie 
śm ielać. N ieco późn ie j a rty s ta  na 
b iera  po trzebnego rozpędu . W  p o li
c h ro m ii n a w y  g łó w n e j znać ju ż  ca ł
k o w itą  swobodę tw ó rczą  oczyw iśc ie  
z ko rzyśc ią  d la ogólnego w rażen ia . 
N ie k ie d y  a rtys ta  zdobyw a się tu  na
w e t na im p ro w iz a c ję  m a la rską , odb ie
ga od p ro je k tu  w  raz ie  nasuw a ją 
cych  się po m ys łów  a rtys tyczn ych  do 
stosow uje się do św ia tła  lu b  p rzyp a d 
ko w ych  k rz y w iz n  o k tó re  w  za b y t
ko w y m  koście le  n ie  tru d n o .

W w y k o n a n iu  p ro je k tu  Jerzem u 
O strow sk iem u pom aga ł a rtys ta  m a
la rz  W . M uzyka  z K ra k o w a  i  jego 
in d yw id u a ln o ść  znać w  całości. Szcze 
g o ły  w yka ń cza li zgodnie  z p ro je k 
tem  u czn io w ie  częstochow skie j Szko 
ły  S z tuk  P ię kn ych : S oboniak i  O l
szewski.

M a lo w id ła  w ykona no  a l secco. Jest 
to tech n ika , w  k tó re j zapraw a łączy 
w  sobie zarów no  c z y n n ik  o rgan icz 
n y  ja k  n ieo rga n iczny , m ia n o w ic ie  
w apno z m lek ie m . W  ten  sposób p o 
w s ta je  ro dza j cem entu, k tó rego  n ie 
zm ie rn ie  c ieńka  w a rs tw a  n ie  zak le ja  
por, pozw a la jąc śc ian ie  oddychać. Te
ch n iką  a l secco m a lu je  się c ienko , 
n iem a l a kw are low o  z pozostaw ien iem  
pustych  m ie jsc  b ia ły ch .

H elena C iszewska Hohensee

W idok Ż a r

E n c y k l o p e d i a

W ę d ró w k a  ż a r s k a

Z ”~
iem le  D olnego Śląska nad 
N ysą stanow ią  te re n  m ało 
jeszcze zbadany przez p o l
sk ich  h is to ry k ó w . N iem cy  

n a p isa li ju ż  cale to m y  ro zp ra w  z 
dz ied z iny  h is to r i i  ty c h  z iem , po- 
m iia ją c  oczyw iście  te  w szystk ie  
szczegóły, k tó re  m o g łyb y  św iad 
czyć o w p ły w a c h  p o lsk ich , czy 
s łow iań sk im  za lu d n ie n iu  te renów  
na dodrzańsk ich  i  nad N ysą w 
przeszłości. T ym  h a rd z ie j nag lą 
cym  dla spec ja lis tów  obow iąz
k ie m  je s t w yd o b yc ie  . z zapom - 
n ie n ia  i  „p rze m ilc ze n ia “  danych 
tyczących  e lem en tu  s łow iań sk ie - 
go (łużyck iego , śląskiego) w  dz ie
ja c h  naszego pogran icza. A  w ła 
śnie je d n y m  z ta k ic h  c iekaw ych  
te renó w  je s t p o w ia t ^żarjki.___

W  ro k u  1945 p o *u s ta le n iu  g ra 
n ic y  na N ysie , n o w y  p o ls k i p o 
dz ia ł a d m in is tra c y jn y  zachow ał 
przyznaną nam  w iększą część P°" 
w ia tu  żarskiego w  daw nych  g ra 
n icach  od p ó łn ocy  (od g u b insk io : 
go dziś przy łączonego do z iem i 
lu b u s k ie j)  -  i  od w schodu (pow. 
żagański), n a tom ias t od p o łu dn ia  
p rzy łączono  doń resztę dawnego 
piow. rozbarsk iego. C ały ten  te ren  
przedstaw ia  c iekaw e po le badan 
w p ie rw  d la  p r e h i s t o r y k o w ,  
ze w zg lędu na liczne  ślady daw 
n ych  grodzisk i  okopow  serbskich, 
n ies te ty  zniszczonych w  ciągu 
X V I I I  i  X IX  w . z o k a z ji p rac 
z iem nych , in w e s ty c y j p rzem ys ło 
w ych  zakładan ia  k o le i itp . N . p. 
w  Z ł o t n i k u  (Reinsw aide) znisz 
czono ok. 1870 r .  c iekaw ą budow lę  
z ka m ie n ia  z doby w czesno-h is t., 
n ie w ą tp liw ie  s łow iańskiego p o 
chodzenia. G rodziska i okopy 
serbskie w ys tę p u ją  w  m ie jscach, 
gdzie na po lanach w śród  og rom 
n e j puszczy leśne j (szczególnie 
gestej na pogran iczu  ś ląsko-łużyc- 
k im ) tw o rz y ły  się te re n y  prasta 
rego zasied lenia, dw ie  wczesno- 
h is to ryczne  żupy serbsk ie : Ż a 
r o w e  (Sarowe) i  żupa S i  u  - 
p i a n  (S e lpu li). ta  os ta tn ia  po 
m ięd zy  rze ka m i N ysa a Lub icą . 
N ie liczne  d ro g i w śród  puszczy 
w io d ły  do p rzep ra w  przez rze k i
1 da le j na zachód k u  żupom  L u s i- 
z i (Łużyce, późn. część cen tra lna  
D o ln ych  Ł u życ) i  C e rw ls ti aż pod 
M agdeburg . N a in te re su ją cym  nas 
te ren ie  is tn ia ła  p rzepraw a  ko ło  
P r z e w o z u  na co w skuzu je  
nazwa m ie jscow ośc i i  nazwa w si 
na d ru g im  brzegu N ysy : Pod- 
rosche =  Podrożę. Przez te  dw ie 
żupy szły w y p r a w y  B o l e 
s ł a w a  C h r o b r e g o  na Ł u ż y 
ce aż pod M agdeburg ; w  r .  1007, 
z a ję li P o lacy te  z iem ie  k o rzys ta 
jąc  ze słabego obsadzenia zało
gam i n ie m ie ck im i. P odbó j b o 
w iem  n ie m ie ck i z p o ło w y  X  w. 
n ie  w iadom o, ja k  da leko  sięgnął, 
po lega! zaś na pozostaw ien iu  n ie 
w ie lu  załóg w  gródkach  ,bez m oż
ności w y k o n yw a n ia  pe łn e j w ładzy  
nad ludnośc ią  serbską. s ło w ia ń 
ską. B yć  może w o jska  po lsk ie  
w y rz u c iły  te  za łog i ju ż  w  1005 r. 
Odtąd po 1032 r. u trz y m u je  się 
panow an ie po lskie .

Cóż się dzia ło  na ty c h  z iem iach 
po 1032 r.? O ile  M ih k o  i. Łużyce 
s ta ły  się p ra w ie  na 200 la t  p rzed
m io tem  w a lk  i  podz ia łów  po m ię 
dzy Czechami, m a rg ra b ia m i m i
śn ieńsk im i, łu ż y c k im i, W e ttyn a - 
m i, B ra n d e n b u rg ią  — specja ln ie  
losy  tego odc inka  pogran icza od 
Śląska k s z ta łto w a ły  się odm ienn ie . 
N aw e t n a u k a  n i e m i e c k a  
s tw ie rd z iła  j u ż  d o ś ć  d a w n o  
(H e in rich ) na podstaw ie zupełne
go b r a k u  d o k u m e n t ó w  
m a rg ra b ió w  w schodn ich  i łu życ 
k ic h , że p o tw o rz y ły  się tu  s a- 
m o d z i e l n e  d o m i n i a ,  nie 
należące a n i do Łu życ  a n i do 
Śląska. Jednak dz ie je  ekspans ji 
ks iążą t ś ląsk ich, w  szczególności 
w r o c ł a w s k i c h  w skazu ją , że 
okresow o m u s ie li posiadać ziem ię 
żarską: H e n r y k  B r o d a t y
(k tó ry  w  1210 r .  odzyska ł ziem ię 
lubu ską  i  m a rch ię  łużycką ) i 
H e n r y k  P o b o ż n y  — a do
p ie ro  s tra ta  tego te renu  m ogła 
nastąp ić  po klęsce le g n ic k ie j.

C iekaw e św ia tio  na s t o s u n k i  
l u d n o ś c i o w e  i  s p o ł e c z -  
n  e oraz narodow ościow e w  śred
n iow ieczu  rzuca r e g e s t r  w s i  
z i e m i  ż a r s k i e j  z 1381 r. 
pozwala on poznać oko lice  za
m ieszka łe przez ludność s ło w ia ń 
ską: w  ich  m a łych  w siach, s tano
w isko  t. zw . „k o s a tó w “ , „d z ie 
dz iców “ , p r a s t a r ą  g o s p o 
d a r k ę  b a r t n i c z ą ,  k tó re j 
fo rm y  sp o tykam y tu  i  w  X V I I I  w.,
2 „s ta ro s tó w “  zam ieszka łych  we 
w siach  R odstock i  S yrau  sp raw u
ją cych  w ładzę nad łu ż y c k im i 
b a rtn ik a m i?  Jeszcze w  X V I I I  w . 
sp o tyka m y  tu  w yb ie rane  daw nym  
zw ycza jem  o p ła ty  w  m iodzie , o 
k tó ry c h  m ó w i regestr z 1381 r. 
Jest to  je d n ym  z lic zn ych  do w o
dów , ja k  m im o  n a c i s k u  g e r 
m a n i z a c j i ,  ego is tyczne j po 
l i t y k i  zn iem czonych w ła śc ic ie li 
do m in ió w , lu d  s łow iań sk i p rze 
trw a ! na w s i i  trz y m a ł się z iem i, 
m iasta  na tom ias t szybko u le g ły  
zn iem czeniu .

G łów ne m iasto  i  ce n tru m  póź
nie jszego p o w ia tu  Ż a r y ,  (zał. ok. 
1260 r.) g rom adz iło  na sw ym  ry n 
k u  sól, ry b y , „w a id “  =  b a rw ik  do 
suk ien , w ełnę , w in o , b yd ło , skó
ry ,  tłuszcze, a hande l n im i w ska
zu je  na ścisłą ł ą c z n o ś ć  z e  
S ą s k  i  e m . Ż a ry  b i ły  w łasną 
m onetę. W  dz ie jach  m iasta  w ie le  
szczegółów w skazu je  na czasową 
łączność z sąsiednim  ś ląsk im  Za- 
g a n  i  e m  np. s ta ry  szp ita l w  Ż a 

rach  wyposażał Jan, książę ża
gański. (przed 1831 r.) W  Trzeh- 
lu  c iekaw ą p a m ią tką  je s t „w ieża  
g łodow a“  w  k tó re j w edle  legen
dy, m ia i um rzeć jeden z ks iążą t 
żagańskich, B a ltaza r. Na osobne 
s tud ium  zasługują  dz ie je  stosun
k u  d o m in iu m  Trzeb ią  do księstw a 
żagańskiego, m ia n o w ic ie  k  s i  ę- 
s t  w  o ż a g a ń s k i e  c h a r a k 
t e r y s t y c z n y m  k l i n e m  
s i ę g a  d a l e k o  n a  z a c h ó d ,  
przez po łączenie z T rzeb lem . 
Jeszcze n a  m a p a c h  z 1736 r. 
starego atlasu  Śląska re sz tk i da w 
nego d o m in iu m  T rzeb ią  d a l e k o  
z a  N y s ę  s i ę g a j ą c e  są ozna
czone, ja k o  przyna leżne do Ślą
ska. Ten ś ląsk i .„p ó łw yse p “  ch ro 
n i ł  też znacznie ludność łużycką  
w  okres ie  w ie low ieko w e go  w y n a 
ra daw ian ia . W  w ie lu  m ie jsco 
wościach tego dawnego k lin a  te 
ry to r ia ln e g o  spo tyka  się zacho
w ane stare zw ycza je  ludo w e  łu 
życk ie  w skazujące na u trzym a n ie  
się tu  s łow iańskiego e lem entu , 
(np. oko lice  M użakow a). W sa
m ych  Ż a rach  w  dobie szerzenia 
się re fo rm a c ji, pow sta ło  s łynne 
p ierw sze tłum aczen ie  Now ego T e
s tam entu  na d o ln o łu ż y c k i doko
nane przez M i k o ł a j a  J a k u 
b i e  ę, d la  oko liczn e j ludnośc i 
ew ange lick iego  w yznan ia .

Okres w o jn y  30 -le tn ie j znazna- 
czy ł się w ie lk im  zniszczeniem  te 
re nu , ludność zubożała i  ta k  ju ż  
od X V I  w . gnębiona p rzym uso 
w y m  w y k u p y w a n ie m  g ru n tó w  
przez w ie lk ic h  posiadaczy, co t y 
siące ro d z in  ch łop sk ich  zm ien ia ło  
w  nędznych ch a łu p n ikó w , n ie w o l
n iczo p rz y k u ty c h  do p ra cy  pań
szczyźnianej. P o ja w ia ją cy  się od 
1620 r .  w  ty c h  s tronach masowo 
w y g n a ń c y  ś l ą s c y  (prześla
dow an i za w ia rę ) p rz y n ie ś li w zo
ry  cha łu pn icze j p ro d u k c ji p łó tna  
i  n ic i.

T rw a łą  pa m ią tką  łączności z ie 
m i żu rsk ie j z dynas tią  saską (od 
1694 r.) rządzącą następn ie  W P o l
sce b y ł p ię k n y  p a ł a c y k  w  
B r o d a c h ,  gdzie zajeżdżał czę
sto A ugu s t I I .  W szechw ładnie  rzą 
d z ił w te d y  na Łużycach  h r . B r i ih l,  
m in is te r A ugusta  I I  i  jego  następ
ca A lo jz y  F ry d e ry k , k tó rz y  m ie li 
d o m in iu m  łdarść - B ro d y . Odczul 
też p o w ia t ża rsk i s iln ie  w o j n ę  
s i e d m i o l e t n i ą  oraz k a ta 
s tro fa ln y  z a k a z  w y w o z u  
to w a ró w  do P o l s k i  i  łączności 
z ks ięs tw em  g łogow sk im  — w y d a 
n y  przez F ry d e ry k a  W . W szystkie  
te oko liczności p rz y c z y n ia ły  się 
w ciąż do co fan ia  się ż y w io łu  łu 
życk iego , zan ika n ia  m o w y , w sku 
te k  zan iedbań na te ren ie  szko l
n ic tw a  i  kośc io ła , w y n ik a ją c y c h  z 
ge rm a n iza cy jn e j p o li ty k i  rządu 
prusk iego .

P rzyp o m n ie li sobie Łużyczan ie  
p o l s k ą  m o w ę  w  czasie w ie l
k ic h  przem arszów  oddz ia łów  p o l
sk ich  w  d o b i e  n a p o l e o ń 
s k i e j .  W ie lk i ko rpus  p o lsk i 
m aszerow ał ró ż n y m i d rogam i 
przez Ż a ry , Besków  i  D. Łużyce, 
Saksonię do F ra n c ji — po w ro tna  
fa la  przeszła znów w  dobie m a r
szu Napoleona na Rosję. A  m owa 
po lska b y ła  im  rzeczyw iśc ie  b a r 
d z o  b l i s k a .  B adania  bow iem  
językoznaw ców , ta  n a j d a l e j  
p o s u n i ę t a  u  nas dziedzina 
za in te resow an ia  przeszłością tego 
pogran icza u s ta liły , ż e  d a w n y  
d i a l e k t  po w ia tó w  żarskiego i 
gub iósk iego b y i n a jh a rd z ie j do 
po lszczyzny zb liżon y , a szczegół 
z pewnego starego d ru k u  z 1738 r. 
s tw ie rdza , że w  ty m  czasie m ó w ił 
lu d : ,.w  Ż a ro w ie “  i „d o  ż a ro w a “ , 
i P o lak n a jp rę d z e j-b y  się w  ta m 
ty m  te ren ie  po rozum ia ł. D a le j 
b a d a n i a  e t n o g r a f i c z n e ,  
s tw ie rd za ją , że jeszcze w  la tach  
1803, 1841, 1882 w w ie lu  m ie jsco 
w ościach pow . żarskiego, ko io  
K rosna odrzańskiego, G ub ina  i 
łuż. M użakow a, b y ły  stare s ło
w iańsk ie  obrzędy i  zw yczaje  żn i- 
w ia rsk ie : ja k  obchód ze „s ta rą “ , 
„h ic ie  ko g u ta “ , p ieśn i, w ieńce 
dożynkow e itp .  W yko rze n ia ła  to  
w szystko ge rm an izacy jna  p o lity 
ka  p ruska , a kc ja  ko lo n iza cy jn a , 
up rzem ys łow ien ie  te renó w  i  sp ro 
wadzanie ro b o tn ik ó w  i  k o lo n is tó w  
n iem ieck ich . Taką prze łom ow ą 
datą w ie lk ic h  zm ian  b y ł ro k  1815, 
gdy przyznano P rusom  znaczną 
część Łużyc. D. z w y k ro jo n y m  
pow. gu b iń sk im , d o m in iu m  Z a ry - 
T rzeb ie l, po łączonym  z d a w n ym i 
d o m in ia m i Barść—B ro d y  i  n ie k tó 
ry m i m ie jscow oś icam i z Żagań
skiego. Ż a ry  zosta ły  w te d y  siedzi

bą w ładz. W c iągu 100 la t  s ta ły  
się w ie lk im  ce n tru m  przem ys ło 
w ym . A  równocześnie u c isk  i  ge r
m an izac ja  doszły do szczytu za 
rządów  H i t l e r a ,  k tó r y  m e toda
m i s tok roć  go rszym i d la  m n ie j
szości n a rodo w e j, n iż  wszyscy 
jego po przedn icy , chc ia ł ju ż  po 
łożyć kres  s łow iań sk ie m u  ż yw io 
ło w i na Łużycach  i Śląsku.

P rzyp o m n ie li sobie Łużyczanie  
i  Ś lązacy po raz d ru g i po lską  m o
wę, gdy w  1945 r .  d y w i z j a  
p o l s k a ,  ponosząc najcięższe 
s tra ty , p o ja w iła  się w  p ie rw szych  
lin ia c h  w a lczących z g rom ioną ju ż  
na w szys tk ich  fro n ta c h  przem ocą 
n iem iecką . Czyż to  nie sym bol? 
S ym bo l te n  w in ie n  b yć  d la  nas 
zachętą do badania  przeszłości 
ty c h  z iem  po gran icznych , ja k  
w idać  z powyższego, bardzo k r ó t 
k iego  p rzeds ta w ie n ia , w y k a z u ją 
cych  s ilne  dążenia k u  Polsce i  Ślą
sko w i i  zw ią zk i te ry to r ia ln o -g o - 
spodarcze w  daw n ych  w iekach .

K ry s ty n a  P ieradzka

f t r ó i k i e  spiyciu

Coś dla plastyków
T e c h n ik a  p la k a tó w  je s t te c h n i

k ą  re k la m o w ą . P la k a t  b o w ie m  
s w y m  ry s u n k ie m , k o lo re m , tre ś c ią  
o raz d o p is k ie m  za leca  coś, c z y li 
re k la m u je ,  a im  b a rd z ie j p rz e k o 
n y w u ją c o  to  ro b i,  ty m  le p ie j.

L e p ie j d la  sam ego p la k a tu ,  d la  
tego  co p la k a t  r o b i ł  i  tego  co n a ń  
p a trz y .

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że C .Z .Z .G . 
c z y li C e n tra ln y  Z w ią z e k  Z a w o d o 
w y  G ó rn ik ó w  chcąc d z ia ła ć  ja k  
n a jb a rd z ie j p rz e k o n y w a ją c o  w  
k ie ru n k u  za p o b ie g a n ia  w y p a d k o m  
p rz y  p ra c y  na  k o p a ln ia c h , w y d a ł 
m . in . p e w ie n  ta k i w ła ś n ie  p la k a t  
os trze g a w czy .

J a k  on  w y g lą d a ?  W y g lą d a  ja k  
p rze z  okno . A r ty s ta  za s to sow a ł tu  
m ia n o w ic ie  m e to d ę  re a liz m u . N a 
w e t m ożn a  p o w ie d z ie ć  —  grubego  
re a liz m u . C h o d n ik  k o p a ln ia n y  je s t  
n a p rz y k la d  fa jn o  n a m a lo w a n y , i  
g d y b y  n ie  to , że n ie  p o s ia d a  p e r 
s p e k ty w y , w y g lą d a łb y  ja k  ż y w y .  
W  ty m  c h o d n ik u  z n a jd u je  się  
d w ó c h  g ó rn ik ó w  z  tz w . k a rb id k a -  
m i. Je d e n  chce p rz e jś ć  p rze z  r y n 
nę  tra n s p o r tu ją c ą  w ę g ie l, zaś d r u 
g i go od  tego  w s trz y m u je .  Ze n ib y  
p rz y  ta k im  p rz e k ra c z a n iu  r y n n y  
ła tw o  je s t o w y p a d e k . P o n ie w a ż  
je d n a k  te n  p ie rw s z y  g ó rn ik  w ła 
śc iw ie  ku c a  i  t r z y m a  ta k  k a rb id -  
kę, iż  je j  p ło m ie ń  w y ra ź n ie  m u  
p o d p a la  za p rz e p ro s z e n ie m  ty łe k ,  
w ię c  odn ieść  m o żn a  w ra ż e n ie , że 
d ru g i g ó rn ik  z w ra c a  p ie rw s z e m u  
uw agę , że b y  sob ie  n ie  p a rz y ł te j  
—  ja k b y  n ie  b y ło  —  w a ż n e j czę
śc i c ia ła .

P oza  ty m  k u c a ją c y  g ó rn ik  m a  
z a m k n ię te  oczy i  tw a rz  c z ło w ie 
ka  chcącego w y m io to w a ć . D ru g i  
m a  w p ra w d z ie  oczy o tw a rte , a le  
tw a rz  ta k ą  sam ą. O b a j p o s ia d a ją  
za to  n a  nogach  la k ie r k i .

Cóż jeszcze je s t n a  ty m  p la k a 
cie? A n o  je s t jeszcze n a p is . I  to  
n a p is  w ie rs z o w a n y , bo to  p rze c ie ż  
w ie rs z  ła tw ie j  w b i ja  s ię  w  pa m ię ć . 
N o i  w ię c  d u ż y m i c z e rw o n y m i l i 
te ra m i s to i ta m  n a  ty m  p la k a c ie  
n a p isa ne  ja k  b y k :

Taśm y, ry n n y  gdy są w  ruchu  
Przechodź przez pom ostek D  r  u

chu.
T a k  je s t  „D ru c h u “ , a n ie  d r u 

hu. P rze z  „ c h ‘‘ .
K tó ż  je s t  a u to re m  tego  w s p a 

n ia łe g o  p la k a tu ?  K tó ż  je s t ty m  
J. C. Dogiel.
T a k  je s t J. C. D o g ie l. N ie  zn a m y  

b liż e j p a n a  J. C. D o g ie la  i  n ie  w ie  
m y  ja k ie g o  z w ią z k u  z a w o d o w e 
go je s t  on c z ło n k ie m . P ra w d o p o 
d o b n ie  n a le ż y  do Z w . Z a w o d o w e 
go N ie u m ie ją c y c h  P isa ć  a n i M a 
lo w a ć . W  k a ż d y m  je d n a k  ra z ie  p o 
le ca m y  m u  n a  p rzysz łość , b y  w y 
k o n a ł tą  sam ą te c h n ik ą  jeszcze  
k i lk a  in n y c h  p la k a tó w , z a o p a trz o 
n y c h  n a  p rz y k ła d  w  t a k i  n a p is :  

G dy nad  g łow ą w iszą  ru ry , 
D ź w ig a j często nos do gury!
A lb o  w  ta k i:
N ie  w a łęsa j się po torze  
Bo nieszczęście stać się m orze! 
L u b  też  ta k i:
D o  w in d y  s taw a j w  ogonku  
N ie  stracisz p rzy  tym  szaconku!1

D o b rz e ...?
T y le  co do p ana  J. C. D o g ie la .
Co s ię  zaś ty c z y  C e n tra ln e g o  

Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  G ó rn ik ó w ,  
to  go z a w ia d a m ia m y , że od ju t r a  
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  P la s ty k ó w  
p rz e s ta je  s ię  z a jm o w a ć  s z tu k a m i 
p ię k n y m i,  a w e ź m ie  s ię  do k o p a 
n ia  w ę g la . M oże z resz tą  f in a n s o 
w o  i  ta k  le p ie j n a  ty m  w y jd z ie .

B o  je ś l i  n a  m a lo w a n ie  p la k a tó w  
o trz y m u ją  z a m ó w ie n ia  p a n o w ie  
J. C. D o g ie le , to  cóż b ie d n i p ra w 
d z iw i m a la rz e  m a ją  r o b ić . . ..?
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